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Marii Rybarczyk 

i Witolda Dębickiego.

Aby sportowcy nie musieli 
spadać z nieba
Nie bez satysfakcji wszyscy prze­

glądali się w lśniącym parkiecie, 
gdy 3 marca Burmistrz Lubonia 

Włodzimierz Kaczmarek przekazał 
Szkole Podstawowej nr 2 nową salę 
gimnastyczną.

Na uroczystości byli obecni m.in. 
Edward Sikora, wicewojewoda poznań­
ski i sympatyk sportu, architekt Woj­
ciech Tkaczyk, którego koncepcja za­
mieniła się w piękny obiekt sportowy, 
Leszek Jakubowski i jego syn, Przemys­
ław, wykonawcy projektu, Lech Droż- 
dżyński, dyrektor Wydziału Kultury Fi­
zycznej i Sportu UW, dzięki któremu 
sala jest wyposażona m.in. w drabinki 
i tablice do „kosza”, przewodniczący 
Rady Miejskiej Zdzisław Szafrański, Ja­
cek Staniewski, dyrektor BMK w Lubo­
niu, które koordynowało prace nad salą, 
oraz Elżbieta Miałkas, która „trzymała 
kasę sali”.

Ksiądz proboszcz z parafii żabikows- 
kiej przed poświęceniem sali powiedział: 
„Sportowcy nie spadają z nieba. Wiele 
karier sportowych rodzi się na takich 
właśnie salach gimnastycznych”.

Uroczystość przekazania sali uświet­
niły zawody międzyszkolne, w których 
wzięli udział uczniowie czterech lubońs- 
kich szkół. Ta forma zawodów w Lubo­
niu ma już długą tradycję. „Dwa razy 
zwyciężała szkoła nr l , dwa razy zwycię­
żała szkoła nr 2, dwa razy zwyciężała 
szkoła nr 3. ale dwanaście razy zwyęieża-

la szkoła nr 4. Dziś, gdy wszystkie szkoły 
mają salę gimnastyczną, okaże się, kto 
rzeczywiście jest najlepszy” - rozpoczął 
prowadzący zawody Bogdan Jędrzejew­
ski. .

Młodzi zawodnicy startowali w 16 
konkurencjach, w 4 grupach wieko­
wych. Pierwsze miejsce w punktacji ogó­
lnej i Puchar Burmistrza zdobyła Szkoła 
Podstawowa nr 3. Kolejne miąjsca: SP4, 
SP2 i SP1. W poszczególnych katego­
riach wiekowych pierwszą lokatę zajęły: 
SP3 - dziewczęta młodsze i chłopcy mło­

dsi, SP4 - dziewczęta starsze i SP2 - 
chopcy starsi. Zwycięskie drużyny otrzy­
mały Puchary Przewodniczącego ZM 
SZS. Bogdan Jędrzejewski zawody prze­
prowadził w doskonałym stylu, był także 
autorem programu zawodów.

Wszystkim młodym sportsmenom, 
którzy potrafią poczuć dreszcz praw­
dziwych emocji, gratulujemy serdecznie 
i życzymy wielu wrażeń w nowym obiek­
cie.

Tomasz Linkiewicz
D ziękuję Zbigniew owi Jankow skiem u za  

dodatkow e informacje.

Uroczystość otwarcia sali gimnastycznej 
w Szkole Podst. nr 2.

Fot. Sebastian Linkiewicz

III LIGA - 
SPEKULACJE

J uż niebawem rusza kolejna runda roz­
grywek piłkarskich o mistrzostwo III 
ligi. W  związku z tym poprosiliśmy 

działaczy i szkoleniowców Lubońskiego 
K lubu Sportowego o podzielenie sie z Czy­
telnikami „W L” swoimi prognozami. Każ­
demu z naszych rozmówców zadaliśmy po 
trzy jednakowe pytania: 1. Jakie są pro­
gnozy?, 2. N a co liczę?, 3. Czego się oba­
wiam przed nowym sezonem?

Trener I zespołu - Marek Giese 
1. Sądzę, że zespół powinien zachować 

miejsce w czołówce, perspektywicznie po­
winniśmy demonstrować taką dyspozycję, 
aby dorów nać drużynom , które walczą 
o awans w bezpośrednich z nimi spot­
kaniach.

2. Liczę, że obecny zespół, który będzie 
stanowił mieszankę rutyny z młodością, 
zademonstruje ofensywną i odważną grę.

3. W arunków  boiskowych, w jakich 
przyjdzie rozpocząć rozgrywki. Mamy bar­
dzo niekorzystny układ spotkań 10 wyjaz­
dów z całą czołówką w tabeli, co dla 
młodych zawodników będzie stanowiło 
dodatkow e obciążenie. Aby się do tego 
zaadoptować większość sparingów graliś­
my na wyjazdach.

Kierownik drużyny IH-ligowej - Marek 
Kaźmierczak

1. Utrzym ać pozycję w czołówce.
2. N a stworzenie młodego nowocześnie 

i agresywnie grającego zespołu z perspek­
tywami walki w przyszłym sezonie.

3. Startu w rozgrywkach.
Masażysta LKS-u - Stefan Zajączkow­

ski

cci. na str. 12

S  ytuacja czasopism  lokalnych w polskich gminach staje się tragiczna. Z anosi się 
na to, że na rynku pozostaną tylko te finansowane przez w ładze lokalne. 

Kosztem może się okazać utrata niezależności, na co w iększość redaktorów nie 
chce się godzić.

KIJEM W MALEŃSTWA
Podstawowy problem - pieniądze. Skąd? Ze 

sprzedaży, z publikacji reklam, z dodatkowej 
działalności wydawniczej. Jak twierdzi właściciel 
jednej z poznańskich firm zajmujących się skła­
dem i drukiem, sprzedaż, tytułu prasowego przy­
nosi zysk przy nakładzie około 10 tys. egzemp­
larzy przy przyzwoitym poziomie reklam w sensie 
ilości i jakości. W naszej gminie jeden egzemplarz 
przypada na jedną posesję. Jeden numer „ob­
sługuje” z reguły więcej niż jedną głowę. Świad­
czy to, iż poczytność i dostęp do tego rodzaju 
prasy mogą być i są bardzo dobre. Cóż z tego, gdy 
nakłady gazet lokalnych to około 2 - 4 tys. 
egzemplarzy, czasami tylko przekraczają owe 10 
tysięcy. „Nie mają szans utrzymać się z samej 
sprzedaży, bo ich nakład jest niewielki - twierdzi

prof. Bogdan Michalski z Instytutu Dziennikars­
twa Uniwersytetu Warszawskiego - zarabiają 
przede wszystkim na reklamach, których liczba 
zależy od rozwoju gospodarczego regionu”.

Prasa lokalna w Polsce jest niekwestionowa­
nym fenomenem. Wg raportu wydanego pod 
koniec 1994 roku przez IDEE (Institute for 
Dcmocracy in Eastern Europę - Instytut na rzecz 
Demokracji w Europie Wschodniej) liczba tytu­
łów prasy lokalnej i sublokalnej wynosiła 1480, 
co dawało średnią jednego tytułu na około 26 tys. 
mieszkańców. Zarówno w Czechosłowacji, na 
Węgrzech, czy w byłej NRD prasa w tym wymia-

cd. na str. 5

Czy „niewidzialna ręka 
stworzy Ośrodek
Rehabilitacji
W styczniowym numerze „Wieści Lu- 

bońskich” przedstawiono dwa pro­
jekty zagospodarowania budynku 

komunalnego przy ul.Źródlanej (dawniej żło­
bek).

Przypomnijmy, że była to propozycja 
stworzenia warsztatów terapii zajęciowej (au­
torstwa J.Pieprzyckiej - kierowniczki MOPS- 
u) oraz zainicjowany przez dra Z.Popowa 
projekt kompleksowego ośrodka rehabilita­
cyjnego wraz z funkcjonującą w jego ramach 
grupą hospicyjną. Drugą propozycję „firmo­
wało" Stowarzyszenie Kulturalne im.Prakse-

w Luboniu?
dy Lemańskiej z Lubonia, którego poparcie 
dr Popow zyskał, jak sam stwierdził, aby 
uniknąć kłopotliwych procedur prawnych 
w realizacji swego celu.

W lutym br. Rada Miejska podjęła ostate­
czną decyzję o przekazaniu budynku przy 
ul.Źródlanej dr. Z.Popowowi i Stowarzysze­
niu Kulturalnemu.

Mam nadzieję, że lubońscy radni działając 
w imię dobra nas wszystkich, nie podjęli 
pochopnej decyzji i sprawdzili wiarygodność 
przyjętej oferty.

cd. str. 3
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4/5 11 - Przed Zakładam i Chemicz­
nymi w samochodzie marki Fiat 

126p wybito szybę i pogięto pokrywę baga­
żnika. Straty 550zł.
5 /  6 II - Włamanie do sklepu spożywczego 
na ul.Osiedlowej i kradzież papierosów 
oraz art. spożywczych na sumę 3990zł.
6 /  7 II - W Szkole Podstawowej nr 4 po­
przez wybicie szyby w oknie włamano się 
do świetlicy,gdzie wyłamano zamki w szaf­
kach i skradziono dwa magnetowidy „Pa­
nasonic” . Straty 835zł.
7 /  8 II - W łam ania do altan na działkach 
ogrodowych "B artek” przy ul.Sikorskiego 
i kradzież wyposażenia.
8 /  9 II - N a ul.Żabikowskiej włamanie do 
sklepu spożywczego i kradzież dwóch wag 
elektronicznych na sumę 3871 zł.
1 1 / 12 II - Stłuczono 9 szyb w firmie 
„R obi” na ul.Chopina. Straty 850zł.
1 5 /1 6  II - Ponownie stłuczono szyby 
w firmie „R obi” . Straty lOOOzł.
17 II - Zgłoszenie włamania do altany przy 
ul.Kozińskiego i kradzież dwóch odkurza­
czy „Zelm er" oraz przewodu dwużyłowe- 
go. Straty I250zł.

17 - 22 II - W łamania do altan na działkach 
ogrodowych „Pokój” przy ul.Świerczews- 
kiej i kradzież wyposażenia.
22 II - Pomiędzy godz.16.10. - 16.30. na 
ul.Sikorskiego włamano się do samochodu 
marki Polonez i skradziono radioodtw a­
rzacz. Straty 380zł.
25 II - N a ul.Poniatowskiego włamanie do 
samochodu marki F iat !26p i kradzież 
koła zapasowego oraz gaśnicy. Straty 
120zł.
20 - 26 II - Na terenie Zakładów  Chemicz­
nych włamano się do stolarni i skradziono 
narzędzia stolarskie na sumę 11 500zł.
25 II - O godz.0.30. na ul.Poniatowskiego 
przy ul. Lipowej dwóch młodych uczniów 
szkoły średniej będąc w stanie upojenia 
alkoholowego pobiło i okradło mężczyznę 
na sumę 900zł.
2 8 /  2 9 II - N a pl.Wolności w łamano się do 
cukierni i skradziono wagę elektroniczną. 
Straty 1500zł.
Ogółem w lutym nałożono 52 mandaty na 
sumę 2035zł. Do kolegium skierowano 
3 wnioski za jazdę pod wpływem alkoholu. 
Dokonano 40 interwencji i 10 osób od­
wieziono na izbę wytrzeźwień.

STRAŻ MIEJSKA
TEL. 130 9 8 6  

130  011 w . 2 2 4

patrole, 46 osób ukaranych m an­
datam i na kwotę 1460 zł - to efekt 
pracy funkcjonariuszy Straży 

Miejskiej w lutym. W śród ukaranych znaj­
dują się kierowcy, którzy źle zaparkowali 
swoje pojazdy, właściciele posesji, którzy 
nie zabezpieczali chodników przed skut­
kami zimy oraz mieszkańcy nie posiadają­
cy lub źle oświetlający numer porządkowy 
domu. O niektórych osobach należy po­
wiedzieć trochę więcej, bo i czyny, których 
się dopuścili są szczególne.
Wiemy, że miasto nasze nie jest jako  całość 
skanalizowane i nieczystości muszą być 
grom adzone w szambach a następnie wy­
wożone. To jednak kosztuje. Znaleźli się 
więc tacy, którzy unikając opłat za szamba,

opróżniają je poprzez wypompowanie ich 
do instalacji burzowej oraz tacy, którzy 
szamba opróżniają na nie zamieszkane 
działki. Efekt jest taki, że oprócz smrodu 
mamy jeszcze dodatkow o nieestetyczny 
widok.
Dzięki mieszkańcom, którym w tym miejs­
cu dziękuję za pomoc, sprawcy zostali ujęci 
na gorącym uczynku, a kary, jakie zostały 
im wymierzone, są bardzo wysokie i na 
pewno dokuczliwe.
Jestem przekonany, że odstraszą one in­
nych ewentualnych sprawców, bo dla tak 
postępujących nie będzie żadnej taryfy 
ulgowej.

Zbigniew Kowalczyk

W zw iązku z artykułem  zam iesz­
czonym  w n r  1 (1996) naszego 
czasopism a, napłynęły do reda­

kcji pew ne bardzo  w ażne wyjaśnienia. 
Pisaliśm y, że K om isja Rew izyjna R ady 
M iejskiej L ubon ia  o raz  eksperci i p raw ­
nicy pracow ali nad  wyjaśnieniem  nie­
k tórych kwestii zw iązanych z tem atem  
wywożenia m ułu papierniczego przez 
Poznańskie Z ak łady  „M altad eco r” SA 
na teren lubońskiego wysypiska, jak  
rów nież nad  sposobem  działan ia  B iura 
M ają tk u  K om unalnego  (B M K ). Z  p ro ­
toko łu  K om isji Rewizyjnej R ady M iejs­
kiej L ubon ia  z dn . 12 lutego 1996 r., 
w skład k tórej w chodzili: R yszard O l­
szewski, T om asz Linkiewicz, M ichał

działania B M K  należy w prow adzić k o ­
nieczne zm iany. D yrek to ra  oraz p raco ­
w ników  B M K  należy w yposażyć w za­
kres czynności, gdyż do tąd  takiego nie 
posiadają . D o  chwili obecnej bowiem, 
na  polecenie D yrek to ra  B M K  „każdy 
robił w szystko” , a  zakresu  czynności nie 
posiadał naw et sam  D yrektor. Z godnie 
z ustaw ą o sam orządzie tery torialnym  
dyrek torzy  gm innych jednostek  o rgan i­
zacyjnych działają na  podstaw ie udziela­
nych im pełnom ocnictw . Tym  sam ym 
„na  każdą czynność dy rek to r winien 
mieć specjalne upow ażnienie Z arządu  
M iasta  L u b o n ia” .

- K on tro la  rozliczenia finansowego; 
dochodów  z wysypiska i p u n k tu  zlew-

EKOLOGIA

MALTA CD.
N ow ack i,M arek  Schm idt, G rzegorz 
Skrok, W łodzim ierz Sm ogur, A ndrzej 
Sobilo, E lżbieta M iałkas i Janusz  Piase­
cki w ynika, iż p rzeprow adzono szczegó­
łow ą kon tro lę  finansow ą, a także spraw ­
dzono  zakres działania B M K  z obow ią­
zującym  praw em . K om isja w ysunęła n a ­
stępujące w nioski, k tó rych  ocenę pozos­
taw iła R adzie M iejskiej L ubonia:

- „Z daniem  K om isji pan  Staniewski 
zaw ierając porozum ienie z „M altade- 
co r” SA na składow anie m ułu  pap ie r­
niczego, pow inien zażądać d o d a tk o ­
wych analiz dotyczących zaw artości 
m etali ciężkich, aby  uzyskać zgodę R ady  
M iejskiej i Z arządu  M iasta . Z aw arcie 
po rozum ienia  i przyjęcie m ułu  pap ie r­
niczego na  w ysypisko w L uboniu  bez 
zgody R ady M iejskiej i Z arządu  M iasta 
naruszyło  uchw ałę R ady  M iejskiej 
V /  1 3 /9 0  z dn. 25.07.90r. Za złam anie 
tej uchw ały w inę ponosi D yrek to r 
B M K , a z ty tu łu  nadzoru  Z arząd  M ias­
ta.

- Z  drugiego w niosku w ynika, że 
w ustaw ach i sta tu tach  dotyczących

czego nie w ykazała żadnych n iepraw id­
łowości. N ie zostały jedynie zachow ane 
term iny rozliczania wpływów i p rzeka­
zania ich na rachunek bankow y Urzęduj 
M iejskiego.

N a  zakończenie K om isja Rewizyjna 
zaleciła realizację poniższych zleceń Z a ­
rządow i M iasta  w term inie do  dn. 
30 .04.1996r.:

- uak tualn ien ie  S ta tu tu  B M K
- aktualizację  „P orozum ien ia  zasad 

finansow ania i rozliczania zadań  reali­
zow anych przez B M K ”

- opracow anie zakresu  czynności 
i obow iązków  pracow ników  oraz okreś­
lenie w nich upraw nień do  podejm ow a­
nia decyzji rzeczowych.

M am y nadzieję, że zaistn iała sytuacja 
nigdy więcej nie będzie m iała miejsca, 
gdyż R ada M iejska L ubonia , której p o ­
zostaw iono  ocenę pow yższego, wyciąg-! 
nie tak  dalece idące w nioski, że nie 
będzie to  ju ż  po prostu  możliwe.

Anna Król

WYCINKA DRZEW
W ubiegłym miesiącu przeprow a­

dzono na terenie Lubonia wycin­
kę sześciu drzew (trzech topoli na 

terenie osiedla L ubonianka oraz jednej 
akacji i dwóch jesionów  przy ulicy K oś­
ciuszki).

Problem  topoli, którym i zadrzew iono 
przed laty osiedle, kierując się ich w łaś­
ciwościami bardzo szybkiego w zrostu, 
pom ijając jednak  ich szkodliwy wpływ na 
konstrukcję sąsiednich budynków  miesz­
kalnych, pow raca od kilku lat, a zwłasz­
cza w okresie pylenia tych drzew.

W roku ubiegłym Spółdzielnia Miesz­
kaniow a w Luboniu złożyła wniosek do 
Burm istrza M iasta o zgodę na wycięcie 
dziesięciu drzew rosnących na jej terenie. 
W ówczas zgodę na ich usunięcie obw aro­
w ano bardzo wysoką opłatą, przekracza­
jącą  możliwości finansowe SM. Należy tu 
zaznaczyć, iż tak W ydział Budownictwa 
i O chrony Środow iska, jak  i U rząd M iej­
ski są przeciwni wszelkim wycinkom. O d­
stępstw a od tej zasady są możliwe jedynie 
w przypadkach w yjątkowych, gdy roślin­
ność stwarza zagrożenie dla bezpieczeńst­
wa mieszkańców.

Z technicznego punktu  widzenia nale­
żałoby wyciąć wszystkie topole rosnące 
na terenie osiedla. Wiele z nich posadzo­
no bowiem nad urządzeniam i kanalizacji 
deszczowej i sanitarnej, w które wciskają 
się szukające wilgoci nitki korzeni drzew.

R ozrastają się one we w nętrzu rur, tw o­
rząc kłęby zatykające przepływ, a nawet 
pow odując ich rozsadzanie. Bardzo duża 
ilość wody, jak ą  topole pochłaniają z gle­
by, wpływa także na obniżanie poziom u 
wód gruntow ych i w konsekwencji za­
chwianie w arunków  gruntow o-w odnych. 
Z taką też sytuacją m am y do czynienia 
w przypadku bloku 62 b, który  osiadł 
nierównom iernie na głębokość 1 cm, co 
wykazały ekspertyzy przeprow adzone na 
wniosek SM przez pana dra  inż. M arka 
Kilińskiego z Politechniki Poznańskiej. 
Powyższe czynniki a także kolizyjność 
tych drzew z linią energetyczną zadecydo­
wały o zgodzie na wycięcie trzech topoli, 
w ydaną przez Burm istrza M iasta, w za­
mian za zadrzewienie tego terenu innymi 
gatunkam i drzew o płytkim  ukorzenie­
niu. Mniejsze natom iast znaczenie przy 
podejm ow aniu decyzji o wycince miały 
wnioski mieszkańców dotyczące pylenia 
topoli i ich uciążliwości dla alergików.

W wyniku przeprow adzonych przez 
Z akład  Zadrzewień Zieleni i Rekultywa­
cji cięć sanitarno-pielęgnacyjnych oraz 
dokładnych oględzin drzew liściastych 
rosnących wzdłuż ulic na terenie Lubonia 
złożono w Urzędzie Miejskim ocenę drze­
w ostanu, wraz ze wskazeniem trzynastu 
okazów  nadających się do wycinki.

Ostatecznie udzielono zgody na usu­
nięcie trzech drzew przy ulicy Kościuszki:

akacji przy posesji nr 19 oraz dwóch 
jesionów  przy posesjach nr 82 i 86. ze 
względu na ich obum arłe w 80 % suche 
konary, stanowiące zagrożenie dla ruchu 
kołowego oraz pieszego.

W szystkie prace zw iązane z wycinką 
zostały przeprow adzone przez Z akład 
Zadrzewień Zieleni i Rekultywacji pana

Zbigniewa Jurgi pod ścisłym nadzorem 
W ydziału Budownictwa i O chrony Śro­
dow iska U rzędu Miejskiego. Sterczące 
z ziemi kikuty ściętych drzew postraszą 
nas aż do roztopów , kiedy to m ożliwe1 
będzie ich usunięcie.

Błażej M. Stanisławski
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PRZEDSTAW ICIEL SK A ND Y N AW SK IC H  I NIEM IECKICH PR O D U C EN TÓ W  NARZĘDZI

BOSCH SANDVIK REX ORION VBW METABO REMS

DORADZTWO SPRZEDAŻ SERWIS
* Elektronarzędzia BOSCH w stałej promocji 5%
* przy większych lub stałych zakupach dodatkowe rabaty 

Firma oferuje: * płatności gotówką , czekiem lub przelewem
* własny transport do klienta
* przyjmowanie zamówień również telefonicznie

PRACUJEMY do 8.00 do 16.00 z wyjątkiem sobót i niedziel

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY WSZYSTKIE FIRMY Z OKOLICY

L I S T
Do Redakcji „Wieści Lubońskich”

Szanowna Redakcjo!

I O piekuję się starszą, schorow aną  
sąsiadką, której lekarz zalecił cod zien ­
ne spacery. Planując k ażdorazow o na­
szą przechadzkę, staram y się, aby  
om ijać g łośne i ruchliwe ulice naszego  
coraz bardziej za tłoczon ego  sam ocho- 

, darni m iasta. Sm uci nas jednak bardzo  
fakt, iż tyle terenów  o  potencjalnych  
w alorach rekreacyjnych jest nie zagos­
podarow anych, a naw et zan iedba­
nych i zaśm ieconych. N a przykład  
wczoraj w ybrałyśm y się w  ok olice  
byłej cegieln i, aby przespacerow ać się 
drogą do  ogród k ów  działkow ych  przy 
ul. L eszczyńskiej. O kazało  się, że o k o ­
lica ta jest strasznie zaśm iecona, m im o  
iż w ysyp isko  jest tak n iedaleko. N ie  
m am  pojęcia, jak ludzie zam ieszkują­
cy tę ok o licę  godzą się z  takim  stanem  
rzeczy. Jestem  rów nież zaw iedziona  
faktem , że w ładze naszego m iasta, do  
którego jesteśm y szczerze przyw iąza­
ni, nie zatroszczą się o  to , aby tereny te 
oczyścić i zagospodarow ać. Jestem  
przekonana, że niew ielkim  kosztem  
udałoby się urządzić tam  alejkę space­
rową. N a  pew no byłaby ona często  
użytkow ana przez ludzi starszych, 
rnatki ze sw ym i pociecham i, no i m ło- 

] dych na „pierw sze randki” . G dyby  
tak jeszcze ustaw ić tam  kilka ław e- 

. czek, to  byłby to już napraw dę ,,luk- 
\ sus” .
.1 Proszę o  w ydrukow anie m ojego lis­

tu i w yrażenie swojej opinii.

* C ecylia  Kucharska

Czy „niewidzialna ręka” stworzy 
Ośrodek Rehabilitacji w Luboniu?
cd. ze str. 1

Jednak przeciętny mieszkaniec miasta mo­
że mieć w tej sprawie pewne wątpliwości 
i należy pójść ich tropem.

Stowarzyszenie (jeszcze bez rejestracji są­
dowej) wpisało się w krajobraz kulturalny 
Lubonia na początku 1995 roku, jako jeden 
z organizatorów II Wojewódzkiego Festiwalu 
Dzieci i Młodzieży Niepełnosprawnej, a już 
w lutym br. zdobyło całkowite zaufanie raj­
ców miejskich. Samo Stowarzyszenie jednak 
nie ufa nikomu, zasłaniając się statutową 
klauzulą niejawności oraz reprezentującą je 
na zewnątrz mecenas B.Kosińską z Poznania. 
Z tego powodu kłopotliwe stało się poznanie 
choćby jednego nazwiska spośród członków 
Stowarzyszenia Kulturalnego. Aby spraw­
dzić, jak się naprawdę rzeczy mają, wystar­
czyło przejrzeć „Księgę rejestracyjną stowa­
rzyszeń” w Sądzie Wojewódzkim w Poznaniu. 
Można również było uprosić o spotkanie 
członka Stowarzyszenia.

1. Rozmowa z Anonimem
Gdy ostatecznie się z nim spotkałam, za­

strzegł, że pragnie pozostać anonimowy. Uza­
sadniał, że wynika to z niechęci do promowa­
nia konkretnych nazwisk ludzi, którzy poma­
gają innym. Członkom grupy bliska jest idea 
„czyśćca na ziemi"; chcą żyć tak, aby pozostać 
w zgodzie z samym sobą, czerpiąc przyjem­
ność z dawania a nie brania. Nie pragną 
pieniędzy, splendoru, ale tylko satysfakcji 
z pomagania potrzebującym. Działają jak 
pamiętna „niewidzialna ręka” przed laty. Wg 
mego rozmówcy ich wzorem moralnym stała 
się zmarła przed 4 laty Prakseda Lemańska. 
W latach 1943 - 45 przygarnęła 28 dzieci - 
poznańskich sierot i założyła ochronkę. „Żyta 
jak święta", dlatego patronuje działaniom 
grupy.

Liczące 17 osób Stowarzyszenie Kultural­
ne swoje poczynania opiera na zasadach de­
kalogu, równocześnie nawiązując w symboli­
ce, obrzędach i strojach do reguł zakonów 
średniowiecznych. Wielki i mały rycerz, ora­
tor, skarbi zastępują tradycyjnego prezesa czy 
skarbnika. Pytany o konkretne przykłady 
pomocy świadczonej przez Stowarzyszenie, 
mój rozmówca wymienił m. in. sfinansowanie 
„urządzenia pozwalającego na wydłużenie 
kończyn”, współudział w przeszczepie wątro­
by (chorzy z Katowickiego) oraz przeznacze­
nie dochodu z balu karnawałowego na sprzęt 
dla dzieci niepełnosprawnych w Luboniu 
(3315 PLN). Na pytanie, jak Stowarzyszenie 
ma zamiar zdobyć pieniądze na rozpoczęcie 
działalności w budynku przy ul.Źródlanej, 
odpowiedział, że ich konto jest puste, ale dr 
Z.Popow ma gwarancje na zabezpieczenie 
finansowe tej inicjatywy przez Światową Or­
ganizację Zdrowia (WHO).

2.W Sądzie Wojewódzkim 
W Sekcji Rejestracji Stowarzyszeń wyjaś­

niono mi, że zgodnie z ustawą Prawo o Stowa­
rzyszeniach (art.18 ustęp 3) księgi rejestracyj­
ne stowarzyszeń są jawne i każda osoba ma 
prawo wglądu w te informacje. W istocie nie 
są jawne oddzielne akta wraz ze statutem 
z wyjątkiem tych jego fragmentów, które 
zostały objęte treścią wpisu. Można więc bez 
uchybienia prawu ujawnić kilka bardzo waż­
nych informacji.

Siedziba zarejestrowanego 14.11.1995 ro­
ku Stowarzyszenia Kulturalnego znajduje się 
w Luboniu, ul.Sobieskiego 97 (Ośrodek Kul­
tury). W skład komitetu założycielskiego 
wchodziły 3 osoby: T.Pawłowski, M.Szymań­
ski i J.Panek, a obecny zarząd (Wielka Kapi­
tuła) tworzą:

Wielki Rycerz - M.Szymański 
Mały Rycerz - T.Pawłowski 
Skarbi - T.Tomaszewski 
Orator - Z.Popow

Jawne są również cele Stowarzyszenia, 
które bez wątpienia zasługują na szacunek 
i rozpropagowanie w społeczeństwie, ponie­
waż: „Stowarzyszenie podejmuje swoje cele 
i ich realizację u> imię najwyższych wartości 
chrześcjańskich, w oparciu o 10 przykazań". 
Między innymi mówi się o „niesieniu miłości 
drugiemu człowiekowi", „pomocy dla ludzi, 
którzy je j szczególnie potrzebują", „udziale 
w inicjowaniu i koordynowaniu działania na 
rzecz drugiego człowieka". Także sposoby 
realizacji przytoczonych celów, poczynając 
od „organizowania koncertów, recitali, wystaw 
(...)” , poprzez „obronę interesów najbardziej 
potrzebujących (...) ” i „współdziałanie z wła­
dzami, instytucjami i organizacjami (...)", do­
wodzić mogą ogromnej wrażliwości jego 
członków na sprawy społeczne. Życzyć sobie 
tylko trzeba, aby w parze ze słowami szły 
i ozyny.

3. Zamiast wniosków
Gdy w grę wchodzi majątek miasta (budy­

nek komunalny i działka przy ul. Źródlanej) 
oraz dobro jego mieszkańców zawsze należy 
zachować ostrożność. Usprawiedliwiona jest 
nawet podejrzliwość, tym bardziej, że sprzyja 
jej aura tajemniczości otaczająca Stowarzy­
szenie im. Praksedy Lemańskiej.

Czyjego członkowie mieli nadzieję, że uda 
się połączyć ekspansywne działanie na terenie 
miasta z zachowaniem anonimowości? Zwró­
ćmy także uwagę, że sposoby realizacji celów 
zapisane w rejestrze Stowarzyszenia mają 
daleko mniejszy zakres niż rzeczy ..ilość. 
Skąd ta zmiana?

A nawiasem mówiąc, nawet osoba pat­
ronki Stowarzyszenia - Praksedy Lemańskiej 
- padła ofiarą niedomówień. Stowarzyszenie 
nie poparło żadnymi dokumentami informa­
cji podanych przez mojego anonimowego 
rozmówcę, mimo wcześniejszej deklaracji!

Jolanta Turzańska
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XXV SESJA  
RADY MIEJSKIEJ

N a  X X V  sesji 15 lu teg o  b r. R a d a  
M ie jsk a  p o d ję ła  decyzję w  sp ra ­
w ie p rzezn aczen ia  b u d y n k u  

p rzy  ul. Ź ró d lan e j. J a k  p am ię tam y , 
(m o w a  b y ła  o  tej sp raw ie  w stycz­
n io w y m  nu m erze  „W ieśc i” ) d o  R a d y  
w płynęły  dw ie  p ro p o zy c je  - je d n a  
p rzew id y w ała  u tw o rzen ie  w a rsz ta tó w  
te ra p ii zajęciow ej d la  o só b  pow yżej 16 
ro k u  życia . P ro p o zy c ja  ta  z o s ta ła  
zg ło szo n a  p rzez  p a n ią  Jo la n tę  P iep - 
rzy ck ą , k ie ro w n ik a  M iejsk iego  O śro ­
d k a  P o m o cy  S po łecznej. D ru g a , zg ło ­
szo n a  p rzez  S tow arzyszen ie  K u ltu r a l­
ne im . P rak sed y  L em ańsk ie j p rzew i­
d y w ała  u tw o rzen ie  „ C e n tru m  R e h a ­
b ilita c ji”  d la  w szystk ich  o só b  n iepe ł­
n o sp raw n y ch  bez w zg lędu  n a  w iek. 
Z a p ro p o n o w a n o  p rzep ro w ad zen ie  
ca łego  cy k lu  reh ab ilita c ji począw szy  
o d  ćw iczeń u sp raw n ia jący ch  m ięśn ie , 
p o p rzez  p racę  z  p sy ch o lo g iem , lo g o ­
p ed ą  itd . K o ń c o w e  o g n iw o  stan o w ić  
b ę d ą  w łaśn ie  w a rsz ta ty  te rap ii za ję c io ­
w ej. R a d n i p o  d łu g ich  d y sk u s jach  
w K o m is jach  i n a  K o n w en c ie  R ad y , 
n a  sam ej sesji n ie  m ieli ju ż  w ą tp liw o ­
ści. W  g ło so w an iu  ta jn y m  w iększość  
p o p a r ła  p ro je k t S to w arzy szen ia  K u l­
tu ra ln e g o  im . P ra k se d y  L em ańsk ie j.

R a d a  p o d ję ła  tak że  uchw ałę  
w  sp raw ie  o b n iżen ia  cen y  sk u p u  ży ta  
ja k o  p o d s ta w y  o b lic zan ia  p o d a tk u  ro ­
lnego  n a  1996r.

W iele czasu  p o św ięco n o  o m ó w ie­
n iu  now elizacji S ta tu tu  M ia s ta , a  co  za  
ty m  idzie  ta k ż e  za łączn ik ó w  d o  n iego , 
czyli R eg u lam in u  R a d y  M iejsk iej, Z a ­
rz ą d u  M ias ta , K om isji R ew izyjnej 
o ra z  K lu b ó w  R ad y . T e m a t ten  zo s ta ł 
w p ro w a d z o n y  n a  p o sied zen ie  sesji, 
gdyż d o  zm ian y  S ta tu tu  M ia s ta  o b li­
gu je  n o w a  u s ta w a  o  sam o rząd z ie  te ry ­
to r ia ln y m .

Z e  w zg lędu  n a  zm ian y  u s taw y  ze 
sk ład u  K o m isji R ew izy jnej m u s ia ł zo ­
s tać  o d w o łan y  w icep rzew odn iczący  
R a d y  p a n  M ich a ł N o w ack i. N a  jeg o  
m iejsce R a d a  p o w o ła ła  rad n eg o  S te fa ­
n a  W ia tra , k tó ry  w  zw iązk u  z tym  
p o d ją ł decyzję  o  rezygnacji z  p ra c  
w  K o m isji E ko log iczne j.

W y b ra n o  tak że  8 p rzedstaw ic ie li 
R a d y  d o  p ra c  w  k o m is jach  p rz e ta r ­
gow ych .

N a  k o n iec  trad y cy jn ie  ra d n i zg ła ­
szali z a p y ta n ia , w o lne  g ło sy  i w n iosk i 
d o ty czące  sp raw  b ieżących  w m ieście, 
p o jaw ia jący ch  się p ro b le m ó w  itd .

P rzy ję to  p ro to k ó ł p o p rzed n ie j sesji.

UW AGA GAZ!
N a skutek w ielokrotnych aw arii 

i w ybuchów  gazu w budynkach  
m ieszkalnych przypom inam y 

o obow iązujących przepisach, jak ie  n a ­
kłada Praw o budow lane co do  kontro li 
stanu  technicznego ob iek tów  budow la­
nych i instalacji gazow ych.

A rt. 62 U staw y z 7 lipca 1994 r. 
P raw o budow lane stanow i - „ob iek ty  
budow lane pow inny być w czasie użyt­
kow ania \poddaw ane przez w łaściciela 
lub zarządcę okresow ej kon tro li, co naj­
mniej raz w roku , polegającej na spraw ­
dzeniu  stanu  technicznej spraw ności: 

a  - elem entów  budynku , budow li i in ­
stalacji narażonych  na szkodliw e wpły­
wy atm osferyczne,

b - instalacji gazow ych o raz  przew o­
dów  kom inow ych (dym ow ych, spalino ­
wych, w entylacyjnych)” .

Przeglądy, o k tórych  w spom ina w /  w 
a rtyku ł w inny być dokonyw ane przy 
w spółudziale osób  posiadających kw ali­
fikacje w ym agane przy w ykonyw aniu 
dozoru  lub usług w zakresie napraw y  lub 
konserw acji urządzeń.

Przeglądy instalacji gazowej w inny 
odbyw ać się wg w ytycznych G łów nego 
U rzędu N adzo ru  B udow lanego ze szcze­
gólnym  zw róceniem  uw agi na przeglądy 
pom ieszczeń, w k tó rych  zlokalizow ane 
są instalacje, o raz  szczegółową kon tro lę  
zaw orów , połączeń, ku rków  gazow ych, 
ze spraw dzeniem  stężenia gazu, a także 
przeg lądu  i praw idłow ości działan ia  
urządzeń gazow ych i ich połączeń do 
kanałów  w entylacyjnych itp. Z  w ykona­
nego przeglądu należy sporządzić p ro to ­
kó ł i załączyć go d o  książki ob iek tu  
budow lanego.

STO W A R ZY SZEN IE S P O Ł E C Z N E G O  FU N D U SZ U  
LUD ZI D O B R E J  W OLI

M ie s z k a ń c y  sob ie
■je z a p ra sz a m y  d o  naszej ja d ło d a jn i  p rzy  ul. Jag ie łły  13, czynnej od  

p o n ie d z ia łk u  d o  p ią tk u  w g o d z . 12.30 d o  15.30 na  sm aczne, tan ie  o b iad y  
w  cenie: z u p a  0 ,6  zł, II  d a n ie  z k o m p o te m  1,30 zł.

■je p rzy jm u jem y  zam ó w ie n ia  i o rg an izu jem y  p rzy jęc ia  oko liczn o śc io w e, 
ro d z in n e  p o  k o n k u ren cy jn y ch , u m ia rk o w a n y c h  cen ach  w  p o m iesz ­
czen iach  S to w arzy szen ia .

■je w y p o ży czam y  sa lę  n a  cele ed u k acy jn e  (k o n fe ren c je , szko len ia ).

Skorzystaj z naszej oferty pom agając drugiemu, 
tel. 102 - 297

S ta ro p o lsk im  - B óg Z a p ła ć  - sk ła d a m y  szczere p o d z ięk o w an ia  
w szystk im  (o b ecn y m  i p rzysz łym ) n aszy m  o fia ro d a w c o m .

IS unonsHu Marzec '96

Bardzo  szybko zakończyły się z im o­
we ferie. L ubońska m łodzież spę­
dziła je  w bardzo  różny sposób. 

N ajpopularn iejsze były w szelkiego ro ­
dzaju  zajęcia sportow e. Po  kilkuletnim  
b raku  śniegu znów  trenow ano  zjazdy na 
sankach  i n artach  z każdej dostępnej 
górki. R ów nież dużym  pow odzeniem  
cieszyło się lodow isko przy posesji na 
ulicy 11-go L istopada. Szkoda, że udos­
tępniane d la  m łodzieży było tylko w go­
dzinach popołudniow ych. Jednak  posia­
dacze łyżew dość bezpiecznie czuli się 
w tym  roku  na  zam arzniętych K ocich 
D ołach.

ra jk a” . C odziennie trw ały zajęcia w Oś­
rodku  K ultu ry , k tó ry  zorganizow ał mię­
dzy innym i d la  swoich byw alców  wycie­
czkę au tokarow ą do R ogalina  i do  K rę­
gielni „C zarna  K u la” . D użym  zain tere­
sow aniem  cieszył się bal kostium ow y dla 
dzieci połączony z w ystępem  klow na 
oraz norm aln ie  funkcjonujące ko ła  zain­
teresow ań.

Sporą ofertę p rzygotow ała także 
Świetlica „L u b o n ian k a” , z k tórej inic­
ja tyw y odbyw ały się baliki now oroczne, 
turniej tenisa stołow ego, zajęcia świet­
licowe o raz  w yjazdy do W ielkopolskie­
go P a rk u  N arodow ego, na pływ alnię 
„P o sn an ia” i do  kina.

SZKODA FERII
Jak  co ro k u  koordynację  zajęć w cza­

sie przerw y zimowej prow adził W ydział 
O św iaty i K u ltu ry  U rzędu M iejskiego. 
M łodzież o trzym ała  szereg propozycji, 
z k tó rych  m ogła w ybierać interesujące ją  
zajęcia. Dzieci na pó łko lon iach  zostały 
dofinansow ane przez m iasto  kw otą
10,00 P L N  za 2 tygodnie (na opłacenie 
w stępów  do  kina, pa lm iarn i lub Pałacu 
K ultu ry , a  czasem  naw et słodycze na 
drugie śniadanie). W szyscy nauczyciele 
za trudnien i w czasie w akacji zim owych 
zostali opłaceni z budżetu  m iasta  kw otą 
b ru tto  250,00 P L N  za dw a tygodnie 
opieki nad  dziećmi.

W  półkolon iach  uczestniczyło łącznie 
508 dzieci (dofinansow anie z m iasta wy­
nosiło 3400,00 P L N ) i p racow ało  z nimi 
21 nauczycieli (na pensje b ru tto  m iasto 
wypłaciło 5125,00 PL N ). O piekunow ie 
zaplanow ali d la swoich podopiecznych 
różnorodny  p rogram . O dbyw ały się za­
jęcia sportow e na  sali gim nastycznej, jak  
np. rozgryw ki w piłkę sia tkow ą, koszy­
kow ą, turniej tenisa stołow ego. Dzieci 
organizow ały  konkursy  recytatorskie, 
piosenek, przygotow yw ały  baliki i dys­
ko teki o raz  stro je  na  bal przebierańców . 
U czestniczyły także w seansach film o­
wych w poznańsk ich  k inach o raz  w im ­
prezach organizow anych  przez C entrum  
K u ltu ry  w Poznaniu . D la  w ytrw ałych 
były piesze wycieczki po  najbliższej o k o ­
licy o raz  dalsze w yjazdy au tokarow e jak  
np. do  Osowej G óry . Były też pobyty  na 
lodow iskach, pływ alniach oraz nad je ­
ziorem  M alta.

C iekaw e propozycje na spędzenie fe­
rii zim ow ych przygotow ały  także B iblio­
teka M iejska, O środek  K u ltu ry  oraz 
świetlica w Spółdzielni M ieszkaniow ej. 
Z  kasy miejskiej na  przygotow anie d o ­
datkow ych im prez w czasie trw an ia  ferii 
B iblioteka i Ośrodek" K ultu ry  otrzym ały  
po  800,00 PL N , a Świetlica w SM 400,00 
PL N . B iblioteka p rzeprow adziła  c ieka­
wy cykl zajęć pt. „K olo row e m alow a­
nie” , rozegrany został turniej w arcabo­
wy i szachow y o raz  ab so lu tn ą  atrakcją  
był spektakl tea tra lny  pt: „P chła  Szach­

D opisały rów nież w tym  roku  im ­
prezy sportow e w salach gim nastycz­
nych. W  dniach 30.01. - 2.02. br. w sali 
gim nastycznej Szkoły Podstaw ow ej N r 
3 odbył się III H alow y Turniej Piłki 
N ożnej. D rużyn  chętnych do wzięcia 
udziału było-więcej niż m ożliwości o r­
ganizacyjnych i czasow ych. O statecznie 
do  rozgryw ek przystąpiły  43 drużyny. 
Z aw ody odbyw ały się w dw óch grupach 
wiekow ych - kl. IV -V i kl. Vi -VII. 
W  obu  g rupach  rozegrano  92 mecze. 
S trzelono łącznie 467 bram ek. W finale 
grupy m łodszej ryw alizow ały drużyny 
„M ało la tó w ” z K om orn ik  i „H elio su” 
z Czem pinia. Z acięty mecz zakończył się 
rem isem  i o  zwycięstwie d rużyny z Cze­
m pinia zadecydow ały rzuty  karne. 
W  grupie starszej zwyciężyła drużyna 
„S o k o ła” ze Szk. Podst. N r 42 z P o ­
znania , pokonu jąc  drużynę rów nież 
z P o z n a n ia  P .S .G . ze Szk. Podst. N r 64. 
N ajlepszą lubońską drużyną okazał się 
K .S. Luboński ze Szk. Podst. N r 2, k tó ra  
zajęła w klasyfikacji końcow ej III miejs­
ce. W grupie m łodszej, królem  strzelców 
został M ichał Jęchorek z drużyny „R e­
k iny” ze Szk. Podst. N r 1 - strzelił 10 
bram ek, a" w grupie starszej mistrzem  
okazał się przedstaw iciel ” Śoko ła” ze 
Szk. Podst. N r 42 w Poznaniu  - zdobyw ­
ca 20 bram ek - A. Pawlicki. N ajlepszym  
b ram karzem  w grupie m łodszej był Ala- 
in N gam ayam a z „M IB O ” II - Szk. 
Podst. N r 2 w Poznan iu , a w grupie 
starszej M arek Rajew ski z P .S .G . - Szk. 
Podst. N r 64 w Poznaniu . Po  raz p ierw ­
szy organ iza to rzy  przyznali nagrodę 
„F A IR  P L A Y ” . W yróżniono  nią druży- 
nę„H eliosu”  ze Szk. Podst. w Czem ­
piniu. R ów nież po raz pierwszy głów ną 
nagrodą był pu ch ar u fundow any przez 
B urm istrza M iasta  L ubonia . Z dobyła ją  
rów nież d rużyna „H elio su” z C zem pi­
nia. M oże w następne zim owe w akacje 
puchar ten zdobędzie jedna  z lubońskich 
drużyn . M iasto  było rów nież fu n d a to ­
rem  nagród  w tym turnieju.

/  E .S z ./

Z radością wyrażam wdzięczność panu 
Józefowi Waścińskienju, właścicielo­
wi Firmy „Klima-W ent” z Lubonia, 

ul. Topolowa 5 za życzliwą pomoc w roz­
wiązaniu dużego problemu, jakim  była dla 
Jadłodajni zła wentylacja pomieszczeń ku­
chennych. Nowe okapy, przewody wen­
tylacyjne oraz sam w entylator zostały wy­
konane w sposób profesjonalny, nowo­
czesny ze 100% skutecznością, a  co nie jest 
bez znaczenia dla naszego Stowarzyszenia 
- całkowicie bezpłatnie.

Z  przyjemnością włączamy Pana Józefa 
Waścińskiego do znacznego już łańcuszka 
„Ludzi Dobrej W oli” , który umożliwia 
realizowanie zadań, jakie stoją przed Sto­
warzyszeniem Ludzi Dobrej Woli.

W imieniu Zarządu Stowarzyszenia

Dorota Matysiak

Luboń dnia 5-03-1996 roku 

Informacja
1. Ogłoszono przetarg na następujące prace:

- Malowanie pasów dla pieszych i seg- 
regacyjnych na jezdniach miasta Lu­
bonia

- Równanie i wałowanie ulic grunto­
wych na terenie m iasta Lubonia

- Zam iatanie ulic m iasta Lubonia 
Powyższe przetargi zostaną przeprowa­

dzone w dniach 18 i 19 marca 1996 roku.
2. Przygotowuje się mapy sytuacyjne i do­

kumentacje na wykonanie sieci wodo­
ciągowej w ul. Poniatowskiego, Mali­
nowej, Fornalskiej, Polnej.

3. Prowadzi się ciągłe udrażnianie kana­
łów kanalizacji deszczowej w celu po­
prawienia spływu wód z roztopów 
i opadów.
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W Y B O R C Z A

M oment wręczenia nagro­
dy przez przewodniczącego 
Stowarzyszenia Gmin Re­
gionu Wielkopolski pana 
Bronisława Lachowicza na 
ręce Redaktora Naczelne­
go. Uroczystość odbyła się 
8 marca w Auli Lubrańs- 
kiego U A M  w Poznaniu

STOWARZYSZENIE GMIN 
REGIONU WIELKOPOLSKI

T aką. oto informację zamieś­
ciła w sobotę 24 lutego 
„Gazeta Wyborcza”. 

Dodajmy, że nagrodę pieniężną 
w wysokości 1. tys. PLN (10 ml zł) 
ufundowało STOWARZYSZE­
NIE GMIN REGIONU WIEL­
KOPOLSKI. Fakt uznania nasze­
go czasopisma przez instytucję op­
artą o idee samorządowe, te same, 
z których przed pięcioma laty wy­
rosły „Wieści Lubońskie”, i któ­
rym staramy się być wierni, spra­
wił nam ogromną satysfakcję. Pu-

Nowoczesność w terenie
Ga/.ety ogólnopolskie mogłyby się 

wiele nauczyć od niektórych pism lokal­
nych -  powiedział wczoraj w Poznaniu 
Stefan Bratkowski, szef jury konkursu 
..Nasz udział w nowoczesności". Stowa­
rzyszenie Prasy Lokalnej oceniało 
zaangażowanie gazet w życie lokalnej 
społeczności -  liczyły się publikacje o 
np. kanalizowaniu gminy i mechani­
zmach demokracji lokalnej, a nie profe­
sjonalizm w' wydawaniu. Najlepszym 
tygodnikiem okazała się „Gazeta 
Słupecka", dwutygodnikiem -  „Gazeta 
Gostyńska", miesięcznikiem -  „Wieści 
Lubońskie". skba

To:t priwd* - wolność 
m* jest wolności*.
Jest polorem.

Wielu zemet wprowadza 
człowiek w nasz ludzki I WIS 
jeśli prawdę próbuje oddać 
na sluZbe kłamstwa."

Jan Fi tłll

NAGRODA
blikowana obok treść wyróżnienia nie wymaga komen­
tarza.

Oczywiście, próbując rozpatrywać to w kategoriach 
sukcesu, należy podkreślić, że nie byłoby go bez entuzjaz­
mu, zaangażowania czy woli ze strony wszystkich tych 
autorów, którzy „Wieści Lubońskie” tworzyli i tworzą.

Podziękowanie należy się też Radzie Miejskiej Lubo­
nia, która przez kilka lat wspie­
rała finansowo nasze poczynania.

Szczególne dzięki tym działa­
czom samorządowym, którzy, mi­
mo wszystko, w niezależnej prasie 
widzieli i widzą niezbędny element 
demokracji.

Nie mielibyśmy prawa bytu, 
gdyby nie nasi Czytelnicy - miesz­
kańcy Lubonia, którzy współtwo­
rzą pismo, co miesiąc nas oczeku­
ją, i tak naprawdę to oni są naszy­
mi jurorami.

Dziękuję 
Red. Naczelny 

Piotr P. Ruszkowski

Redakcja

"Wieści Lubońskich’ 

w L u b o n i u

Doceniając wybitny wkład w promocję postępu społecznego, 
gospodarczego i kulturalnego na swoim terenie oraz obecność tej 
problematyki na łamach gazety tak w sferze informacji jak i 
publicystyki składam serdeczne i szczere podziękowanie za 
rozwijanie i utrwalanie idei samorządności.

Wierzę, że prawda będzie najważniejszym atrybutem na 
łamach "Wieści Lubońskich", co jest nieodzownym warunkiem 
prawdziwej wolności, zaś prawda i wolność są najlepszym 
sprzymierzeńcem samorządności.

Przewgmczący SGRW 

Bronisław Lachowicz

Poznań, dnia 8 marca 1996 r.

Ni

rze nie funkcjonuje, mimo, że jak twierdzi Stefan 
Bratkowski, publicysta, ekspert w dziedzinie de-

■ mokracji lokalnej „te trzy kraje miały w tej sferze 
; tradycje o wiele bogatsze”.

Wśród wydawców obok partii politycznych, 
„ parafii, czy osób prywatnych, władze lokalne 
, jako wydawca pism lokalnych stanowią około 
r 42%. Trudno wyobrazić sobie sytuację, w której 

redakcja pisma samorządowego krytykuje błędy 
- i nieudolność przedstawicieli miejscowych władz, 
i a więc swych bezpośrednich zwierzchników. 
, „Boję się czegokolwiek tknąć - wyznaje jeden 

z redaktorów gazety lokalnej z woj. olsztyńskiego
■ - a nuż obsmaruję kumpla burmistrza i wylatuję”. 

Tak więc tematyka w gazetach finansowanych
; z budżetów miasta lub gminy ogranicza się 
i z reguły do historii, wydarzeń sportowych, kul- 
. turalnych, religijnych. „Grozi nam sytuacja, kie­

dy na rynku zostaną tylko tytuły utrzymywane 
Przez samorządy, które z rzetelnego informatora 
stają się tubą władzy" twierdzi prof. Michalski.

Jak znaleźć złoty środek? Jak pogodzić finan- 
. se z wpływem na treść pisma? Zdaniem wielu 

demokratów konieczny jest prawny przepis na­
kładający na samorząd obowiązek dofinansowa­
nia prasy lokalnej w ramach polityki informacyj­
nej owego samorządu na rzecz mieszkańców

gminy, lecz bez możliwości ingerowania w zawar­
tość pisma. Jest to mechanizm sprawdzony 
w gminach norweskich czy austriackich - w pańs­
twach, gdzie demokracja jest bardziej dojrzała.

Istnienie jednak choćby założeń polityki in­
formacyjnej w gminach pozostaje czasem tylko

marzeniem. W celach „Polityki miasta” pub­
likowanej przez „WL” w czerwcu ’95, aktualnie 
obowiązującej, brak zapisu dot. polityki infor­
macyjnej. Brakuje więc określenia sposobu prze­
pływu informacji między mieszkańcem a władzą 
w obu kierunkach. Jak dalece informować miesz­
kańców, co się dzieje w Urzędzie? Kto jest za to 
odpowiedzialny? Do końca nie wiadomo.

O ileż wygodniej przecież pracuje się dla 
społeczności, gdy owa społeczność nie patrzy

jednocześnie na ręce. W 1995 roku Zarządowi 
Miasta znudziło się „patrzenie na ręce” przez 
„Wieści Lubońskie’. Zarząd uznał, iż czasopismo 
należy bardziej uzależnić merytorycznie i per­
sonalnie od władz miasta. Było to sprzeczne 
z założeniem niezależności zapisanym w statucie

pisma. Odpowiedzią „WL” było uznanie konie­
czności zmiany wydawcy. Kolegium redakcyjne, 
będące właścicielem tytułu, zainicjowało powsta­
nie Stowarzyszenia „Forum Lubońskie” i prze­
kazało mu tytuł jako nowemu wydawcy. Nie­
zbędnych formalności dopełniono w Sądzie Wo­
jewódzkim w Poznaniu.

Nie każdy chciał uznać ów fakt. Zarząd 
zmianę wydawcy potraktował jako posunięcie 
niezgodne z prawem. W konsekwencji za­

blokował pieniądze zarezerwowane w budżecie 
na „WL”, stawiając ultimatum co do pomiesz­
czenia i sprzętu komputerowego. „WL” odwoła­
ły się do Rady Miejskiej, Rada dostrzegła po­
trzebę ukazywania się „Wieści Lubońskich”, 
pozwoliła na korzystanie z pomieszczenia w Bib­
liotece i sprzętu. W budżecie na 1996 nie przewi­
duje się jednak dotacji dla „WL”.

Pieniądze okazały się skutecznym kijem, 
o czym Czytelnik mógł sie przekonać obserwując 
m.in. niską jakość papieru ostatnich numerów 
„WL”.

Analogiczna sytuacja miała miejsce w Gos­
tyniu, gdzie nowym właścicielem „Gazety Gos­
tyńskiej” jest Stowarzyszenie „Kasyno”. Redak­
torzy „Wieści Lubońskich”, „Gazety Gostyńs­
kiej” i innych tytułów o podobnym charakterze 
obawiają się finansowania owych tytułów w ob­
liczu rosnących kosztów wydania. Wolą jednak 
z dwojga złego sytuację, gdy nie mówi im się, 
o czym mogą pisać, a o czym im pisać nie wolno. 
„Swobodę zmyślania ogranicza prawo prasowe - 
twierdzi jeden z nich - i tylko takiego cenzora 
chciałbym czuć na plecach”. Teel

KIJEM W MALEŃSTWA
cd. ze str. 1

„SPROSTOWANIE”

W związku z artykułem „Pani od 
serca” wydrukowanym w„Wieś- 
ciach Lubońskich” nr 2 z lutego 

1 '996 r. podajemy co następuje:
1 ■ G abinet EKG w Przychodni Rejono- 

Wej w Luboniu, ul. Poniatowskiego 20, 
czynny jest w każdą środę po południu 

1 ^  godz. 13.00 -17.00 i preferowany jest dla 
ludzi pracujących.

-■ W środy kierownik Przychodni Rejo­
nowej pracuje w SP nr 1 i w przychodni jest 
w tym dniu nieobecny.

3. Za wszelką informację medyczną od­
powiedzialne są rejestratorki na I piętrze 
w rejestracji ogólnej, a nie przypadkowe 
osoby, spotykane na terenie przychodni. 
Pracownicy ci służą również informacją 
telefoniczną (tel. 130-901) w godz. 8.00 - 
18.00.

Tyle wyjaśnień informacyjnych, a teraz 
krótka refleksja.

Opisane przez redaktora „Wieści Lu­
bońskich” S.M. wydarzenie z dn. 24.1.96 r. 
(środa) około godz. 9.00 opiera się na

relacji tylko jednej strony, co w myśl etyki 
zawodowej jest nie do przyjęcia. Nie jest to 
list czytelnika do redakcji, tylko opracow a­
nie redakcyjne zwierzeń czytelniczki, które 
należało przed wydrukowaniem skonfron­
tować z drugą stroną, ponieważ redaktor 
powinien odpowiadać za to, co pisze.

O nierzetelności tego artykułu świadczą 
błędy merytoryczne:

- 111 piętro Przychodni nie istnieje (są 
tylko dwa),

- wywieszka nie informowała, że EKG 
jest czynna w środy dodatkow o po połu­
dniu, tylko że czynna jest codziennie od
8.00 - 12.00, a w środy od 13.00 - 17.00,

- Pani od EKG nie mogła pić kawy na

terenie przychodni, ponieważ w tym 
czasie robiła porządki w swoim domu 
(zajęcia w pracowni EKG rozpoczyna od 
godz. 13.00).

Piszemy to sprostowanie przede wszyst­
kim dlatego, że „Pani od E K G ” jest praco­
wnikiem wyjątkowo sumiennym i boli ją , 
że po 25 latach nienagannej pracy została 
niespodziewanie dla siebie opisana w lokal­
nej gazecie, choć w niczym nie zawiniła - po 
prostu przyszła punktualnie do pracy na 
godz. 13.00.

st. pielęgniarka koordynująca 
Elżbieta Gabor 

kierownik przychodni 
lek. med. Jerzy Krzyżaniak
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CO SIĘ DZIEJE 
Z NASZYM NARODEM?

W naszym kraju obserwujemy 
od kilku lat wiele niepokoją­
cych zjawisk: bezrobocie

- utrzymujące się na bardzo wysokim 
poziomie, emigrację za granicę ludzi 
młodych, tej wiele obiecującej warst­
wy każdego narodu, wysokie spożycie 
alkoholu, wzrost liczby rozwodów, 
wzrost liczby dzieci porzucanych 
przez młode matki, handel polskimi 
dziećmi. O tym wszystkim wiemy z co­
dziennej prasy i telewizji.

Tymczasem najbardziej niepokoją­
cym, ale i przemilczanym procesem, 
który dotyczy niemal wszystkich ro­
dzin polskich, jest malejący przyrost 
naturalny. Przyrost ten, czyli nadwyż­
ka liczby urodzeń nad liczbą zgonów, 
obecnie spada w zastraszającym tem­
pie. Na przykład parafia św. Jana 
Bosko w Luboniu, wykazuje co roku 
znaczną, bo 50% nadwyżkę liczby 
zgonów nad liczbą urodzin. Sąsiedni 
Poznań, który ok. 1985 r. miał ponad

600 tys. mieszkańców, liczy obecnie 
ok. 580 tys., co skłoniło władze tego 
miasta do zmiany planów docelowych 
i ograniczenia dalszego rozwoju. Po­
znań w planach przyszłościowych 
miał być miastem na 900 tys., teraz 
planuje się na 600 tys. Gdzie indziej 
jest podobnie. Tysiąc warszawianek, 
ma tylko trzysta córek.

Po zamknięciu lubońskich przed­
szkoli (tu znak dzisiejszych czasów 
- gwarne i wesołe niegdyś przedszkole 
przy ul. Jagiełły, po likwidacji, staje się 
powoli przytułkiem dla osób star­
szych) przyjdzie kolej na nasze szkoły. 
Już teraz, wobec spadku liczby dzieci 
w pierwszych klasach, ilość nauczycie­
li jest na górnej granicy zatrudnienia, 
ale za parę lat być może, że ok. 30% 
pedagogów strci pracę. Te młode oso­
by dotknie niezasłużony los, będą mu­
siały zmienić zawód i zapewne praco­
wać do 65 roku życia, co zapowiedział 
już minister pracy, p. Leszek Miller,

l (JUP I % i f  1
u n o n s H i t

Marzec yb

Wykres wskaźnika przyrostu naturalnego 
1996 r.

myśląc zapewne o braku ludzi za 
kilkanaście lat w polskich fabrykach.

Lata 1993-95 nazywa się okresem 
„głębokiej depresji urodzeniowej” . 
Liczba dzieci, która przyszła na świat 
W tych latach na świat, była najniższa 
w całym okresie powojennym. Na 
statystyczną Polkę w wieku rozrod-

w tysiącach), wg ,,Na żywo " nr 1 ze stycznia 1
e
s

czym (20-29 lat) przypada 1,8 dziecka 1 
a powinno być, by liczba Polaków nie 
spadała, co najmniej 2,1. Demografo- 
wie uważają, że w przypadku utrzy­
mania się dotychczasowych modeli 
„2+ 1” lub „2 + 0”, grozi nam, jako " 
narodowi powolne wymieranie.

Stanisław Malcpszak

awiązując do artykułu „Nasza szkoła” 
(„WL” nr 12-XII 1995) chcielibyśmy przed­
stawić dalsze losy Szkoły Podstawowej nr 5, 

która stanąć ma u zbiegu ulic Kołłątaja i Wojska 
Polskiego w Luboniu. Placówka ta odciąży przepe­
łnioną ponad miarę Szkołę Podstawową nr 1 w Za- 
bikowie. Przeniesione mają być do niej również 
dzieci z oddziałów specjalnych z budynku przy ul. 
Sobieskiego 59.

W myśl projektu nowa szkoła składać się będzie 
z dwukondygnacyjnego budynku dydaktycznego, 
sali gimnastycznej, kuchni, stołówki. Posiadać ma 
również dziedziniec szkolny oraz tereny zagos­
podarowane na cele sportowe. (Patrz projekt szko­
ły - obok). Zarówno podzielony na części budynek 
dydaktyczny, jak i pozostałe, zawarte w projekcie 
inwestycje, powstawać będą etapami, zgodnie z fi­
nansowymi możliwościami miasta oraz potrzeba­
mi budowanej szkoły.

Placówka obliczona jest na przyjęcie ok. 450 
uczniów i posiadać ma 18 sal lekcyjnych. W głów-

NASZA SZKOŁA 
-CD.

nym budynku dydaktycznym (patrz projekt - część 
A) znajdować się będzie 8 sal w tym 3 pracownie, 
ponadto biblioteka, gabinety medyczne, część ad­
ministracyjna szkoły, a w piwnicy między innymi 
szatnie. W centralnej części budynku, na obu jego 
kondygnacjach mieścić się będzie dużych rozmia­
rów czworokątny hol.

Druga część budynku dydaktycznego (B), 
w skrzydle położonym równolegle do ul. Wojska 
Polskiego, pomieści 6 sal lekcyjnych. Tutaj właśnie 
uczyć się mają w przyszłości dzieci z oddziałów 
specjalnych. W prostopadłym skrzydle budynku 
B znajdować się będą dalsze 4 sale lekcyjne.

Zgodnie z zapewnieniami władz miasta, pod 
koniec ub. roku zakupiony został grunt pod nową 
szkołę. Kosztował 1 mld 600 tys. starych złotych. 
Prace budowlane rozpoczną się w połowie sierpnia 
br. Do tego czasu załatwione będą wszystkie zwią­
zane z budową formalności, a także ustalony 
zostanie zakres prac możliwych do wykonania 
jeszcze w tym roku. Szkoła, której koszt obliczono 
na 50 mld starych złotych ma stanąć dzięki środ­
kom z budżetu miasta oraz dofinansowaniu ze 
strony państwa. Składane są już w tej sprawie 
odpowiednie wnioski do Ministerstwa Finansów. 
W projekcie budżetu Lubonia na rok 1996 na 
budowę Szkoły nr 5 zarezerwowano kwotę 4 mld st. 
zł. Jest ona mniejsza od przewidywanej, a to 
w związku z nowymi zobowiązaniami finansowymi

miasta (oczyszczalnia ścieków). Suma ta ma jednak 
wystarczyć na pokrycie kosztów prac przewidywa­
nych na ten rok (uzbrojenie terenu, wyprowadzenie 
fundamentów budynku dydaktycznego).

Zewsząd dochodzą głośne wątpliwości związane 
z przejmowaniem szkół podstawowych przez gminy. 
Dotyczą one głównie finansowania i stanu przej­

mowanych placówek. Również i władze naszego 
miasta zareklamowały wysokość subwencji naliczo­
nych przez państwo dla szkół w Luboniu. Ewentual­
ne, związane z tym kłopoty finansowe z pewnością 
odbiją się na inwestycji, jaką jest budowa Szkoły nr 5.

Bieżący rok jest więc okresem eksperymental­
nym. Na efekty i ocenę trzeba jeszcze poczekać.

Hanna Siatka
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Być m oże należysz do  tych szczęś­
liwców, k tó rzy  ju ż  w ybrali. A  m o­
że w ahasz się jeszcze, rozw ażasz 

różne możliwości i zbierasz inform acje, 
by pod jąć  w łaściwą decyzję. M oże tru d ­
no Ci się zdecydow ać, bo b rak  Ci wiary 
w siebie, męczy Cię niepew ność, a  przy 
tym  nie po trafisz  do trzeć do  inform acji, 
k tó re  m ogłyby Ci pom óc. A  m oże jest 
tak , że z przyczyn od C iebie niezależ­
nych m asz ograniczone możliw ości wy­
boru .

T o trudny  okres i tru d n a  decyzja. 
Przed tobą  jeszcze wiele tak ich  sytuacji, 
a  w ybór zaw odu należy do  najw ażniej­
szych w życiu i d latego nie m oże być 
nieprzem yślany, z p rzypadku , z p o d ­
szeptu kolegi lub też ty lko d latego, że 
dana  szkoła jest blisko lub łatw o się do 
niej dostać.

W ybierając sw oją przyszłość, m usisz

zacząć od  poznan ia  siebie, swoich 
zain teresow ań, zdolności, charak te ru , 
tem peram en tu , zdrow ia, a  naw et m a­
rzeń. Czy pam iętasz w arsztaty  sam opo- 
znaw cze w klasie 7-ej zorganizow ane 
przez psychologa z lubońskiej P oradni 
W ychow aw czo-Zaw odow ej, podczas 
k tórych , p rzypom inając sobie zabaw y 
z dzieciństw a próbow aliście w spólnie 
ustalić  Tw oje predyspozycje i zain tere­
sow ania?

Przyjrzyj się tem u, co Cię najbardziej 
interesuje w szkole i poza nią? N a co 
pośw ięcasz swój w olny czas? Jak ie  ksią­
żki czytasz, jak ie  p rogram y oglądasz? 
Postaw  na  dziedzinę, k tó rą  interesujesz 
się najżywiej i p o trak tu j ją  ja k o  d ro g o ­
w skaz w w yborze zawodu! W eź także 
pod  uw agę swój tem peram ent. Jego ce­
chy są dość trw ałe. Ich znajom ość przy­
da  Ci się w podjęciu decyzji.

N ie bez znaczenia są też te dziedziny 
Tw ojego postępow an ia, k tó re  jesteś 
w stanie kontro low ać, a więc Tw ój cha­
rak ter. P ostaraj się realnie ocenić swoje 
zalety i w ady. W  niektórych zaw odach 
pew ne pozytyw ne cechy ch arak te ru  są 
wręcz konieczne (sędzia, policjant, n au ­
czyciel...).

Spójrz teraz na  swoje uzdolnienia. 
Jeśli są dziedziny, w  k tó rych  osiągasz 
sukcesy przychodzące Ci z łatw ością, 
bez dużego nak ładu  pracy, to  te osiąg­
nięcia św iadczą o Tw oich zdolnościach. 
D obrze  jes t jeśli idą  w parze z w ym aga­
niam i zaw odu, o  k tó rym  m arzysz.

W  w yborze, p rzed k tó rym  stoisz, m u ­
sisz uw zględnić także ocenę swojego 
stanu  zdrow ia. Pow inni Ci w tym  pom óc 
rodzice i lekarz szkolny.

P rzypatrz  się p racy w konkre tnym  
zaw odzie, pozycji, w jakiej jest w ykony-
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w ana, w arunkom  klim atycznym , w ja ­
kich przebiega (wilgoć, zapylenie...). 
Czy jest to  p raca  na  w ysokości i z jak im  
trybem  życia się wiąże? N iek tó re  zaw o­
dy w ym agają wręcz specjalnych predys­
pozycji (np. idealnego słuchu, w zroku, 
dużej siły fizycznej). M usisz uwzględnić 
te czynniki, szczególnie jeśli m asz k łopo ­
ty ze zdrow iem . N ajw iększe w ym agania 
zdrow otne staw iają szkoły zaw odow e, 
najm niejsze szkoły z grupy ekonom icz­
nej.

Jeśli ju ż  przypatrzyłeś się sobie, sp ró ­
buj na  początek  zdecydow ać się na pew ­
n ą  grupę zaw odów , k tó re  Cię interesują. 
Jedne w iążą się z obcow aniem  z ludźm i 
(nauczyciel, lekarz, p ielęgniarka...), inne 
w ym agają k o n tak tu  z rzeczam i (przed­
m ioty , surow ce, urządzenia), jeszcze in­
ne do tyczą danych (liczby, sym bole, 
inform acje). Być m oże u d a  Ci się w ybrać 
z nich  jeden  konk re tny  - Twój! K ażdy 
zaw ód staw ia określone w ym agania . P o ­
w inieneś je  skonfron tow ać ze swoimi 
m ożliw ościam i.

cd. na str. 8

L  FERIE W BIBLIOTECE

T egoroczne, zimowe ferie wcale nie 
okazały się aż tak nudne, jak  można 
było przypuszczać, dla dzieci, które 

pozostały w domach. Liczne imprezy or­
ganizowane przez różne placówki pozwoli­
ły na miłe i twórcze spędzenie wolnego 
czasu. Jednymi z takich zajęć były „działa­
nia plastyczne” odbywające się w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej, w których uczest­
niczyło kilkanaścioro dzieci. Cykl zajęć 
prowadzonych przez bardzo sympatyczną 
panią Annę Przybylską, mimo swego zróż­
nicowania tematów i doboru  materiałów, 
zmierzał ku uroczystemu uwieńczeniu prac 
dzieci. Był nim balik - „parada zwierząt” , 
za które dzieci przebrały się, wykorzystując 
przez siebie wykonane maski.

8 lutego o godzinie 15.00 oczy wszyst­
kich maluchów zebranych w Bibliotece 
skierowane były w jedną stronę. Stojący na 
wprost kolorowy domek, dotąd cichy i nie­
pozorny nagle zatrząsł się, okienko o t­
worzyło się gwałtownie i ... przedstawienie 
rozpoczęte. W ystawiana bajka Jana Brze­
chwy „Pchła Szachrajka” zgromadziła po­
kaźną grom adkę dzieci, które tę właśnie 
opowiastkę lubią najbardziej lub też chcia­
ły zobaczyć ją  po raz pierwszy.

Już od samego początku M aria Rybar- 
czyk w roli nieznośnej i energicznej pchły 
zyskała sobie sympatię młodej widowni 
a biegający wciąż Waldek Szczepaniak 
w roli ... wszystkich prócz pchły zadziwiał

Trzeba przyznać, że dzieci naprawdę 
napracowały się, aby stworzyć swój własny 
..show” .

Pomysłodawcą była p. A nna, ale rów- 
fueż dzieci mogły pozwolić sobie na własne 
■nnowacje. Młodzi uczestnicy zajęć byli tak 
ucieszeni, że Biblioteka postanowiła kon­
tynuować „działania" i zaprasza wszystkie 
chętne dzieci w każdą pierwszą sobotę 
miesiąca na godzinę 10.00.

i bawił dzieci oraz ich opiekunów. Aktorzy 
szybko nawiązali kontakt z tak wymagają­
cą widownią, jaką są dzieci. Dzięki temu 
rymujące się strofy łatwo było dokończyć 
samemu ... na głos.

Czy przedstawienie było udane? To łat­
wo mogli ocenić rodzice po minach wy­
chodzących pociech i oklaskach, którym 
nie było końca.

N iestety, ferie zimowe już za nami 
- lecz wspomnieniami chcielibyśmy 
podzielić się z czytelnikami „W ie­

ści Lubońskich” . Codzienne wyjazdy nie 
pozwoliły nam na odrobinę nudy. Byliśmy 
w kinie, na basenie, w kręgielni. N ajbar­
dziej podobał się nam kulig po nowym zoo 
i śląskie kiełbachy, pieczone w środku zimy 
przy 8-stopniowym mrozie. Przynajmniej 
mieliśmy apetyt taki jak nigdy. Koniec ferii 
uwieńczyła zabawa przebierańców dla 
dzieci oraz dyskoteka dla młodzieży. Balik

Chcieliśmy jako  uczestnicy półkolonii 
prowadzonych przez Spółdzielnię Miesz­
kaniową podziękować wszystkim, którzy 
przyczynili się do tak wspaniałej różnorod­
ności zajęć w czasie ferii. Naszym marze­
niem jest spotkanie się w tym samym 
gronie w okresie letnich wakacji. Dziękuje­
my także pani M arioli Tyklewicz za to, że 
wytrzymała z nami przez te dwa tygodnie 
i życzymy, aby zregenerowała siły i uatrak­
cyjniła nam wyjazdami letnie wakacje.

Ferie, ferie 
i już po feriach...
cieszył się ogrom ną popularnością wśród 
najmłodszych. A trakcją było przybycie 
gwiazdora z pajacykami, diabłami i śnie­
żynkami. Zabawę rozpoczął pokaz tańca 
towarzyskiego. Pani M ariola przeprowa­
dziła szereg śmiesznych konkursów a wszy­
stkie dzieci zostały obdarow ane drobnym i 
upominkami. Dyskoteka także przebiega­
ła w bardzo miłej atmosferze - co prawda 
pani M arioli nie udało się przebłagać 
i przedłużyć imprezy do późnej nocy.

Z podziękowaniami
Dzieci i młodzież z osiedla Lubonianka

Maciej Bureta „Pszczółka”
Luiza Królik „Łajza”
K arolina M arcich „K ara”
Iza Nowak „T erm inator”
A rtur Tykriński „M ałpa"
M ariusz W aligóra „W al”
Krzysztof Młynarski „M łynek” 
M ateusz Wojciechowski „Egon” itd.

ARTYŚCI Z MANDŻURII
Z  cyklu „N ajciekaw sze zakątk i 

św iata” dn ia  13.02.1996 w O środ­
ku K ultu ry  w L uboniu  odbyło  się 

spo tkan ie  z rodziną Y A N G  z dalekiej 
M andżurii. R odzina  Y A N G  - są to  
artyści, k tó rzy  na skutek  napiętej sy tua­
cji politycznej i ekonom icznej zm uszeni 
zostali do  em igracji. O pow iadali o  ku l­
turze, obyczajach, tradycjach  i religii 
w sw oim  kraju . M andżu ria  pow stała  
w X V I w. ja k o  osobne państw o. P ań st­
wo to  podb iło  C hiny. O no  też było 
zalążkiem  słynnych chińskich dynastii. 
W  X IX  w ieku sta ła  się na tom ias t tere­
nem  penetracji R osji, następnie  Japonii. 
R ezultatem  była w ojna rosy jsko-japońs­
ka  1904-1905. Po  w ygranej w ojnie Ja p o ­
nia rozszerzyła swoje wpływy i u tw orzy­
ła państw o  M andżukuo . Faktycznie 
M andżu ria  była bazą w ypadow ą Ja p o ­
nii przeciw  C hinom  i Z S R R . N azw y 
M andżurii nie używ a się w C h inach  od 
u padku  dynastii C ing (1911 r.).

Ale pow róćm y do  naszej rodziny 
Y A N G . Po opuszczeniu  M andżurii ro ­
dzina ta  osiedliła się w sąsiednim  K aza­

chstanie - daw niejszej republice radziec 
kiej o  charak terze  w ielonarodow ościo ­
wym, jak  w iem y w znacznej części zmie 
szkalej rów nież przez przesiedlonych 
w la tach  stalinow skich Polaków . Ni-: 
bardzo  m ile była w idziana rodzina o ko 
rzenich nie zw iązanych z K azachstanem  
T ym  bardziej, że żona C Y A N G A  z p o ­
chodzenia  jes t U kra inką . M ają 2 synów  
D im ę i R adom ira . W szyscy są artys­
tam i. K azachow ie to  n a ró d  zw arty , d la ­
tego nasi bohaterow ie musieli u c iek a ' 
dalej. D zięki sw ojem u zaw odow i wy 
stępow ali na  całym  świecie. M edytacje, 
skakanie  na szkło czy w alka z ogniem 
d la  każdego n a ro d u  jest a trakcy jną  eg 
zo tyką. O becnie są w Polsce, skąd wyjeż 
dżają  na  tou rne  do  Anglii.

U śm iechnięci, mili, b ardzo  życzliwi-, 
nastaw ieni do  św iata, ufnie pa trz  
w przyszłość. Publiczność zgrom adzon 
w O środku  K ultu ry , oprócz rozm owy 
z gośćm i obejrzała w ystęp artystóy 
dziękując im ow acyjnym i braw am i.

prof. S tanisław  M iłobęci
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D op iero  teraz zastanów  się, ja k  zdo­
być w ybrany zaw ód lub też w jak i spo­
sób kształcić swoje niesprecyzow ane d o ­
kładnie zainteresow ania? Jesteś w tym  
szczęśliwym położeniu , że m ieszkasz bli­
sko wielkiego m iasta, w którym  istnieje 
wiele typów  szkół. Ich w ykaz w raz z a d ­
resam i i k ryteriam i przyjęć znajduje się 
w info rm ato rze  o szkołach po n ad p o d s­
taw ow ych, k tórym  dysponuje Twój pe­
dagog  szkolny.

Szkoły różn ią  się m iędzy sobą: cza­
sem nauki, poziom em  kwalifikacji, jak ie  
m ożna w nich zdobyć a także m ożliw oś­
ciam i kon tynuow an ia  nauki po ich 
ukończeniu. Jeśli um iesz i lubisz się 
uczyć - w ybierz liceum ogó lnokształ­
cące. Jeśli posiadasz spore zdolności 
p raktyczne i przynajm niej przeciętne 
uzdolnienia ogólne m ożesz zdecydow ać 
się na  w ybór technikum . Jeśli na tom ias t 
przew agę stanow ią u Ciebie uzdolnienia 
m anualne  i dysponujesz spraw nością fi­
zyczną, w ybierz szkołę zaw odow ą, li­
ceum  zaw odow e (przedm ioty  ogólne na

poziom ie szkoły średniej) lub  inną  form ę 
nauki zaw odu (p rak tyka  w zakładzie 
rzem ieślniczym , teo ria  na  kursie o rgan i­
zow anym  przez Z ak ład  D oskonalen ia  
Z aw odow ego).

Pam iętaj, że w arunkiem  przyjęcia do 
szkoły zaw odow ej jest znalezienie m iejs­
ca odbyw ania p rak tyk . Istnieją w praw ­
dzie szkoły posiadające w łasne w arsz­
taty , (ich w ykaz znajdziesz w in fo rm ato ­
rze), jes t ich jed h ak  niewiele i często 
szukać trzeba na  w łasną rękę. P om ocą 
m oże Ci służyć B iuro Pośrednictw a P ra­
cy w Izbie Rzemieślniczej w  Poznaniu .

Jeśli w ybrałeś szkołę zaw odow ą, d o ­
pilnuj podp isan ia  um ow y o praktykę.

W ybierając zaw ód, m usisz wziąć pod  
uw agę rów nież możliw ości zatrudn ien ia  
po  ukończeniu  szkoły. W ybiegnij 
w przyszłość! Pom yśl, gdzie będziesz 
pracow ać? Czy w zw iązku z w ybranym  
zaw odem  będziesz zm uszony zm ienić 
miejsce zam ieszkania? Z bieraj in fo rm a­
cje na  tem at możliw ości zatrudn ien ia  
w Tw oim  zaw odzie, a  uczęszczając do 
szkoły ponadpodstaw ow ej, zdobyw aj

dodatkow e um iejętności, dzięki k tórym  
zwiększysz sw oją szansę znalezienia p ra ­
cy!

N ie bój się pytać i korzystać z pom ocy 
innych! R odzice i znajom i jak o  szczerzy 
przyjaciele m ogą Ci pom óc poznać sie­
bie, Twoje w ady i zalety. O d nauczyciela 
m ożesz oczekiwać oceny swoich zdo lno ­
ści i zain teresow ań. Pedagog szkolny 
pom oże Ci ocenić szanse dostan ia  się do 
w ybranej szkoły. W  jego gabinecie znaj­
dziesz w ykaz szkół a także poradn ik i, 
k tóre  u łatw ią Ci podjęcie decyzji. (Pytaj 
o  pozycję „ Jak  w ybierać zaw ód?” au to ­
rstw a G rażyny  Sołtysińskiej i i W łodzi­
m ierza Trzeciaka).

Jeżeli m im o w szystko m asz trudności 
z w yborem  zaw odu, udaj się do  poradn i 
w ychow aw czo-zaw odow ej. T eraz nazy­
wa się ona  P o rad n ia  Psychologicz­
no-Pedagogiczna i mieści się w gm achu 
Szkoły Podstaw ow ej N r 3 w L uboniu . 
Z  jej usług korzystać m oże każdy uczeń 
sam  lub za pośrednictw em  rodziców  czy 
szkoły. Pracujący tam  pedagog  potw ier­
dzi trafność Tw ojego w yboru, pom oże

poznać Tw oje możliwości czy też uzgod 
nić różnice pom iędzy w yborem  Twoit 
a w yborem  rodziców  czy szkoły. Znaj 
dziesz tu inform acje dotyczące zawodó' 
i szkół (łącznie z w ykazem  placowe 
w całym  kraju  w raz z internatami, 
Szczególną pom ocą P o radn ia  służ 
uczniom , k tórzy  w zw iązku z wadait 
lub schorzeniam i m ają ograniczone mil 
żliwości w yboru zaw odu. W  ich przyp* 
dku  wizyta nie kończy się na poradzi 
specjalisty. Po badaniach  lekarsko-ps) 
chologicznych uczniow ie ci uzyskują pi 
sem ne orzeczenie kw alifikacyjne skier* 
w ane do  konkretnej szkoły, gwarantuj! 
ce im przyjęcie do  niej. P o radn ia  pom* 
ga p o n ad to  ustalić dopuszczalne prZ 
danym  schorzeniu zaw ody.

O d Ciebie zależy w ybór Tw ojego ?■ 
wodu! Jeśli Cię na to  stać, zaangai* 
w decyzję swój rozum  a nie emocji 
Porozm aw iaj ze starszym i kolegarf 
Przed rokiem  oni byli w podobnej sytui 
cji jak  teraz Ty i (uwierz w to!) w iększa 
Tw oich rów ieśników .

Hanna Siali

ŚLADEM 
B AMBERSKIE GO 

RODOWODU
(Spotkanie z autorką książki 

pt. „Bambrzy”, prof. Marią Paradowską)

Przybyli do Lubonia dawno temu, bo w 1719 roku.
Przywiodła ich tu perspektywa własnego gospodarstwa 

i lepszego życia, jakiej nie mieli w rodzinnym Bambergu, 
w Bawarii, z której się wywodzili. Miasto Poznań zapew­
niło im prawie 15- hektarowe działki ziemi w swoich wsiach 
służebnych (między innymi w Luboniu, Dębcu, Ratajach 
i innych). W zamian wymagano tylko uczciwej pracy 
i przynależności do Kościoła Katolickiego. Wymagania te 
Bambrzy spełnili. Pracowali uczciwie, modlili się gorliwie 
i w krótkim czasie spolszczyli się tak, że. o obecnym 
pochodzeniu świadczyły już tylko nazwiska (do dziś zresztą 
używane w Luboniu: Remlein, Tritt, Vogt, Roth, Muth, 
Deierling, Walther). Przywiązali się gorąco do nowej 
ojczyzny, gdzie znaleźli pracę i chleb. Wyraz temu przywią­
zaniu dali w czasie II wojny światowej, kiedy żaden 
z potomków rodzin bamberskich nie podpisał proponowa­
nej im przez hitlerowców volkslisty, a wielu zginęło w obro­
nie Polski.

O tym wszystkim pięknie mówiła na spotkaniu w luboń- 
skiej bibliotece, 18 lutego br. autorka książki o Bambrach, 
pani prof. Maria Paradowska, z Instytutu Etnologii PAN.

Przedszkole Nr 1 w Luboniu przy 
Sobieskiego 65 (Lasek) ogłasza zap 
dzieci na rok szkolny 1996/97. ,,Kai 
zgłoszeń" do odbiory w placówce. Ili 
miejsc ograniczona.

„ Z Y C I E  M O G Ł B Y A  
Z A  T Ę  M U Z Y K Ę  

O D D A Ć  ( ...)lU

- ROZMOWA Z MUZYKIEh 
DYRYGENTEM 

I KOMPOZYTOREM 
SZYMONEM MELOSIKIElV

„Wieści Lubońskie” : Spotykamy się t 
po recitalu D. Lulki, której pan ako' 
paniował, może więc porozmawiamy o p 
czątkach waszej znajomości.

Sz. Melosik: Z  D orotą poznaliśmy 
w Tetrze Nowym, w którym zaczął* 
pracować parę lat wcześniej niż ona. Tó 
Nowy był już wtedy bardzo rozmuzyko'* 
ny. Spokojnie mógłby mienić się „teatr* 
muzycznym” , bo spora grupa jego 
torów znakomicie śpiewa. A D orota n a 11, 
tle zajaśniała blaskiem supernowej. My»ł 
że nieszczęście polega na tym, że mici 
kamy w Poznaniu. Gdyby zjawisko pj 
D orota Lulka miało miejsce w Warszaw* 
to byłaby to gwiazda.

„W .L.” : Czyżby miał pan kom pi**

która od lat zajmuje się problemem osad­
nictwa obcego na terenie Wielkopolski.

Prelekcja przerodziła się w interesują­
cą dyskusję, bo na sali znalazło się wielu 
słuchaczy, noszących „bamberskie” na­
zwiska, którzy chcieli poznać swoje ko­
rzenie. W ciągu 2 godzin nie starczyło 
czasu, by zaspokoić ciekawość wszyst­
kich, zwłaszcza że pani profesor musiała 
podpisywać swoje książki. Zainteresowa­
nych dziejami Bambrów odsyłam zatem 
do lektury. Książkę powinni przeczytać 
zresztą nie tylko ci, którzy noszą obce 
nazwiska, lecz także pozostali mieszkań­
cy Lubonia, by poznać fragment historii 
naszej miejscowości.

Bibliotece Miejskiej należy pogratulo­
wać promocji książki tak ściśle związanej 
z przeszłością Lubonia i jego mieszkań­
ców.

Izabella Szczepaniak  
T M  M L

prowincji?
Sz. M.: Mam świadomość, że gdyb;* 

funkcjonował w ośrodku kulturalnym 1 
pu Warszawy, to miałbym sporo wię 
zajęć muzycznych i osiągnięć. Wycho'1 
Icm się na muzyce poważnej, jednak f 
tychmiast po ukończeniu studiów znal* 
łem się w Skandynawii. Dopiero pięć * 
temu skończyłem przygodę zagrań ic/t 
po drodze pracując w klubach polonijny 
w USA, hotelach w Norwegii i Finlam*

„W .L .” : Mówi pan o tzw. zarobków! 
„graniu do kotleta”?

Sz. M.: Wie pani, ja  dzieci mam 
zawsze, tak się jakoś zrobiło, a jest*! 
człowiekiem poważnie myślącym o ż.yó 
i musiałem zadbać o rodzinę.

„W .L .” : Nie żałuje pan tego „rozrj11 
kowego” etapu życia?

S/..M.: Raczej nie, ale z pewnych rzek 
się wyrasta i wolałem zrezygnować. * 
szczęście równolegle był Teatr No'*' 
w którym znalazłem się, gdy dyrektor 
Cywińska była jeszcze internowana. M1

cd. na sd
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J esienią zeszłego roku D orota Lulka wraz z W. Szczepaniakiem 
zagrała w zabawnym „Dziewictwie” wg W. Gombrowicza, 
a w grudniu zaprezentowała się publiczności zgromadzonej w Bib­

liotece Publicznej jako  wrażliwa interpretatorka kolęd i pastorałek.-Nie 
jest łatwo, zjawiając się po raz kolejny w tym samym miejscu, zaskoczyć 
czymś nówym widza. Dorocie udało się to znakomicie!

„P O R T R E T  ...” 
D O R O T Y  L U L K I
23 lutego br. w c/ylelni Biblioteki przedstawiła recital 

zatytułowany „Portret nutami malowany” . W raz z akom- 
paniatorem  Sz. Melosikiem zadbali, aby na ten wizerunek 
złożyły się wszystkie odcienie jej muzycznego i aktorskiego 
talentu. Program rozpoczął się od pięknego walca, który 
artystka żywiołowo zatańczyła, wirując w rytmie melodii. 
U brana w zieloną, błyszczącą sukienkę mini i szyfonowy 
czarny żakiet filigranowa D orota Lulka jeszcze nie raz tego 
wieczoru zaskoczyła nas swym czystym i mocnym głosem. 
Zaprezentowała składankę jej ulubionych piosenek z różnych 
recitali, spektakli teatralnych i filmów, np. wystawianego 
w Gdyni program u „Fioletow a krowa, czyli kłopoty z kabare­
tem brytyjskim” , „Słodkie lata 60-te” , filmów „K abaret” , 
„L ata 20-te, lata 30-te” .

Z ogromnym zaciekawieniem czekałam na nagrodzony 
podczas Festiwalu Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu utwór 
„A rm strong - Kolumb Księżyca...” (wg słów K. I. Gałczyńs­
kiego do muzyki K. Dębskiego). N adal słyszę w uszach jak 
D orota śpiewa:

„I nie ma miecza, nie ma topora - świąteczna to po ra” . 
Świetnie! Piosenkarka była wiarygodna w każdej interpretacji, 
jednak szczególnie wzruszyła dram atyczną historią dziew­
czyny akordeonisty z pieśni Edith Piaf. Potrafi być refleksyjna 
(„Światło dnia”), a  za sekundę pełna pasji, jak  w utworze 
„Mercedes-Benz” , który zaśpiewała a capella, wystukując

tylko rytm obcasem. M uzykalność artystki 
najpełniej wyraziła się w kilku jazzowo 
zaaranżowanych piosenkach oraz w prze­
pięknych melodiach twórców z krakows­
kiej „Piwnicy pod Baranam i” („Oczy tej 
małej” , „Sceny miłosne” , „W  Wiedniu 
zatańczę z tobą”). R epertuar recitalu zo­
stał tak  dobrany, aby utworzyć muzyczną 
historię kariery artystki, z tej kariery blas­
kami i cieniami. Bohaterka wieczoru i Sz. 
Melosik wspólnie prowadzili program, cie­
kawą narracją zapowiadając każdy kolejny 
utwór. Nie zabrakło także żartobliwego 
popisu aktorskiego w wykonaniu sympaty­
cznego duetu.

A rtystka, jak  sama powiedziała, nie 
bardzo wie, co oznacza określenie „piosen­
ka aktorska” . Zdecydowanie bardziej woli 
termin „piosenka literacka” .

Obojętnie, jakim  przymiotnikiem na­
zwiemy tę odmianę'śpiewania, niech żałują 
ci, którzy nie widzieli „Portretu  nutam i 
malowanego” D oroty Lulki!

Jolanta Turzańska 
fo t. Sebastian Linkiewicz

Księżniczka 
w Teatrze Muzycznym

| cd. ze str. 8

siał to więc być rok 1981. Szczęśliwie dla 
mnie w tym czasie J. Wiśniewski zaczął 
robić swoje słynne sztuki, choćby pamiętne 
„Panoptium  a la M adam e Tussand” . Przy 
powstawaniu wszystkich spektakli byłem 
od początku.

* „W .L.” : Czy współtworzył je pan muzy­
cznie?

Sz. M .: To wielkie słowo, ale rzeczywiś- 
 ̂ cie wówczas J. Satanowski dawał tylko 

ogólne sugestie muzyczne (linię melodycz­
ną), a muzyka powstawała w gronie ze- 

1 społu. Trafiliśmy w dobry czas Wiśniews- 
> kiego, z którym objechaliśmy calusieńką 
P Europę. Ostatnio, z uwagi na to, że nie 

jestem już dyspozycyjny, z Tetrem Nowym 
nie łączą mnie tak ścisłe kontakty jak 

|i dawniej. Cenię sobie wolność.
„W .L.” : Występuje pan także w innych 

'' rolach niż akom paniator.
Sz.M.: Jako akom paniator mam sytua- 

jj cję komfortową. Tworzę drugi plan, znaj- 
M duję się pół kroku za bohaterem wieczoru.
a  „W -L.” : Wydaje mi się, że ważne jest, 
pj aby „się podzielić” tym komfortem , dając 
,v* artyście poczucie bezpieczeństwa.

Sz. M.: W księdze pamiątkowej, którą 
li* prowadzę od Stanów Zjednoczonych, jest 

taki wpis E. Dałkowskiej po występie 
,3 w „Ringu z ...” : „Szymonie, cóż za cudow- 
i] ne poczucie bezpieczeństwa!” . Jest to naj- 

yj piękniejszy komplement, jaki dostałem, 
J  tym bardziej, że mówi to osoba, która 
d świetnie wie, czego oczekiwać od akom- 
|J paniatora.

• „W .L.” : Dzieli pan swój czas między 
sporą rodzinką, kierowaniem chóram i, re- 

)j cenzowamcm a pracą w Scenie na Piętrze.
Sz.M.: Tak. Zawsze powtarzam , że 

? mam pięcioro dzieci - czworo rodzonych 
' chór „Palloti", który założyłem 11 lat 

) temu przy kościele PallottynówM a on opi­
li* nię najlepszego chóru kościelnego w Po- 
Ą znaniu. A od roku prowadzę także chór 

..M oniuszko” . Uważam, że najpiękniejsza 
4 Jest muzyka oratoryjno-kantatow a, czyli 

msze, kantaty J. S. Bacha. Prawdopodob- 
. n 'e życic mógłbym za tę muzykę oddać, 

*5 niewiele przesadzając. Oprócz dyrygowa- 
,, n*a grywam jako  solista-pianista i świetnie 

1 ' s'ć w tym czuję. Zamierzam także założyć 
lf w Poznaniu jeszcze jedną orkiestrę. Istnieje
v już orkiestra filharmonii. Czasami się o niej 
r wypowiadam w swoich recenzjach.

„W .L.” : Krytycznie!?!
Sz.M .: Niestety tak, choć nie jestem tak 

surowy jak  inni recenzenci.
„W .L.” : Może kilka słów o pańskich 

kontaktach z „wielkim światem” , o spot­
kaniach z warszawskimi artystam i w pro­
gramie „Ring z ...” .

Sz.M.: Scena na piętrze to moja wielka 
przygoda. Od 3 lat sprawuję kierownictwo 
cyklicznego program u „R ing z ...” . 
W miejsce tych trzech kropek pojawiło się 
już 17 nazwisk stołecznych artystów. G oś­
ciliśmy M. Walczewskiego, J. Englerta, M. 
K ondrata, J. M achulskiego, H. Bielicką 
i innych. Ostatnio mieliśmy spotkanie z M. 
Bajorem. Wie pani, że nie przepadałem za 
poetyką jego utworów, ale po programie 
jestem zachwycony tym miłym i bezpośred­
nim człowiekiem.

„W .L.” : W niosek z tego, że „warszaw­
ka” jak  się brzydko mawia, w zbliżeniu nie 
wypada tak źle.

Sz.M .: Trzeba jednak wziąć pod uwagę 
specyfikę „R ingu” . Artyści są tu poddaw a­
ni ciężkiemu egzaminowi. Widać ich zde­
nerwowanie, u niektórych większe niż bym 
się spodziewał. „R ing” jest nieprzewidy­
walny. Dlatego tracą swoją butę, a być 
może jej wcale nie mają. tylko my ich źle 
postrzegamy.

„W .L.” : Myślę, że rzeczywiście poznań­
ska perspektywa może nieco zniekształcać 
obraz tych ludzi. Ale fakt faktem, że sytua­
cja artysty w Poznaniu już na starcie jest 
gorsza niż w stolicy. Nie ma chętnych do 
inwestowania w lokalne talenty.

Sz.M.: Rzeczywiście. Tutaj także mniej­
szy jest rynek odbiorców i brakuje prom u­
jących artystę mediów. Bo to telewizja 
kreuje gwiazdę. To, co my nazywamy 
„warszawką” , to koteria, klika, którą cięż­
ko „ruszyć” .

„W .L.” : Pan się „nie przebił” do W ar­
szawy, czy ma pan pretensje do losu o taki 
przebieg życia?

Sz.M.: Nic. Po prostu staram  się robić 
wszystko najlepiej jak  potrafię. Kwiaty są 
miłe, brawa wspaniałe, gdy uda się napisać 
ładną piosenkę, to ogrom na satysfakcja, 
ale w szerszej perspektywie blichtr i sława 
nie mają żadnego znaczenia.

„W .L .” : Sądzę, że ani braw, ani kwia­
tów panu nie zabraknie. Życzę wszystkiego 
dobrego i wierzę, że się jeszcze spotkamy 
w Bibliotece Publicznej w Luboniu.

Rozmawiała: J . Turzańska.

Poznański Teatr Muzyczny zain­
augurował 40-lecie istnienia pre­
mierą operetki „Księżniczka 

Czardasza”, napisanej po wybuchu 
I wojny światowej przez węgierskiego 
kompozytora Emmeicha Kalmana. 
Kalman tworzył melodie porywające 
sentymentem, szerokim rozmachem 
i humorem. „Choć na świecie dziew­
cząt mnóstwo” czy „Artystki z varie- 
te” to zapewne tylko nieliczne przebo­
je „Księżniczki” .

Bohaterką przedstawienia jest 
gwiazda „Orfeum”, piękna Sylvia Va- 
rescu, którą z wdziękiem zagrała An­
na Bajerska-Witczak. Sylvia śpiewa 
na pożegnanie upojnego czardasza, 
gdyż wyjeżdża do Paryża po nowe 
sukcesy artystyczne. Wyjazd ten to. 
także ucieczka przed wielką miłością, 
którą darzy księcia Edwina Weylers- 
heima. W tę rolę wcielił się przystojny 
Jarosław Patycki. Edwin odwzajem­
nia jej uczucia, jednak księciu nie 
wypada wiązać się z szansonistką z va- 
riete „Orfeum” . Co powiedziałaby na 
to utytułowana rodzina? Sylvia to 
kobieta pełna wdzięku i temperamen­
tu, mająca wielu wielbicieli. Książę 
głęboko zakochany pragnie mimo 
wszystko pojąć ją za żonę, decyduje 
się nawet na zerwanie z rodziną. Oj­
ciec księcia, książę Leopold - Antoni 
Urban - stara się za wszelką cenę 
uniemożliwić synowi dalsze „kompro­
mitowanie” się z szansonistką. Edwin, 
który jest oficerem cesarskiej armii 
musi stawić się natychmiast w komen­
dzie korpusu. W dodatku Sylvia do­
wiaduje się, że książę jest zaręczony 
z hrabianką Anastazją von Eggen- 
berg, którą gra sympatyczna Joanna 
Białek. Sylvia postanawia więc wyje-

Księżniczka Czardasza" - duet Sylvia 
(Anna Bajerska-W itczak) i Edwin (Jaro­
sław Patycki).

chać wraz ze swoim wielbicielem hra­
bią Bonifacym, w którego postać 
wcielił się będący na pewno gwiazdą 
tego wieczoru, Daniel Kustosik. Czy 
Sylvia poślubi księcia Edwina, czy też 
hrabiego Boniego? Może samotnie 
wróci do „Orfeum”?

Nie pozostaje mi nic innego, jak 
zaprosić do teatru na pełną wzruszań 
i humoru „Księżniczkę Czardasza” .

Należy jeszcze dodać, iż sztukę 
wyreżyserował wspaniały śpiewak 
i dyrektor teatru Daniel Kustosik. 
Piękną scenografię przygotowała Bar­
bara Wolniewicz, natomiast układy 
choreograficzne to zasługa Henryka 
Rutkowskiego.

Izabella Chodorowska
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HISTORIA

RODU MAGRÓW
R odzina M agrów przybyła do wsi 

Lasek ze Świerczewa. Nazwisko Ja­
na M agra pojawia się w księgach 

meldunkowych Lasku już w 1866 roku. 
Magrowie sprzedali swoje gospodarstwo 
na piaskach Świerczewa i kupili w Lasku, 
od niemieckiego kolonisty, 15-hektarową 
działkę.

Tutaj wybudowali dom. Syn i następca 
M agrów - również nosił imię Jan. Był 
działaczem K ółka Rolniczego Wirowskie- 
go. W latach 1849-1907 został wybrany 
skarbnikiem. Cieszył się zaufaniem wszyst­
kich członków kółka. Jan M ager miał 
autorytet nie tylko w Lasku, ale również 
w całej okolicy. Dzięki temu mógł w 1905 r. 
założyć Towarzystwo Przemysłowców 
w Lasku, organizację popierającą polską 
przedsiębiorczość pod zaborem pruskim (9 
lutego 1930 r. Towarzystwo uhonorow ało 
Jana M agra pamiątkowym dyplomem 
z okazji 25-lecia istnienia organizacji).

Jan M ager miał w Lasku gospodarstwo 
średniej wielkości, hodował bydło, trzodę 
chlewną. Stosował nowoczesne metody go-

padów poprodukcyjnych (pulpy i wytło­
ków), z lubońskich fabryk przemysłu spo­
żywczego. .

W  gospodarstwie było sporo maszyn 
rolniczych: kosiarka konna do zboża, siew- 
nik, kultywator, pługi wieloskibowe. Siłę 
pociągową stanowiły konie. Syn - Edward 
- nie czuł się rolnikiem, miał zdolności 
lingwistyczne, ojciec łożył na jego wykszta­
łcenie. Edward został wykładowcą j. an­
gielskiego na Uniwersytecie Poznańskim.

W eronika M ager w latach dwudzies­
tych XX wieku poślubiła Stanisława Kacz­
marka. Jeszcze przed wybuchem II wojny 
światowej przyszły na świat ich 4 córki 
(Pelagia, Stanisława, M aria i Czesława).

W 1936r. Kaczmarkowie zburzyli stary, 
rodzinny dom  i na jego miejscu wybudo­
wali nowy, znacznie obszerniejszy. Dom 
ten stał się już niedługo powodem wysied­
lenia całej rodziny przez Niemców, tuż po 
wybuchu wojny. Zostawili dom  i cały do­
bytek zimą 1940 r. Dwa tygodnie tłukli się 
na wozach, zanim pozwolono im zatrzy­
mać się pod Chełmem.

Rodzina Kaczmarków (1947 rok), 1 rząd od góry: Stanisława Kaczmarek, Edward Mager, 
Maria Kaczmarek (od prawej) ,  3 rząd od lewej: Weronika Kaczmarek, Stanisław 
Kaczmarek i Czesław Kaczmarek.

spodarowania, używał nawozów sztucz­
nych (kainitu, soli chilijskiej), a w dużych 
ilościach mierzwy końskiej, sprowadzanej 
z koszar wojskowych z Poznania. Płodo- 
zmian był w jego gospodarstwie czymś 
normalnym. Bydło i świnie karmił paszami 
treściwymi, sporządzanymi na bazie od ­

w rócili w maju 1945 r. do zrujnowane­
go gospodarstwa. Musieli dorabiać się 
wszystkiego od początku. Jak wspomina te 
czasy Stanisława Sapor (z dom u Kacz­
marek) w dom u nie zostało nic, był tylko 
dach nad głową i ziemia.

Po wojnie Kaczmarkowie zaczęli upra-

Władyslawa Sapor oraz Danuta i Adam Markowiczowie (1995 rokI

wiać więcej warzyw niż przedtem, znaj­
dując dobry rynek zbytu w chłonnym żyw­
ności mieście. N adal uprawiano również 
żyto, ziemniaki i hodowano zwierzęta.

W latach 50-tych córki Kaczmarków 
znalazły sobie mężów. Rodzice przekazali 
gospodarstwo średniej córce - Stanisławie 
- po mężu Sapor.

W 1953 r. zmarł Stanisław Kaczmarek. 
Młodzi państwo Saporowie objęli gospo­
darstwo i zaczęli od jego mechanizacji. 
Najpierw kupili traktor. Był to ciężki lanz- 
buldog. Saporowie na większą skalę hodo­
wali trzodę chlewną. Ich gospodarstwo 
zmniejszyło się wskutek działów spadko­
wych do 9 ha, musieli więc intensyfikować 
produkcję, aby utrzymać się z dochodów. 
Pracowali ciężko, ale efektywnie. W latach 
70-tych mogli już pozwolić sobie na budo­
wę nowego dom u, 3-go już, stojącego 
w tym samym miejscu, przy ulicy Sobies­
kiego.

Z trzech córek Saporowie wybrali na 
następczynię najmłodszą - Danutę. Tak już 
się dziwnie układało w tej rodzinie, że od 
3 pokoleń ziemię przejmowały córki. Pani 
D anuta (po mężu Markowicz), od 1989 r. 
razem z mężem Adamem gospodaruje na 
rodzinnej ziemi.

Dzisiejsza specjalizacja - to trzoda chle­

wna, warzywnictwo, a ostatnio także prze 
twórstwo warzyw (głównie kapusty).

G ospodarstwo jest zmechanizowane 
państwu Markowiczom brakuje tylko ko­
mbajnu. Ze starego gospodarstwa Magi o" ń- 
pozostała stodoła i ziemia, która jest w rf  ’ ’ 
kach rodziny od 5 pokoleń.

TM M L
Izabella Szczepaniak
G ospodarstwo Magrów 
Ulica Sobieskiego nr 52 
Właściciele (kolejne pokolenia) 
(1866-1995)
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Jan Mager i ?
(1836-1893)
II
Jan Mager i M arianna Mager 
(1864-1939) (1873-1935)

W(

m
m;

Weronika Mager i Stanisław Kaczmarek 
(1900-1983) (1897-1953)
IV
Stanisława Kaczmarek i Władysław Sapofl 
(1930)(1923-1995)
V
D anuta Sapor i Adam Markowicz 
(1968)(1968)
VI
Maciej Markowicz (przyszły następca): 
(1992)

HISTORIA

„TAJEMNICA”
F ranciszek i Władysław znali się właś­

ciwie od zawsze. Razem bawili się 
i dorastali, razem chodzili do szkoły, 

teraz razem pracowali po godzinach jako 
murarze. W owym czasie budowało się 
sporo. Były późne lata pięćdziesiąte. K aż­
dy, kto umiał kłaść cegły, mógł liczyć, że 
w sezonie znajdzie zajęcie.

Pewnego wiosennego popołudnia F ran­
ciszek i W ładysław wybrali się rowerami do 
Puszczykowa, aby umówić się z klientem 
na wykonanie prac budowlanych. F ran ­
ciszek znał m urarkę lepiej od Władysława, 
umiał czytać rysunki techniczne i on też 
zwykle uzgadniał cenę z klientami. Dobrze

dła
się im razem pracowało, rozumieli się, niJ po­
sprzeczali, zarabiali sporo. Zazdroszczona . 1 
im tego... K *

Wyjeżdżali prawie z Lubonia, kiedy 
Władysław zwrócił uwagę na stojący p rflf^  
czyjeś bramie nowiutki samochód mark1̂  
Warszawa, błyszczący niebieskim lakicren1 ^  
i srebrnymi chromami. Pokazał go FraH' 1ac 
Ciszkowi, a później kilka razy jeszcze JZt 
obejrzał... Samochód - to było jego skrypty 
marzenie, do którego nawet sam przed y0 
sobą się nie przyznawał. W momencie-..zai 
kiedy uwagę Władysława odwróciło błękh'30-i 
nc auto, Franciszek spadł z roweru j ^  jo 

cd. na str. / ' -łgii
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rażony piorunem i znieruchomiał na zie­
mi... Władysław jechał dalej, dopiero po 
chwili obejrzał się za kolegą i zaczął się 
śmiać, bo Franciszek leżał dziwnie skręco­
ny, z rozrzuconymi rękami, jak nie chciana 
zabawka... Kiedy jednak wołany kolega 
nie podnosił się, przerażony Władysław 
zawrócił. Zeskoczył z roweru i próbował 
jakoś ocucić Franciszka - bezskutecznie. 
Zdawało mu się jednak, że serce kolegi bije, 
więc potrząsał nim i krzyczał, żeby przy­
wrócić mu świadomość. Niestety, jego wy­
siłki były daremne. Postanowił wezwać 
pomoc. „M uszę sprowadzić lekarza, pogo­
towie z Poznania” - pomyślał. Najbliższy 
telefon był w budce dróżnika, ale nie mógł 
przecież zostawić kolegi samego, musiał 
czekać, aż ktoś będzie przejeżdżał...W krót­
ce szosą od strony Puszczykowa nadjechał 
motocyklista. Zatrzymał się i zapropono­
wał pomoc. Powiadomię pogotowie - po­
wiedział.

Tymczasem wokół leżącego zaczęli 
zbierać się gapie. Ktoś przyniósł wody, 
ktoś inny koc. Władysław bezradnie sie­
dział przy koledze i czekał na lekarza. 
Zastanawiał się, co mogło tak nagle stać się 
Franciszkowi? Był przecież silny i zdrowy,

nie skarżył się na nic, nie miał żadnych 
dolegliwości, nie stronił ani od ciężkiej 
pracy, ani od wypitki! Czy mógł nie wie­
dzieć, że choruje na serce? Co powiem jego 
żonie? Jak sobie teraz poradzi?

W tym samym czasie, kiedy Władysław 
starał się ratować kolegę, po drugiej stronic

ulicy, w ogrodzie, za rozłożystym krzakiem 
bzu coś się poruszyło. Jakaś postać wysu­
nęła się i pobiegła chyłkiem w stronę 
zabudowań gospodarczych.

Nieco później z posesji wyszedł kilkuna­
stoletni chłopak i przyłączył się do grupki 
gapiów..

Pogotowie przyjechało po godzinie, le­
karz mógł już tylko stwierdzić zgon. Jako 
przyczynę podał zawał serca...

Czterdzieści lat później pewien mężczy­
zna złożony śmiertelną chorobą wezwał do 
siebie najbliższą rodzinę, by wyjawić im 
dławiącą go od łat tajemnicę.

Ku ogromnemu zaskoczeniu i przeraże­
niu rodziny wyznał, że nieumyślnie spowo­
dował śmierć człowieka i nigdy nikomu

o tym nie powiedział. Tajemnica tej nie 
zamierzonej zbrodni nie pozwala mu 
odejść w spokoju i dlatego prosi najbliż­
szych o wysłuchanie jego spowiedzi.

Opowiedział rodzinie, jak to bawiąc się 
nową wiatrówką, strzelał do wróbli 
w ogrodzie i jak  przypadkowo trafił jad ą ­
cego drogą rowerzystę. Nie przyznał się do 
tego nikomu, lekarz stwierdził zgon na 
zawał, nikt nawet nie podejrzewał innej 
przyczyny.

Teraz chce prosić, aby syn uzyskał w je­
go imieniu przebaczenie od najbliższych 
tamtego człowieka, którem u przypadkiem 
zabrał życie...

Najstarszy syn spełnił prośbę ojca. Udał 
się do wskazanych mu ludzi i z ogromnym 
trudem opowiedział o wyznaniu chorego. 
Nie uwierzono mu. Przecież akt zgonu 
wyraźnie potwierdzał zawał. Czyż można 
było jednak wymyślić taką historię?

Sprawa znalazła wyjaśnienie dopiero po 
pewnym czasie. Tak się złożyło, że rodzina 
Franciszka postanowiła wystawić swoim 
zmarłym wspólny grobowiec. Przy okazji 
otw arto grób Franciszka. Jakież było zdzi­
wienie zebranych, kiedy w czaszce d r -vno 
zmarłego nestora rodziny zauważono po 
lewej stronie, w skroni, otw ór wielkości 
ziarna grochu.

Taki właśnie, jak  od bolca wiatrówki.....

Ta historia zdarzyła się naprawdę w na­
szym mieście. Im iona bohaterów  zostały 
zmienione.

TM M L 
Izabella Szczepaniak
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„TAJEMNICA”
cd. ze str. 10

MIĘDZYRZECKI 
REJON UMOCNIONY

Jak już informowaliśmy w listopado- 
5 wym numerze „W L” , od kwietnia ubieg- 
i tego roku działa na terenie Lubonia Stowa- 
ji rzyszenic Spalcologii i Archeologii Ogól- 
y nowojskowej. Jednym z obiektów ich zain- 
H leresowania jest Międzyrzecki Rejon 
» Umocniony, w którym to od ponad dwóch 

lat prowadzą prace dokumentacyjne, 
szczególnie istatne w obliczu szybko po­
stępującej dewastacji tego niezwykłego 
w skali europejskiej pom nika przeszłości. 
W związku z tym pragniemy przedstawić 
Czytelnikom „W L” rangę i niesamowitość 
tego obiektu, który fascynuje nie tylko 
lubońskich miłośników techniki wojsko­
wej.

Międzyrzecze wraz z okolicznymi 
miejscowościami leży w centrum tzw. Bra­
łby  Lubuskiej, czyli terenów, którymi wio­

O.W.B. zajmuje powierzchnię ok. 8000 
km2, a podziemne korytarze (zrealizowa­
no 32 km), tunele i pomieszczenia koszaro- 
wo-magazynowe ciągną się na głębokości 
sięgającej 45 m pod ziemią. Szkielet pozycji 
stanowiły punkty oporu typu „pancerwer- 
ke” , których wybudowano 83. Były to 
budowle I-II-III i łV-kondygnacyjne. Pod­
stawowym obiektem fortyfikacyjnym 
Frontu miały być budowle wytrzymujące 
kilkakrotne trafienie pociskami kalibru 
220 mm - 1,5 m żelbetu i pancerz grubości 
250 mm. W  newralgicznych punktach 
obrony miały być usytuowane schrony 
wytrzymujące kilkakrotne trafienie pocis­
kami kalibru 305 mm - 2,5 m żelbetu 
i pancerz grubości 600 mm. Z ostatnich 
kondygnacji obiektów prowadzą szyby ze­
jściowe do koszar i magazynów amunicji,

- arm aty p-panc 37 i 50 mm również 
sprzężone z km-em, umieszczone w kaza­
macie pancernej lub wieży obrotowej,

- miotacz ognia F.W .,
- długolufowa arm ata 105 mm umiesz­

czona w wieży obrotowej,
- ciężka haubica 149,1 mm umieszczona 

także w wieży obrotowej.
N a zakończenie jeszcze kilka informacji 

o tym, jak  miał wyglądać centralny od­
cinek O.W.B., tzw. „Hochwalde” liczący 
łącznie 16 km. Uzbrojenie jego miało wy­
glądać następująco:

- 280 km-ów w 140-stu kopułach 
6-strzelnicowych,

- 105 km-ów w 105-ciu kazam atach,
- 10 km-ów w 5-ciu wieżach obroto­

wych,
- 4 arm aty p-panc i 6 km-ów w 4-ech 

kazam atach,
-1 4  arm at i 14 km-ów w 7-miu podwój­

nych kazam atach pancernych,
- 12 arm at w wieżach pancernych,
- 12 lekkich haubic w kopułach pancer­

nych,
- 66 granatników  automatycznych 

w kopułach pancernych,

- 4 arm aty długołufowe w wieżach pan­
cernych,

- 32 kopuły pancerne dla obserwatorów 
artylerii,

- 17 kopuł obserwatorów piechoty.
Całkowita obsada forteczna odcinka

„Hochwalde” miała wynosić 7151 osób.
Tyle w wielkim skrócie o największej 

fortyfikacji w Europie. Jej budowę, której 
ukończenie miało nastąpić w latach 
1952/ 53, przerwało zakończenie wojny 
w 1945r. Gdyby rozbudowę tych umocnień 
ukończono o 10 lat wcześniej, mogłoby 
mieć to  wpływ na przyszłe granice Europy. 
Przełamanie O.W.B. mogłoby bowiem 
przeciągnąć się o kilka tygodni, a to z kolei 
pozwoliłoby aliantom  zająć Berlin.

Robert M. Sielski
Prezes stów. S.Ow.A.
P.S Stowarzyszenie Spaleologii i Ar­

cheologii Ogólnowojskowej zwraca się 
z apelem do mieszkańców Lubonia o po­
dzielenie się wszelkimi informacjami, do­
kumentami lub innymi materiałami źród­
łowymi, które mogą pom óc w rozwikłaniu 
wielu tajemnic minionej wojny, jak  i wzbo­
gacić naszą wiedzę o tym okresie.

Jła najkrótsza droga z Warszawy przez 
M°Zna"  c*° ®cr' ' na- P ° I wojnie światowej 

i0  Niemcy chcąc zabezpieczyć swoje wschod- 
aic granice postanowili „zam knąć" tzw. 

ly bramę Lubuską. W ten sposób zrodziła się 
,y koncepcja Die Fcstungsfront Odcr-W art- 
Ici^c-Bogcn (O.W.B.), gigantycznej fortyfi- 
iipacji z wyrafinowanymi środkami ognio- 
r  A- ' n ' ukrytymi pod żelbetem i stalą. Prace 
ję I budową rozpoczęto w 1935 r. i prowa- 
tiyy000 z dużymi przerwami do 1945 r. 
•i y  czas>e zdołano zrealizować ok. 25 
Ci 0 Pr°jektu umocnień mających przewyż- 
(’tzac najnowsze rozwiązania techniczne lat 
o ^'łych - projektu wału obronnego, które- 
L szkieletem byłaby stal i żelbet, ciałem 

'8'cń, a duszą człowiek.

skąd wychodził korytarz komunikacyjny 
wiodący do następnych obiektów lub do 
tzw. głównej drogi ruchu łączącej grupy. 
Uzbrojenie „pancerwerków” miało skła­
dać się z następujących broni:

- karabin maszynowy MG-34 kał.7,92 
mm,

- 50 mm granatnik autom atyczny M-19, 
umieszczony w kopule pancernej nie wy­
stającej nad poziom stropu,

- haubica autom atyczna 105 mm, umie­
szczona w kopule pancernej nic wystającej 
nad poziom stropu,

- arm ata 105 mm umieszczona w kaza­
macie pancernej i sprzężona z km-em 
MG-34,

G a b i n e t  s t o m a t o l o g i c z n y

leczenie i usuwanie zębów
protetyka (korony, mosty, protezy częściowe i całkowite) 

profilaktyka (lakiery p/próchnicy)
Z apraszam y

od poniedziałku do piątku w godz. 16.00-20.00 
soboty od 8.00 do 13.00

Luboń, ul. Cieszkowskiego 2, naprzeciw dworca PKP
tel. 131-844

Wilda, ul. Wierzbięcice 13, tel. 33-68-60
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III LIGA-SPEKULACJE
cd. zc sir. 1

1. Jestem optymistą.
2 . Na pełne wykorzystanie moich umiejętno­
ści, wiedzy oraz doświadczenie, zarówno 
w odnowie biologicznej piłkarzy, jak i rehabi­
litacji innych osób, co się ściśle wiąże ze 
zorganizowaniem dobrze wyposażonego ga­
binetu odnowy biologicznej
3. Poważnych kontuzji dyskwalifikujących 
zawodników z gry na dłuższy czas. 
Kordynator Klubu - Eugeniusz Samolczyk
1. Stworzenie zespołu przyszłościowego, któ­
ry sprosta zadaniu, zaatakowania czołówki 
III ligi.
2. Liczę, że zespól kierowany przez szkolenio­
wców będzie poprawiać umiejętności indywi­
dualne poszczególnych zawodników i warto­
ści taktyczne w grze zespołu.
3. Niesportowej rywalizacji wśród zespołów 
lii ligi czego dowiadujemy się z ostatnich 
Informacji prasowych. Ale jestem optymistą

myślę, że sport jednak zwycięży.
A iceprezes I.KS-u do spraw piłki nożnej - Piotr 
Koperski
1. Wiadomo, że walka o awans rozegra się 
lomiędzy Intratem Wałcz, a Dyskobolią 
Grodzisk, my natomiast walczyć będziemy
0 jak najlepszą pozycję w końcowym bilansie. 
Broni jeszcze nie złożyliśmy.
2. Na dobrą grę zespołu na wiosnę, co spowo­
duje większą ilość kibiców. Ogrania młodych
1 nowych zawodników, co pozwoli nam wal­
czyć o awans do II ligi w przyszłym sezonie.
3. Niczego oprócz spraw finansowych!!! Prag­
nąłbym, aby władze miasta i sponsorzy w wię­
kszym stopniu dofinansowały działalność 
klubu. Wiadomo, że o Luboniu prasa ogól­
nokrajowa pisze zarówno dobrze jak i źle. Złe 
informacje dotyczą zatruwania środowiska

naturalnego, natomiast w dobre sukcesów 
sportowych. Chciałbym, aby władze Miasta 
zrozumiały, że sukcesy sportowe to najtańsza 
reklama dla miasta.
Prezes Lubońskiego KS - Stanisław Butka
1. Jak najwyższe miejsce drużyny w tabeli
2. Na wspaniałą, efektywną grę zespołów
3. Największą obawą dla mnie, jako prezesa

TERMINARZ 
ROZGRYWEK 
III LIGI
W io s n a  96 r. mecze w luboniu.
16.03.96 sobota LKS - W arta Śrem
13.04.96 sobota LKS - Pogoń II Szczecin
20.04.96 sobota LKS - Ina Goleniów
27.04.96 sobota LKS - Celuloza Kostrzyn
04.05.96 sobota LKS - Flota Świnoujście
18.05.96 sobota-LKS - ko lon ia  Jastrowie
16.06.96 niedziela LKS - Polonia Chodzież

klubu jest mała ilość szatni i bardzo małe 
zaplecze. Szatnie i zaplecze były przygotowy­
wane na dwie drużyny grające. Olbrzymie 
zainteresowanie dzieci i młodzieży uprawia­
niem piłki nożnej w naszym klubie spowodo­
wało, że mamy osiem drużyn.

RU SZA LIGA 
W IOSNA 96 

LUBO ŃSKI KS

stadion ul. Rzeczna 2, 62-030 Luboń 
Rok założenia 1943 r. Barwy biało-niebieskic 
nrezes Stanisław Butka 
Wiceprezesi: Piotr Koperski, Waldemar Mo- 
cydlarz, Władysław Szczepaniak 
Członkowie Zarządu: Jan Kaczmarek, Jacek 
Włodarczak, Jerzy Tomkowiak, Marek Kra­
kowski, Janusz Małtoka, Marek Filipczak, 
Jerzy Różański, Jerzy Michałowski.
Kadra trenerska:
Kordynator - Eugeniusz Samolczyk 
Trener I zespołu - Marek Giese 
Asystent - Bogdan Samulczyk 
der. drużyny - Marek Kaźmierczak 
Trenerzy: A klasy - Jerzy Tomkowiak 
Juniorów - Aleksander Śtachowiak, Tramp­
karzy - starszych: Bogdan Jędrzejewski, Tra- 

. npkarzy młodszych - Robert Muszyński, 
masażysta - Stefan Zajączkowski 
Zawodnicy LKS-u wiosna 96 
Bramkarze: Krzysztof Kotorowski, lat 20, 
Grzrgorz Nowak (26), Piotr Skorupski (17), 
Dariusz Stolarczyk (20)
Dbrońcy:
jławomir Sidorski (29), Ryszard Placek (29), 
Marek Wiórek (25), Andrzej Nowak (21), 
acek Jarlaczyk (30), Rafał Sołecki (17), Rafał 
fajczak (23), Remigiusz Lewandowski (23), 
irzegorz Kawka (18), Daniel Drożdżyński 
23), Tomasz Domagała (20).
'omocnicy:
\ndrzcj Paukszteło (29), Jarosław Szymański 
26), Tomasz Wawrzyniak (21), Maciej Berli- 

, ki (24), Piotr Szała (27), Adam Adamski (19),

Łukasz Zwierzykowski (16), Roman Grodzi­
ski (16), Zbigniew Pluciński (19), Szymon 
Piechowicz (23).
Napastnicy:
Marek Wilczyński (22), Marek Kwiatkowski 
(28), Tomasz Dłużyk (21), Grzegorz Franek 
(26), Sebastian Sołecki (19), Sebastian Doma- 
niecki (17), Robert Tomkowiak (19), Mariusz 
Drewicz (24).
Przybyli:
Rafał Rajczak - Polonia N. Tomyśl, Remi­
giusz Lewandowski - Prosną Kalisz, Łukasz 
Zwierzykowski, Roman Grodzicki - Victoria 
Tur Sianów.
Ubyli:
Ryszard Rybak - Intrat Wałcz, Waldemar 
Czachowski - szuka klubu.
W trakcie załatwiania: Grupa juniorów z KS 
Warta.
Miejsca LKS-u w trzech poprzednich sezo­
nach.
Sezon 92/ 93 Makroregion LKS I miejsce 47 
pkt. 84:16 bilans bramkowy 
Sezon 93/94 III liga LKS III miejsce 47 pkt. 
64:39 bilans bramkowy 
Sezon 94/95 III liga LKS VI miejsce 38 pkt. 
54:42 bilans bramkowy 
Sezon 1993r. LKS zdobywcą POZPN Pucha­
ru Polski.
Sezon 1995r LKS Finalistą POZPN Pucharu 
Polski.
A jak będzie w sezonie 1995/96?

Władysław Szczepaniak

W dniu 19 lutego odbyło się w siedzibie Lubońskiego K lubu Sportowego zebranie 
m akroregionu „W ielkopolska” . Uczestniczyli prezesi Klubów III ligi. Roz­
mawiano na tematy bezpieczeństwa i zachowania kibiców na obiektach spor- 

owych. Drugim tematem była ocena pracy sędziów i obserwatorów. Powołano również 
espół na wzór ligi polskiej, którego prezesem został St. Butka. Nowo utworzony zespół 
awnioskował o przełożenie I kolejki III ligi na 17 IV 96 r. Propozycja została przyjęta 
tdnogłośnie.

MECZE
TOWARZYSKIE

ostatnich już meczach towarzys­
kich przed rozpoczynającym i się 

rozgryw kam i LK S uległ In tratow i 
W ałcz 0:3. W  dalszych spo tkan iach  po ­
k o n a ł U nię Sw arzędz 9:0 (bram ki zdo­
byli Szym ański 3, K w iatkow ski 2, W e­
iss, K aźm ierczak, Berlicki, Drewicz) 
i Spartę  Szam otuły  2:1 (bram ki zdobyli 
S idorski, K aźm ierczak).

W ostatnim numerze „WL” zamieś­
ciliśmy artykuł zatytułowany „III 
halowy turniej piłki nożnej”. Omyłkowo 

nie podaliśmy imienia króla strzelców 
w grupie młodszej, którym został Michał 
Jęchorek. Za pomyłkę serdecznie przep­
raszamy i życzymy Michałowi kolejnych 
sukcesów.

Redakcja „W L”

TM S STELLA  
PR ZED  

SE ZO N EM

P o raz czwarty piłkarze Stelli Luboń 
ubiegać się będą o oczekiwany awans 
do „A ” klasy. W ubiegłym roku 

zabrakło szczęścia i dwóch punktów , obec­
nie po rundzie jesiennej Stella zajmuje 
pozycję lidera i z przewagą 3 punktów  nad 
drugim zespołem jest zdecydowanym fa­
worytem rozgrywek.

Do sukcesów klubu przyczynili się 
wszyscy zawodnicy, trener oraz zarząd 
klubu w osobach panów: A. Krawca, K. 
Przydanka i J. Szymkowiaka.

Przed nowym sezonem sprzyjający wy­
daje się być także układ rozgrywek, ponie­
waż większość spotkań luboński zespól 
rozegra na własnym boisku. Optymistycz­
ne jest też to, iż awansem premiowane są 
dwie drużyny.

Skład zespołu praktycznie nie uległ 
zmianie. Trener Kosicki może więc po­
zwolić sobie, znając doskonale wszystkich 
zawodników, na spokojne przygotowanie 
drużyny do rozgrywek.

Zespół Stelli ze względu na dokucz- 
liwość aury trenował w styczniu i lutym 
przede wszystkim w sali gimnastycznej, 
w m arcu natom iast przewidywanych jest 
szereg spotkań towarzyskich.

Zarząd klubu, trener oraz wszyscy 
piłkarze Stelli serdecznie zapraszają wszys­

tkich sympatyków zespołu na swoje mecze 
w nadchodzącym sezonie. Piłkarze mają 
także nadzieję, że na wiosnę nie tylko 
słońce „zaświeci” dla Stelli.

Witold Leszczyński

Terminarz rozgrywek:
31 marca 1996 r.
godz. 14.00 Stella Luboń - LZS Sobota 
14 kwietnia 1996 r.
godz. 15.00 Stella Luboń - Suchary Suchy 
Las
21 kwietnia 1996 r.
godz. 15.00 Stella Luboń - Piast Kobylnica 
28 kwietnia 1996 r.
godz. 15.00 Sparta II Oborniki - Stella 
Luboń
5 maja 1996 r.
godz. 15.00 Stella Luboń - Orkan Ob- 
jezierze
12 maja 1996 r.
godz. 16.00 O rkan Pamiątkowo - Stella 
Luboń
19 maja 1996 r.
godz. 15.00 Stella Luboń - Urząd Celny 
26 maja 1996 r. (obligatoryjny) 
pauzuje: Stella Luboń 
2 czerwca 1996 r. (obligatoryjny) 
godz. 14.00 Stella Luboń - TPS W inogrady

75 LAT POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
TATRZAŃSKIEGO W POZNANIU

Przed 75-ma laty w Poznaniu po­
wstało Polskie Towarzystwo Tat­
rzańskie. Obchody tego Jubileuszu 

odbędą się 12 kwiet­
nia 1996 r.,tj. w piątek 
w Poznaniu. Program 
obchodów przewiduje 
o godz. 11.00 Mszę 
św. w kościele pw. Św.
Wojciecha, o godz.
12.00 złożenie kwia­
tów pod Głazem Tate­
rników na Cmentarzu 
Zasłużonych na 
Wzgórzu Św. Wojcie­
cha. Obchodom towa­
rzyszyć będzie kapela 
góralska. Na godz.
13.00 w asyście wspomnianej kapeli 
przewidziano otwarcie przez Wojewodę 
Poznańskiego wystawy prac Bożeny Gą- 
siennicy-Byrcyn z Zakopanego (gobeli­

ny i malarstwo). W tym celu opracowa­
no specjalny folder. Następnie o godz. 
13.10 odbędzie się uroczyste seminarium 

rocznicowe z wykła­
dem na temat 75-lecia 
PTT Oddziału Po­
znańskiego i wystą­
pienia gości. Imprezie 
towarzyszyć będzie 
wystawa w VI Liceum 
Ogólnokształcącym: 
„75 lat Oddziału Po­
znańskiego PTT”, 
której otwarcie nastą­
pi o godz. 17-tej.

Impreza powyższa 
jest organizowana 
przez Oddz. Poznań­

ski Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie­
go, a współorganizatorem jest Oddz. 
PTTK im. Cyryla Ratajskiego w Lubo­
niu. E. K.

f



D la uczczenia minionej w roku ubieg­
łym 120-tej rocznicy urodzin Cyryla 
Ratajskiego Oddział PTTK im. Cy­
ryla Ratajskiego w Luboniu przy dużej 

życzliwości władz samorządowych L ubo­
nia, organizuje sesję popularnonaukową 
poświęconą temu wielkiemu Polakowi. Cy­
ryl Ratajski związany był z Luboniem jako 
zięć dra  Romana Maya. O tych i innych 
szczegółach z jego życia dowiemy się pod­
czas sesji z referatów, które będą wygłoszo- 

■ ne przez: dra Andrzeja Zarzyckiego, mgra 
Jędrzeja Płaczkowskiego i red. Edmunda 
Nadolskicgo. Patronat nad imprezą objął

Wojewoda Poznański dr inż. Włodzimierz 
Łęcki. Sesja popularnonaukowa odbędzie 
się 13 kwietnia 1996r. w świetlicy Zakła­
dów Chemicznych w Luboniu a po sesji 
wystąpi Regionalny Zespół Góralski ze 
Skalnego Podhala. D r Andrzej Zarzycki 
będzie podpisywał też napisaną przez sie­
bie książkę o Cyrylu Ratajskim.

Osoby zainteresowane sesją prosimy 
o kontakt z Oddz. PTTK  im. Cyryla R ataj­
skiego w Luboniu w poniedziałki godz. 
17.15 do 19.00 (ul. Żabikowska 60 - piw­
nica klubowa) w celu odebrania zaproszeń.

E. K.

T a a ...k a  ryba!

W ędkarstw o, przez jednych  nazy­
w ane sportem , przez innych 
zw ariow anym  hobby m a to  do 

siebie, że m ożna je upraw iać przez cały 
rok. T rw ająca ostra  zim a, jak ie  nie mieli­
śmy ju ż  od k liku  la t spraw iła, że po ­
kryw a lodow a na akw enach jes t g ruba  
i pozw ala na  bezpieczne w ędkow anie 
z pod lodu. W ielu kolegów , k tó rzy  za­
wzięcie w ędkują m ożna dostrzec na  ok o ­
licznych zb iorn ikach , n iek tórym  naw et 
udaje  się złapać rybę. Przy tej okazji 
szerzy się niestety kłusow nictw o, k tóre  
jes t zjaw iskiem  bardzo  szkodliw ym  spo ­
łecznie.

W  m iesiącu lutym  funkcjonariusze
S.M . L ubon ia  zatrzym ali cztery osoby, 
k tó re  na „pęte lkę” w yciągały z glinianek 
d o ro d n e  liny, okon ie  czy szczupaki. 
Z  przykrością  m ożna stw ierdzić, że jest 
zauw ażalny w zrost osób  kłusujących.

Część z tych ludzi czyni tak , by popraw ić 
bilans żyw nościow y swoich rodzin , jed ­
nak  spo ra  g rupa  kłusuje wyłącznie dla 
zysku osiąganego ze sprzedaży ryb.

Z im a pow oduje inne n iekorzystne dla 
ryb  sytuacje, m ianow icie g ruba  pokryw a 
lodow a skutecznie zatrzym uje dopływ  
tlenu i doprow adza  d o  duszenia się ryb 
szczególnie w płytk ich  zb iorn ikach  w od­
nych. W skazane zatem  jest, by w ędkarze 
przekuw ali przeręble, gdyż ta  czynność 
um ożliw i dotlenienie wody i u ra tu je  wie­
le ryb.

R ozstrzygnięty ju ż  został konku rs na 
najw iększą rybę złow ioną przez w ęd­
karza  z L ubonia . Zwycięzcą okazał się 
A ndrzej M łynarski, k tó ry  złowił szczu­
p aka  o w adze 6,4 kg i dł. 92 cm w rejonie 
Śrem u. L au rea t o trzym a nagrodę nie­
spodziankę u fundow aną przez redakcję 
„W ieści L ubońsk ich” i sklep w ędkarski
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Andrzej M łynarski ze swoją zdobyczą !

M arii M azurczak , na  zebran iu  koła 
„L u b o n ian k a” w m iesiącu m arcu  br.

W asz koresponden t gościł o sta tn io  
na zebran iu  spraw ozdaw czym  ko ła  przy 
W .P .P .Z . SA w L uboniu .

N a  zebranie przybyło p o n ad  80 ze 
159 członków . S praw ozdania  p rzedsta­
w ione przez Z arząd , K om isję Rew izyjną 
o raz  Sąd K oleżeński zostały przyjęte bez 
zastrzeżeń. D yskusja, k tó ra  rozgorzała  
w śród obecnych dotyczyła wysokości 
składek. W szystkie niejasne spraw y 
w bardzo  fachow y sposób  wyjaśnił obec­
ny na zeb ran iu  członek Z arządu  O kręgu 
- M arek  Perz.

O kazuje się, że będące trochę  w cieniu 
koło , m a duże osiągnięcia i w art je  
p rzedstaw ić szerszem u gronu  czytelni­
ków . W arte  bow iem  uwagi są zaw ody 
rozgryw ane o p u ch ar im ienia członków  
zasłużonych d la  koła. M yślę, że jes t to  
im preza, k tó ra  m ogłaby zaakceptow ać 
się w innych kołach. Z aw ody tak ie  b a r­
dzo in teg ru ją  środow isko  w ędkarskie.

O lbrzym i w kład w rozwój działalności | 
rekreacyjno-sportow ej w kole w nosi kie­
row nictw o przedsiębiorstw a, k tó re  po- j 
trafi łączyć pracę zaw odow ą z w ypo- li 
czynkiem . T akie  podejście pow oduje i 
przyw iązanie p racow nika do  swojego j 

zak ładu , co jest na pew no m ądrym  i bar- | 
dzo dalekow zrocznym  działaniem  kiero- J 
w nictw a - tak  trzym ać!

N a zakończenie chciałbym  przedsta- j 
wić jeszcze m istrzów  tego ko ła  w roku  
1995, gdyż jest to  najw ażniejsza z kilku 
p row adzonych  klasyfikacji. O tóż  senio- , 
rem  1995r. p o  podsum ow aniu  wszyst­
kich im prez został R om an  S tachow iak, 
na tom iast jun io rem  1995r R o b ert Osie- j| 
wicz.

Wodnik
PS. W  poprzedn im  num erze zak rad ł 

się b łąd. W  zaw odach  o m iano  W ęd­
karza  R o k u  na drugim  miejscu up laso ­
w ał się Jan  Ł aw niczak, a nie jak  podaliś­
my Z. M azurczak . Z a b łąd  p rzeprasza­
m y obu  zainteresow anych.

dzane ręcznie - na korbkę, potem  na 
pedał.-Już w 1889r. firma Singer w yprodu­
kowała pierwszą maszynę elektryczną. D o­
bra maszyna musi być cicha, spokojna, 
niezawodna, trwała, bezpieczna, łatwa 
w obsłudze i estetyczna.

Dziś firma Singer i szereg innych na 
świecie produkuje nowoczesne, skompli­
kowane, elektroniczne, kom puterow o ste­
rowane urządzenia. Mnogość kombinacji 
ściegów jest tak olbrzymia, że żaden użyt­
kownik nie jest w stanie ich wykorzystać. 
Na rynku światowym nie cieszą się spo­
dziewanym powodzeniem, są bardzo dro­
gie i zbyt złożone. Fachowcy cenią nadal 
zalety dobrze pomyślanej, mechanicznej 
maszyny do szycia.

Zaś nadgryz'onc zębem czasu zabytki

podobne, ale nie takie same. Kolekcja 
rośnie od ponad 10 lat. Nazbierało się ok. 
110 sztuk.

p. Władysław Wojciechowski, rzemieśl­
nik w trzecim pokoleniu, jest z zawodu 
tapicerem. Prowadzi zakład usługowy 
w Komornikach. Hobbystą, jak to zwykle 
bywa, został przypadkowo. Zaczęło się od 
jednego egzemplarza znalezionego na ro­
dzinnym strychu. Z rozpędu rąbka tajem­
nicy uchyliły i inne strychy wśród dalszych 
i bliższych krewnych i znajomych. Aż się 
wierzyć nie chce ile skarbów kryją poznań­
skie złomowiska. Cenne starocie zostały 
nabyte za przysłowiowy grosz, w cenie 
zardzewiałego, nikomu niepotrzebnego 
złomu.

Czasami klientowi, który przyszedł za-

CO M ASZYNIE (DO SZYCIA) 
W D U SZ Y  GRA

Pierwsze niezgrabne, wielkie i niezbyt 
udane modele maszyn do szycia wy­
produkow ano już w 1755r. Przez 

kilkadziesiąt lat popraw iano i ulepszano, 
bo to albo szew się psuł lub byl mało 
elastyczny, a to  nici wychodziło za dużo, 
nie wspominając już o braku swobody 
w manewrowaniu tkaniną.

Dopiero w latach 1851-1953 Issac Sin­
ger wynalazł uzębiony popychacz, który 
nieznacznie wysuwając się w górę posuwał 
materiał po każdym „nakłuciu” igłą. Od tej 
chwili datuje się popularność maszyn do 
szycia.

Issac Singer i nowojorski adw okat Ed­

ward Clark założyli w Bostonie w 1851 
r. pierwszą w świecie wytwórnię maszyn 
i wkrótce weszli na rynek m iędzynarodo­
wy, aby nieprzerwanie trwać do dnia dzi­
siejszego. Co ciekawe w 1856r. firma Sin­
ger jako  pierwsza wprowadziła, tak obec­
nie popularną, sprzedaż ratalną.

Pierwsze maszyny do szycia były napę-

na pedał i korbkę walają się po stry­
chach i śmietnikach. Mają naprawdę niesa­
mowite szczęście gdy wyszperane, wnyg- 
la5wskane i dopieszczone przeżywają luk­
susową drugą młodość.

H onorowo, na widocznym miejscu. Wi­
szą sobie cichutko rzędami. Aż słychać jak 
i z radości w duszy gra. Każda inna, bywają

mówić wersalkę, czy zmienić obicie fo­
tela, stawały oczy w słup na widok zbiorów 
i od słowa do słowa dobijano targu.

Tylko sam pan Wojciechowski wie, ile 
ciekawych okazów starych maszyn nabył 
„fuksem ” , drogą przypadku, ale też i celo­
wego działania. Może mówić o tym długo 
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W  dniu 27 lutego 1996 r., o godz. 11.00 
y Klubie Dziennego Pobytu Opieki Spolecz- 
7ej w Poznaniu przy ul. Wielkiej 1 wystąpi! 
:espól „Stokrotka", z  Klubu ,.Przyjaciele" 
trzy Taniej Jadłodajni w Luboniu. Reper- 
uar złożony z programu satyrycznego oraz 
: piosenek, spotkaI się z  entuzjastycznym  
irzyjęciem widowni, która chętnie włączała 
ię do wspólnej zabawy.

ELENI UBIERA SIĘ 
W LUBONIU

J uż od ponad dwudziestu lat więzy prawie siostrzanej przyjaźni łączą 
znaną poznańską piosenkarkę Eleni oraz panią Joannę Olejniczak 
- lubońską krawcową i poetkę („W L” nr 1- I 1996). Pani Joanna jest 

także autorką scenicznych kreacji dla Eleni. Jak podkreślają obie panie, ich 
współpraca w dziedzinie mody opiera się na przyjaźni i doskonałej 
znajomości drugiej osoby.

JO : - Szyję Jej bardzo skromnie, ponieważ O na jest bardzo skrom na i to, 
co nosi, bez względu czy jest to K anada. USA czy Polska, stanowi zawsze 
odzwierciedlenie jej osobowości, jej jak  gdyby punktu patrzenia na życie. 
Sukienki dla niej szyte są zawsze wg jednej zasady. Są pod szyję, 
o odpowiedniej długości, w bardzo spokojnych barwach. Projekt powstaje 
szybko, z ołówkiem w ręku. Przychodzi myśl i trzeba ją  nakreślić. Znam 
nawet jej sposób poruszania się. Wiem, że nie jest rozbiegana czy 
roztańczona na scenie, ale jest zawsze subtelna i skupiona. Mogę więc 
pokusić się np. o rękaw bardzo dopasowany, bo jestem spokojna, że go nie 
rozedrze. Ważne jest też, aby strój nie przysłonił sensu piosenki.

Były lata, gdy Eleni akceptowała bardzo wiele kolorów. N atom iast 
później dominowała biel - jedna z najpiękniejszych form na scenie, bo przez 
różne kolory świateł dawało to bardzo ładne efekty. Teraz pozostanie 
natom iast czerń - może w różnych formach tkanin, koronek, atłasów, 
takich, które tworzą jak gdyby formę sukni.

N a projekt wpływ ma także scenografia, charakter piosenek czy nawet 
gusta publiczności. N a Stany Zjednoczone przygotowywałam stroje bar­
dziej eleganckie, o mniejszej prostocie. Tamtejsi odbiorcy chcieli bowiem 
mieć Ją mniej „stonow aną” w sensie koloru czy fasonu. Natom iast do 
repertuaru kolędowego przeznaczamy biel, Ave M aria wymaga znów 
czerni.

Eleni: - Letnie występy w am fiteatrach w Międzyzdrojach czy w Świnouj­
ściu to już np. bardzo kolorowa m arynarka, do tego krótka spódniczka, 
czyli strój raczej całodzienny.

BS: - Czy jest coś, co zaprojektowała pani Joanna, a czego pani nie 
założyła?

Eleni: - Tak, była taka suknia, która wydała mi się zbyt wytworna. 
Zobaczyłam ją i powiedziałam: „Nic wiem, czy wyjdę w tym na scenę!” . 
Joanna odpowiedziała: „Wyjdziesz, wyjdziesz!” . M iała rację. Już po 
drugim koncercie poczułam się w niej naprawdę dobrze.

JO: - 1 nawet później zakładałaś ją  na finałową scenę, wówczas były duże 
owacje, gdyż błyszczała ona w reflektorach. Zresztą tam nie było żadnych 
„wulgaryzmów” . Tam wszystko było schowane, nie było gołych rąk, była 
bardzo wypracowana , miała dużo draperii, zmarszczeń, była tak bardzo 
kobieca.

Ale były też i inne kreacje. W pamięci pozostała mi też biała suknia 
z lamy, piękna suknia i bolerko w kształcie wielkiej kokardy.

Eleni: - Pamiętam też jeszcze pewien strój w czarnym kolorze do bloku 
greckiego - spódnica z rozcięciami oraz tunika, którą mogłam zakładać jak 
mini. W momencie gdy już kończyłam blok grecki i miał się rozpocząć 
taniec, wchodziłam za kulisy, zdejmowałam spódnicę i wychodziłam 
w samej tunice. Przez to robiło się coś całkiem innego, co ludzie przyjmowali 
owacyjnie.

BS: - Dziękując za rozmowę naszym „Przewodniczkom” po świecie 
wielkiej mody życzymy Naszym Czytelnikom i sobie, aby każdy z nas

Eleni w stroju do bloku piosenki greckiej, zaprojek­
towanej i wykonanej w lubońskiej pracowni pani Joanny 
Olejniczak.

potrafił i mógł dopasowywać swój strój do własnej 
osobowości.

Rozmowę przeprowadził , 
Błażej Stanisławski
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ciekawie. Wszystkie doczyszczone, ponu­
merowane zamocowano na ścianie prze- 
tronnego garażu. Najstarsza zacna staru- 
zka liczy ok. 120 lat. Najciekawsze, że 
ziele z tych maszyn jest jeszcze sprawnych.

Najczęściej wyprodukowane były przez 
nane firmy niemieckie i amerykańskie: 
'faff, Phonix, Adler, Gritzner, N aum ann, 
chlesinger, Y iktoria, Kayser, Kobler, Lo-

ghmeyer, Minerwa, Opel, D urkopp. Ha, ta 
ostatnia firma (nic jedyna zresztą) przed II 
wojną światową była fabryką zbrojeniową 
produkującą pod osłoną poczciwych m a­
szyn sprzęt bardziej potrzebny do strzela­
nia niż do szycia. K onia z rzędem temu, kto 
wie, że znana na świecie fabryka samo­
chodów „O pel” w 1862r. zaczynała od 
produkcji ... maszyn do szycia. Aż nie do 
wiary, że jedna stareńka maszyna firmy

„O pel” może mieć obecnie wartość luk­
susowego Opla na 4 kółkach.

p. Wojciechowski ciągle powiększa swój 
zbiór. Założył specjalną księgę, gdzie kolej­
no wpisuje każdy nabytek. Niestety, m nós­
two białych plam. Informacje „zdjęte” 
z eksponatu są niesłychanie skąpe. Brakuje 
szerszych informacji o typach maszyn, p ro­
ducentach, datach produkcji. Źródła 
przedstawiają się bardzo mizernie. List 
napisany i wysłany do M uzeum Techniki 
N OT w Warszawie od 1,5 roku nie do ­
czekał się odpowiedzi. Praktycznie nie zna­
lazł się nikt kompetentny, kto mógłby 
pomóc zbieraczowi uzupełnić białe plamy. 
Gołym okiem widać jak miłe jego sercu są 
te zabytki dawnej świetności i nowoczesno­
ści. I to w sensie dosłownym: „Nie ma nic 
lepszego na powrót do zdrowia po zawale 
serca, jak  parę starych maszyn do rem on­
tu” - recepta p. Wojciechowskiego.

„N ie jestem kolekcjonerem - jestem 
zbieraczem” skromnie podkreśla tapicer 
z Komornik.

Rozpędził się i zbiera wszystko. Dzięki 
niemu Muzeum Rolnictwa w Szreniawie 
wzbogaciło się o wiele części rolniczych 
maszyn, stare żelazka, maszynki do soków. 
Ostatnie znalezisko okazało się interesują­
cym zegarem. A sympatyczny zbieracz 
wcale nie musi buszować po strychach 
i składnicach złomu. Po prostu lubi nie­
dzielne spacery po Wielkopolskim Parku 
Narodowym.

Irena Dominiak

Jesteś spostrzegawczy, masz lekkie 
pióro i chciałbyś dorobić oraz in­
teresujesz się tym, co dzieje się 
w naszym mieście i okolicy, to 
zgłoś się do redakcji „Wieści Lu- 
bońskich", Poszukujemy dzienni­
karzy, reporterów i koresponden­
tów chętnych do współpracy na­
wet na kilka godzin miesięcznie 
(także z obszaru Dębca, Świercze - 
wa, Puszczykowa, Komornik...). 
Bliższych informacji udziela redak­
tor naczelny ,,WL” pod numerem 
telefonu 130-972.

DYŻURY REDAKCJI 

„WIEŚCI LUBOŃSKICH”

PONIEDZIAŁEK - 12.00 - 15.00 
WTOREK - 11.00 - 14.00 
ŚRODA - 10.00 - 13.00 

i 16.30 - 19.00
CZWARTEK - 11.00- 14.00 
PIĄTEK - 17.00 - 19.00



Marzec '96 u n o n s K u Str. 15

5

ię
12

rz r
15

30 26\

16

W
21

25

■
23

15

24 25

■ ■ AAA

A 
A

m  m

A
40 41

11 mm
AV V

V 29V r
44

r r , , r ___

W ieści Lubońskic wskoczyły w nowe 
„ubranko” , natom iast krzyżówka 
pozostała taka sama. Od tego jed­

nak numeru zmieni się troszeczkę jej styl. 
Zamiast tradycyjnej łamigłówki serwuje­
my coś nowego. Tym razem nie podajemy 
określeń wyrazów, ale już same wyrazy. 
Litery zostały ułożone w porządku 
alfabetycznym. Należy jednak od­
gadnąć podane niżej wyrazy (tzn. 
poukładać odpowiednio litery tak, 
aby utworzyć wyraz.) i wpisać je do 
diagramu. Litery z ponum erowa­
nych pól od 1 do 33 utworzą ostate­
czne rozwiązanie - myśl Johanna 
Wolfganga Goethego. Hasło należy 
wpisać do zamieszczonego kuponu 
(litery z kratek ponumerowanych 
w prawych, dolnych rogach), uzupe­
łnić go danymi osobistymi i wysłać 
lub przynieść do Redakcji (ul.Źabi- 
kowska 42) do 30 marca. Spośród 
prawidłowych odpowiedzi wylosu­
jemy atrakcyjną nagrodę. (AZI)

Wyrazy krzyżówki:

aelprt, 17. aaeimrt, 21. eedn, 22. aagknno, 
23. agłtw, 26. kłos, 30. klops, 31. eips, 32. 
eefir, 33. ceiyż, 38. ais, 40. klór, 42. aagim, 
43. aamst, 44. acętz

PIO N O W O :
1. aorst, 2. aaafirt. 3. aiknt. 4. dłotu, 5.

aortz, 6. aapst, 13. 
aagnrt, 14. gmos, 15. 
dclp. 16. not, 18. 
agnot, 19. ailr, 20. 
aenrs, 24. acelw, 25. 
łpu, 27. łort, 28. 
aeprs, 29. acekw, 33. 
kuż, 34. ailms, 35. 
aatw, 36. acghm, 37. 
aagt, 38. aclnz, 39. 
akmsu. 41. rtuz.

PO ZIO M O :
1. aadeenrs, 5. apuz, 8. ekott, 9. 
erstuz, 10. aikkt,  11. afl, 12. airs, 15.

KUPON NR 1 „ Baw się z nami! ”
Imię i nazw isko.....................................................

Adres
1 2 3 4 5 6 7 8 9

10 11 12 13 14 15 16 17 18

19 20 21 22 23 24 25 26 27

28 29 30 31 32 33 f
•

?
• lj

„ART-FILM” 
I

„WIEŚCI 
LUB0ŃSKIE”

Z A P R A SZ A JĄ  
D O  KIN
„SŁO D K O  G O R ZK I”

Reż. Władysław Pasikowski. Wyk. Rafał M ohr, Rafał Olb­
rychski, A nita Werner, Bogusław Linda, Michał Dworczyk, 
Cezary Pazura, O laf Lubaszenko, Edward Linde-Lubaszenko, 
A rtur Żmijewski, Jadwiga Jankowska-Cieślak.

„Słodko gorzki” to nie film akcji, ale drapieżna, bezkom­
promisowa opowieść o współczesnej młodzieży. Bohaterem 
filmu jest uczeń szkoły średniej, M ateusz Hertz, który prowadzi 
prywatne śledztwo w sprawie tajemniczego samobójstwa jed­
nego z kolegów. Film ukazuje problemy młodych ludzi wcho­
dzących w dorosłe życie. O atrakcyjności obrazu „Słodko 
gorzki” zadecydowała zapewne ścieżka dźwiękowa Tomka 
Lipińskiego.

„C O  SIĘ W YDARZYŁO W' M ADISON COUNTY”
Reż. Clint Eastwood. Wyk. Clint Eastwood, Meryl Streep, 

Annie Corley, Victor Ślęzak, Jim  Haynie.
Robert Kincaid przyjeżdża do miejscowości Madison Coun- 

ty, aby dla jednego z magazynów wykonać fotografię zabyt­
kowych mostów zwodzonych. Nie może jednak ich znaleźć 
w okolicy. Zatrzymuje się zatem obok jednego z domów, ażeby 
zapytać o drogę. Spotyka Francesce Johnson, której mąż wraz 
z dziećmi wyjechali...

Jest to głęboka i wzruszająca opowieść o tym, jak dwoje ludzi 
pomaga sobie w pogodzeniu się z własnym życiem, w znalezie­
niu w nim sensu, wartości i harmonii. Opowieść o dojrzałej 
miłości, lecz także o życiowych decyzjach, które trzeba w imię 
tej miłości podjąć i ich nieuchronnych konsekwencjach.

„ROZW AŻNA I ROM ANTYCZNA”
Reż. Ang Lee. Wyk. Emma Thompson, Kate Winslet, Hugh 

Grant, Alan Rickman, Gemma Jones, Robert Handy , Imogen 
Stubbs.

Nominacje do Oscara za najlepszy film, scenariusz adop­
towany, zdjęcia, kostiumy, muzykę, rolę Emmy Thompson i Kate 
Winslet. Zloty Glob, Nagrody Stowarzyszenia Amerykańskich 
Krytyków Filmowych, Nagrody Nowojorskich Krytyków Filmo­
wych. 135 min. Kino „Rialto” .

Trzy córki - Elinor, M ariannę i M argaret. Elinor jest 
inteligentną, praktycznie myślącą kobietą, którą otoczenie 
zaczyna postrzegać jako  starą pannę. Młodsza M ariannę żyje

w świecie romantycznych ideałów, natom iast 11-letnia M ar­
garet robi wszystko, aby uciec od kłopotów dorosłych. „Roz­
ważna i rom antyczna ” to pełna wzruszeń i hum oru kos­
tiumowa opowieść o dwóch siostrach, ich uczuciach, p ro­
blemach i nadziejach. Film zrealizowano z wielkim rozmachem, 
a jego atutem  są wspaniałe zdjęcia i znakom ite kreacje aktors­
kie.

„CZYSTA GRA”
Reż. Andrews Sipcs. Wyk. William Baldwin, Cindy Crawford, 

Steven Berkoff, Christopcr McDonald. 91 min. Kino „Apollo” .
K ate M cQuean pracownik z Miami walczy z oddaniem 

o dobro swoich klientów. Jednak już niedługo staje się żywym 
celem, próbując um knąć bezwzględnym zabójcom. Pirotech- , 
niczne efekty, szalone tempo, pełna napięć historia czyni ten 
film emocjonującym. W roli głównej zadebiutowała znana na 
całym świecie modelka - Cindy Crawford. W swoim pierwszym 
filmie modelka, której wygląd jest uosobieniem ideału, liczy 
siniaki i kontuzje, jakich nabawia się, spadając z balkonów, i 
skacząc z nabrzeża czy też kryjąc się przed kulami. M łoda 
aktorka odniosła na pewno sukces, gdyż tuż po debiucie 
w „Czystej grze” zaproponow ano jej rolę w dwóch kolejnych 
filmach. (AZI)
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♦  Kupię lub wynajmę lokal może być do 
adaptacji (piwnica) w Luboniance na salon gier 
flipery, tel. 105-086 (075)

♦  Mercedes 207 praktyka w wyjazdach za 
granicę, tel. 131-284 (076)

♦  Taxi bagażowe, tel. 131-284 (077)
♦  Zakład Murarski przyjmie zlecenia, na 

| wszelkie prace budowlane i rozbiórki na terenie
Lubonia. Luboń ul. 11 listopada 126, tel. 102-923 

| (078)
♦  Kupię mieszkanie do 50,000 zł. w Lubo- 

I niu, tel. 534-506 (079)
♦  Francuz udziela lekcji i korepetycji oraz 

; tłumaczenia, tel. 103-590 (080)
♦  Cyklinowanie, układanie parkietu i moza­

iki, tel. 104-442 (081)
4 Pilnie wynajmę mieszkanie chętnie do 

remontu, lub za opiekę, tel. 525-238 (082)
♦  Renowacja mebli stylowych. Zatrudni 

stolarza w charakterze renowatora, mile widzia­
na umiejętność ręcznego polerowania. Luboń 
3 ul. Szkolna 31 w godz. 14.00 - 17.00 (083)

♦  Sprzedam Amigę 500 z monitorem 1 MB 
RAM, pokrywa. Gazety Top Secret, ponad 100 
dysków w komplecie, tel. 131-836 (084)

4  Sprzedam ogródek działkowy z altaną 260 
m2, tel. 131-803 (085)

4 Sprzedam ogródek działkowy przy ul. 
Granicznej, tel. 130-478 (086)

4 Kupię domek z ogródkiem do 25,000 zł. 
w Luboniu lub okolicy, tel. 103-735 (087)

4 Zespół Muzyczny - przystępne ceny, tel. 
133-381 i 102-064 (088)

4 Sprzedam suknię ślubną wzrost 1,70 cm 
z atłasu, tel. 102-454 po godz. 18.00 (089)

4 Matematyka, tel. 131-063 (090)
4 Przyjmę panią do opieki nad starszą chorą 

panią, tel. 104-493 (091)
4 Fryzjerkę damską zatrudnię, pawilon - 

Lubonianka, tel. 131-609 (092)
4 Fryzjerkę męską zatrudnię zatrudnię, pa­

wilon - Lubonianka, tel.131-609 (093)
4 Sprzedam suknię ślubną (170cm), tel. 

102-151 (094)
4 Sprzedam Fiata 126, hak holowniczy i sie­

dzenia przednie rozkładane (skaj), tel. 130-958 
(095)

4 Skupuję świadectwa udziałowe, (korzyst­
na cena, dojazd do klienta) Opalenica tel. (0666) 
777-54 (096)

4 Sprzedam rower górski (Romet MTB Ca- 
nyon) Stan bardzo dobry, tel. 130-753 (097)

4 Sprzedam ogródek działkowy przy ul. 
Zielonej w Luboniu, tel. 130-071 (098)

4 Kupię mieszkanie 2 lub 3 pokojowe lub 
mały domek, tel. 104-300 (099)

4 Almeplast, konstrukcje stalowe - schody. 
Luboń ul. Pułaskiego 6 tel. 102-172 , 666-948 
(001)

4 Boazerie, zabudowy, sufity, elektroinsta- 
lacja, woda, kanalizacja, malowanie, tel. 131-908 
(002)

4 Zespół Muzyczny, imprezy karnawałowe 
i inne, tel. 131-012 (011)4 Zakład Tapicerski wykonuje usługi w za­
kresie renowacji mebli, w tym mebli stylowych. 
Luboń 1 ul. Jagiełły 12a od godz. 16,00 do 20,00. 
(012)

4 Biuro "Legat” poszukuje; domy, miesz­
kania, działki na sprzedaż, zgłoszenia tel. 670-621 
(013)

4 Kupię dom w Zabikowie - rozpoczęta 
budowa, do remontu, gotowy, tel. 670-302 (015) 

4 Zakład Szklarski. Usługi u klienta w do­
mu i w warsztacie, Luboń ul. Mazurka 8, tel. 
131-631 (020)

4 Sprzedam tanio wózek inwalidzki, tel. 
320-699 (022)

4 Język angielski-korepetycje, tel. 10-22-28 4 Przestrajanie UKF, wszystkie typy od­
biorników, cena 20,00 zł, PPHU „Scorpio”, 
Luboń ul. Żabikowska 62 i, tel. 130-476 PPHU 
„Scorpio” - wzmacniacze antenowe i osprzęt, 
produkcja i sprzedaż, ceny hurtowe, Luboń ul. 
Żabikowska 62 i, tel. 130-476 Zanim kupisz 
antenę telewizyjną, zrób pomiar natężenia pola 
stacji TV w twoim domu. Firma „Scorpio” 
wykonuje pomiar w domu klienta, koszt 25.00 zł 
wraz z dojazdem, tel. 130-476

4 Małżeństwo z 2-ką dzieci kupi mieszkanie 
za odstępne, lub wynajmie pokój z kuchnią, tel. 
702-275 (058)

4 Sprzedam Amigę 500, monitor, dyskietki 
i 2 joysticki, teł 131-279 po godz. 19.00 (031)

4 Zakład ogólnobudowlany, kompleksowe 
remonty mieszkań, ocieplanie budynków, elewa­
cje zewnętrzne, Luboń, Żabikowska 70, tel. 
76-77-28, Faktury VAT (R-001)

4 Sprzedam suknię ślubną, duży rozmiar, 
wzrost 170 cm, ul. Walki Młodych 17a (R-002) 

4 Sprzedam atrakcyjną suknię ślubną, tel. 
105-07 (R-003)

4 Firma Reklam Planszowych i Świetlnych 
zatrudni akwizytora, tel. 105-308 (R-004)

4 Strasza osoba poszukuje małego pokoju 
z kuchnią do wynajęcia. Kontakt - Redakcja 
„WL" (R-005)

4 Pokój umeblowany do wynajęcia, Luboń, 
ul. Juranda 4

ZAPOMNIANA TABLICA
Święto Bożego Ciała w 1939 roku ob­

chodzono w parafii św. Jana Bosko 
w Luboniu bardzo uroczyście. Czując 

zbliżającą się nieuchronnie wojnę, tysiące 
ludzi modliło się o odsunięcie nieszczęścia 
i uczestniczyło w procesji, którą celebrował 
ks. kanonik dr Mędlewski z Poznania wraz 
z ówczesnym proboszczem lubońskim ks. 
Ludwikiem Bielerzewskim. Śpiewał chór 
kościelny pod wezwaniem św. Grzegorza

Przerys zaginionej tablicy z wizerunkiem 
księdza Stanisława Streicha.

oraz grała orkiestra towarzystwa „B ard” 
pod batutą p. Króla.

Po powrocie do kościoła, w miejscu 
gdzie padł z ręki mordercy ks. prób. Stanis­
ław Streich, odsłonięto tablicę pam iątko­
wą z podobizną zmarłego. Uroczystego 
odsłonięcia dokonał ks. kan. d r Mędlew­
ski, wygłaszając krótką mowę, w której 
wspominał o działalności sługi Bożego. 
Tablica, dzieło artysty rzeźbiarza p. Piot­
rowskiego, została wykonana z czarnego 
marmuru, na której umocowano podobiz­
nę kapłana oraz napisy wykonane z brązu. 
Autorem napisu był Prymas Polski, ks. 
kard. August Hlond, który wobec osoby 
zgtarłego kapłana nie wahał się użyć jakże 
ważnych i doniosłych słów; „dostąpił...pal­
my męczeństwa” , a więc uznał go za święte­
go. To świadectwo Prymasa, dziś kan­
dydata na ołtarze, ma obecnie w dobie 
zbierania dowodów dla przyszłego procesu 
beatyfikacyjnego naszego lubońskiego 
proboszcza, decydujące znaczenie. Niedłu­
go jednak tablica ta pozostała w kościele. 
Po kilku miesiącach wybuchła wojna, 
wkrótce uwięziono w D achau ks. probosz­
cza Ludwika Bielerzewskicgo, następnie 
kościół zamknięto i zamieniono na maga­
zyn, a w styczniu 1945r. spalono go z całym 
wyposażeniem.

Do dziś nie wiadomo, co się stało z tą 
tablicą. Pytanie to stawiamy teraz, w 58 
rocznicę śmierci ks. Stanisława Streicha (27 
lutego). Prosimy o jakąkolwiek inform a­
cję.

Ponieważ nie zachowało się żadne ory­
ginalne zdjęcie', wykorzystaliśmy jedyne 
posiadane przez nas zdjęcie z gazety przed­
wojennej - mocno już uszkodzone i na tej 
podstawie wykonaliśmy rysunek umiesz­
czony obok.

Stanisław Malepszak

O

K5IADZ STAR I5i  fili) STREICH  
PIERWSZY P ń S U R l PARAFII 
lUBOttSKIEl DOSTĄPIŁ U TYfti"
kościele roimy mrernsne]
~ JWA 11 LUTE GO i 938

O O

)(( Kinga Nowak 06.01.1996r. Luboń, ul. 
Zielona 3

)(( M agdalena Krężel 18.01.1996r. Luboń, 
ul. Osiedlowa 7 /  10

Grzegorz Gucki 19.01.1996r. Luboń, 
ul. Sikorskiego 3 1 /49

D orota G rabow ska 20.01.1996r. Lu­
boń, ul. Ar. Poznań 91

Krystyna Ruszkowska 21.01.1996r. 
Luboń, ul. Spadzista 16

&  Agnieszka G órna 22.01.1996r. Luboń, 
ul. Sikorskiego 4 3 / 23

Patryk Piotrowski 28.01.1996r. Luboń, 
ul. Podgórna 1

)0( N atalia Sobota 30.01.1996r. Luboń, ul. 
Żabikowska 5 2 / 25

yH K arolina Zgrzeba 30.01.1996r. Luboń, 
ul. Żabikowska 62G /27

W iktoria Drożdżyńska 31.01.1996r. 
Luboń, ul. Niezłomnych 29
M onika Chijccka 03.02.1996r. Luboń, 
ul. Kościuszki 4 1 /1 0
K uba Chojecki 05.02.1996r. Luboń, ul. 
Ar. Poznań 73
Adrianna Paprzycka 05.02.1996r. Lu­
boń, ul. Piaskowa 4

)K Michał Mizcrkiewicz 09.02.1996r. Lu­
boń, ul. Kilińskiego 14

y& Nicole Szmyt 09.02.1996r. Luboń, ul. 
3 M aja 8
A gata K ubiak 10.02.1996r. Luboń, ul. 
Galla 14

yti Julia W olna 11.02.1996r. Luboń, ul. 
Osiedlowa 7 /9
Joanna Czarnecka 11.02.1996r. Lu­
boń, ul. Dożynkowa 7
Jakub Tomczak 12.02.1996r. Luboń, 
ul. Galla 12

09.02.1996r.
V  Wojciech Zimliński (Luboń) i W ioletta Zakrzewska (Luboń)
V  Rafał W aligórski (Luboń) i M onika Strzelewicz (Luboń) 
10.02.1996r.
V  Jarosław  Kocian (Luboń) i K inga Dziamska (Luboń)
24.02.1996r.

Maciej Rodziejczak (Poznań) i Lidia Dąbkowska (Luboń)

+
+
+
+

Franciszek Tepel 1. 86 Luboń, 
ul. K opernika 6

Helena Tomaszewska 1. 85 Luboń, 
ul. Żabikowska 5 6 /29

Stanisław Schutz 1. 70 Luboń, 
ul. Sobieskiego 5

Franciszka Bielawska I. 81 Luboń, 
ul. Tuwima 11

f

+
+
+
+
+
+
+

M arian Kasprowski 1. 71 Luboń, 
ul. Łączna 4

M aria Buttner 1. 83 Luboń, 
ul. Okrzei 51

M arianna M usiulaniec 1. 95 Luboń, 
ul. Nowa 5a

Stefania Kukula 1. 70 Luboń, 
ul. Gen. Sikorskiego 13/10

M arianna Wlazło 1. 85 Luboń, 
ul. Rivoliego 27

Rozalia K ubala I. 97 Luboń, 
ul. Podgórna 16

Franciszka Wyrwińska 1.86 Luboń, 
ul. Poznańska 41

A nna Piotrowska I. 85 Luboń, 
ul. K ręta 37

SPRZEDAŻ TR U M IEN
duży wybór

0  sarkofagi, 0  krzyże
0  tabliczki %  obudowy mogił

Z apew niam y transport.

L u b o ń -Ż a b ik o w o ,  ul. Graniczna 31 
czynne 8 .0 0 -2 0 .0 0 ,  tel. 1 3 0 -1 5 5  

4 0 0 m  od ul. Cmentarne j

Biblioteka Miejska ogłasza konkurs 
Dla dzieci 6-11 lat
W ykonaj z gałganków postacie z książek (do wyboru) „Król  
Lew” , „101 Dalmatyńczyków” , „Pocahontas” .
Dla młodzieży - 12 lat i powyżej
Wiosenny ogródek skalny lub ikebana (materiały dowolne). 
Mogą być prace zbiorowe.
Prosimy o składanie prac w Oddziale dla Dzieci i Młodzieży 
do końca kwietnia.



■  WYKOPY ZIEMNE

Luboń,
ul. Wojska Polskiego 57 

tel. 103 - 032

Pracownia odzieży 
skórzanej 

poleca:
odzież skórzanq 

w dużym wyborze 
wzorów i kolorów

Luboń
ul. flkacjowa 17 

tel. 130 - 219

MECHANIKA POJAZDOWA
naprawy główne silników, 
skrzyń biegów, tylnych mostów 
wszystkich typów

tel. 102-547
LUBOŃ
ul. FABRYCZNA 50
(przy stacji CPN) (069)

KUPIĘ  
GARAŻE  

BLASZANE  
lub KONTENERY

tel. 105 - 292  
godz. 7.00 - 15.00

reklama

SKLEP „ K flM f l"
Luboń
ul. g. Sikorskiego 7 (pawilon) 

POL€Cfl:
DUŻY UJYBÓR TRP€T 

UUYKŁRDZINY PCV 
FARBY Ol€JN€
I €MUISYJN€ 
KRS6TONY 

STYROPIANOWE
t e l .  10 2 - 6 0 6  <0771

NAPRAWA ELEMENTÓW PLASTIKOWYCH 
I TWORZYW SZTUCZNYCH

SPAW ANIE * K LEJEN IE ŻYW ICAM I EPOKSYDOW YM I

LESZEK BRZOSKA

62-030 LUBOŃ 
ul. KRASICKIEGO 24

TEL. (061) 130 8 94
(079)

D o r a b i a n i e  k l u c z y
m ieszkaniow ych  i sam ochodow ych  
na poczekaniu  
do skrzynek  pocztow ych  itp  
jeden dzień oczek iw ania
SKLEP METALOWY 
LUBOŃ, UL. ŻABIKOWSKA SI 
TEL. 102 - 849 (081)

PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE

K R Z Y Ż M
Piotra K rzyżańskiego 

Luboń, ul. Żabikowska 4 9 , te l. 103 - 691

C U K IE R N IA
Polecam y sm aczne i św ieże  

wyroby ciastkarskie

S K L E P  O D Z IE Ż O W Y
Polecam y koszule m ęskie, krawaty, swetry, 

galanterię skórzaną, parasole, piżamy

Serdeczne życzenia  
zdrowych i pogodnych  
Świąt W ielkanocnych 

oraz udanych zakupów
(084)

UBONSKICH

zostań liderem w swej branży

P I E C E  K A F L O W E

K O M I N K I
P R A C E

R E M O N T O W O -

- B U D O W L A N E

S a m o n te ro  - §uid«sflajij£

Lidbo/ś, ml. ŹabikousIlcB 
fal. 1181 -960 (064)

U S Ł U G
TRANSPORT
WYKOPY
ŁADOWARKA FADROMA 
DŹWIGI

TEL 130 596
, (06 

LUBOŃ
UL. PONIATOWSKIEGO 39

DZIEWIARSTWO MASZYNOW
wyrób i sprzedaż

SWETRY: DAMSKIE ■ MĘSKIE 
BLEZERY - KAMIZELKI 
SWETERKI KOMUNIJNI

CENY PRODUCENTA 
ul. Wojska Polskiego 23 
tel.131137

RYMY 
PLASTIKOWE 
Siatka powlekana 
Gwoździe

L u b oń
u l. P o w s ta ń c ó w  W lkp. f 
(083)_________ lo b  130 - 035

■Nf  N a p r a w a  
z d e r z a k ó w

S p a w a n ie  p lastików

(082)

M aciej B o ń cza szck  
L uboń, u l. J u ra n d a  3 ^

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatnim pożegnaniu 
naszej kochanej Mamy

ś. p.
HELENY TOMASZEWSKIEJ

za modlitwę, intencje mszalne, kwiaty 
Księdzu, Rodzinie, Sąsiadom, Znajomym

Serdeczne Bóg zapłać 
składa 

Rodzina

O K N A  Z  P C V
ROLETY ZEWNĘTRZNE 

BOAZERIE PLASTIKOWE 3
D E P A W  62-040 Puszczykowo, ul. Poznańska 73

9 ?

tel./fax (0-61) 133-986
„Zawsze ciepło, zawsze cicho, zawsze przyjemnie’



G a b i n e t  s t o m a t o l o g i c z n y
dent- im

leczenie i usuw anie  zębów
protetyka (korony, mosty, protezy częściowe i całkowite) 

profilaktyka (lakiery p /próchnicy)
Zapraszam

od poniedziałku do p ią tk u  w  godz. 16.00 - 20 .00 
soboty od 8 .00  do 13.00

Luboń, ul. Cieszkowskiego 2, naprzeciw  dw orca PKP
tel. 131-844

Wilda, ul. Wierzbięcice 13, tel. 33 - 68 - 60 («*>

* sarkofagi
* tabliczki

S P R Z E D A Ż  T R U M I E N
duży wybór * krzyże

* obudowy mogił
Zapewniamy transport

Luboń - Żab ikow o, ul. Graniczna 31 
czynne 8 .0 0  - 2 0 .0 0 , te l. 130-155  

4Ó0 m od ul. Cm entarnej

GABINET WETERYNARYJNY
POZNAŃ, ul. Matejki 60 
LEK. WET. J. WOLIŃSKI

- leczenie
- szczepienia profilaktyczne
- zabiegi chirurgiczne
- SZCZEPIENIA PSÓW I KOTÓW p .  WŚCIEKLIŹNIE

WIZYTY DOMOWE 
DOJAZD GRATIS

9.00 -14.00 TEL. 303-473 
14.00 - 20.00 TEL. 666-364 (062)

Usługi krawieckie -

-  przeróbki 
odzieży skórzanej 
z płaszczy na:
- modne kurtki, szorty 
torebki, spódnice, 
kamizelki

Bogusława Szawala 
Komorniki, 

ul. Fabianowska 11, 
tel. 107-530

B iuro O brotu  N ieruchom ościam i

" L E G A T ”
mgr Elżbieta M izerka-Szmyt

Kupno, sprzedaż, zamiana, 
najem, podział lokali, 
nieruchomości.
Pełna obsługa prawna, 
notarialna i geodezyjna.

Lulmń, ul. Poniatowskiego 67 
tel 670-621, 130-108

(017)

NAPRAWA PILOTOW 
ZDAUiCGO STCROWANIA 

DO POISKICH 
i ZAGRANICZNYCH 

TCLCWIZORÓW 
i SPAZffll VIDCO

Luboń
ul. Kościuszki 41 (blok) 
tel. 131 - 348 (047)

M E B L E  tapicerowane
sprzedaż, przyjmowanie zamówień 

bardzo dogodne raty, bez oprocentowania, 
bez żyrantów

komplet wypoczynkowy od 510 zl, kanapa od 280 zł 
amerykanka od 270 zł

Luboń, ul. gen. S ikorskiego 6
pn. - pt. 11.00 - 17.00  

soboty 10.00 - 13.00 (016)

Naprawa elektronarzędzi: 
wiertarki, szlifierki, młoty 

udarowo - obrotowe 
Celma, Bosch, 

Maki ta, Narex i inne 
oraz

sprzętu gospodarstwa domowego, 
pralek wirnikowych i wirówek.

Luboń,
ul. Kopernika 1 (koło CPN) 
tel. 102-621
czynne od 16.00 do 20.00

'  (045)

N a p r a w a  

t e l e w i z o r ó w

S A M S U N G
CURTIS
FU N AI
PHILIPS

ROYAL
•GOLDSTAR
TEC
N O K IA

NA |
PASl 

UKF 8 8- 1081

Luboń, ul. Kościuszki 41
<b,ok) TEC13-13-48

Luboń, ul.

i szeroj 
spe  i 

^  Pi

841

■obiowa

Zapraszamy do naszego sklepu  ™

wtorek - piątek 9 .0 0 -1 7 .0 0  sobota 9 .00 -14 .00

/T

Hurtownia farb i lakierów  

Luboń, ul. Mickiewicza 3, tel. 130 - 520

oferuje w cenach producenta:
- emulsje
- emalie
- farby chlorokauczukowe
- farby antykorozyjne
- inne farby specjalistyczne
- tapety, kleje
- przybory malarskie

UW AGA; D la  m ie sz k a ń c ó w  L u b o n ia  p rzy  za k u p a ch  d c f  a l i c Y j i y c l l  
s to su je m y  c e n y  l l l i H u w e  !



ROWERY Y

<yrłK

■ j '

nW ----- a !

(0-ł3)

^A sw
4 ? * «

S P R Z E D A Ż  
(RATY) 

NAPRAWA 
ZNAKOWANIE 

1 REHABILITACYJNY 
I R M  SIŁOWNI

CZYNNE 
PN - PT 10.00 - 17.00 

SOB 10.00 - 14.00

f  M O W O  O T W A R T Y  S K L E P
P.H.U. „PIL - MA r r

-  rowery górskie i  zwykłe  
OFERUJE: . częściogum ienie - serwis

ul. Kościuszki 51 v
Raty bez żyrantów  
Ceny okaz

m *

TEL. (061) 103 - 189

ZAPRASZAMY  
pn - p t 10.00 - 18.00 

sob 10.00 - 14.00

A U T O R Y Z O W A N Y  S E R W IS  
O P O N  T C  D Ę B IC A

- SPRZEDAŻ OPON 
CENY FABRUCZNE 
MONTAŻ BEZPŁATNY

- WULKANIZACJA

6 2 - 0 3 0  L u b o ń ,  u l .  S t r e i c h a  2 3  
t e l .  1 3 0  6 2 2

(080)

I .... I

P.P.H.IT. 
„AMAMS” s.«.
Luboń
ul. Zabikowska 2
Poleca produkcję 
i sprzedaż:

MEBLI
TAPICEROWANYCH
- sofy 3 + 2 + 1
-  n a rożn ik i
- kanapy
- fotele
- loża
- oraż usługi

<0 4 9 )

m in ie
pn - pl 8.00 - 18.00 
sob 8.00 - 14.00

r ^ ~ m  m  i k
WYNAJEM
AUTOBUSU
PRZEWOZY
SZKOLNE,

PRACOWNICZE,
ŚLUBY,

POGRZEBY
T E L . 1 3 0  - 2 2 5

\  (MOI)/'

HURTOWNIA NAPOJÓW
M A N G O

S O K I N A P O JE  U U O D fl
SPRZEDAŻ D6TAUCZNO - HURTOLUA

J '  (R-002)

lLUBOŃ, UL. WSCHODNIA 3, TEL/FAX 130 6 2 ą

KOW ALSTW O
Andrzej Pawlak 

mistrz

63-030 Luboń, ul. Kręta 25 
tel. 105 - 472

P O L E C A M :

-  B R A M Y

-  O G R O D Z E N I A

-  B A L U S T R A D Y

-  O Z D O B N E  

Z E S T A W Y  

K O M I N K O W E

-  R U S Z T Y ,  

D R E W N I K I

USŁUGI
UKŁADANIE PŁYTEK 

GLAZURA, TERAKOTA 
GRANITOGRES, ELEWACJE 

PRACE MURARSKIE

LUBOŃ
UL. KOŚCIUSZKI 56

JERZY ADRYAN 
ZLEC. PONIEDZ. 16 - 19

NAPRAWA ZMECHANIZOWANEGO SPRZĘTU  
GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

LUBOŃ, ul. KOŚCIUSZKI 64, TEL. 131-244

N a p r a w y  g w a r a n c y j n e  i  p o g w a r a n c y j n e  s p r z ę t u  

g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o

a u t o r y z o w a n y  s e r w i s :  " Z E L M E R " ,  " F A R E L " ,  " D E Z A L " ,  

" D E Z A M E T " ,  " D 0 M G 0 S " ,  " N I E W I A D Ó W " ,  " M Ę S K O " ,  
" S E L F A "

N a p r a w i a m y :

O d k u r z a c z e ,  r o b o t y  k u c h e n n e ,  m i k s e r y ,  m a l a k s e r y ,  

e k s p r e s y  d o  k a w y ,  s o k o w i r ó w k i ,  m ł y n k i  d o  k a w y ,  

k r a j a ln i c e ,  e l e k t r y c z n e  m a s z y n k i  d o  m i e l e n i a  m i ę s a ,  

f r o te r k i ,  s u s z a r k i  d o  r ą k  i d o  w ł o s ó w ,  g a r n k i  e l e k t r y c z n e ,  

ż e l a z k a  s u c h e  i  z  n a w i l ż a c z e m ,  t e r m o w e n t y l a t o r y ,  

k u c h e n k i  e l e k t r y c z n e ,  lo k ó w k i ,  p r o d i ż e ,  p r a l k i  w i r n i k o w e ,  

w ir ó w k i ,  g r z e j n i k i  o l e j o w e ,  o p i e k a c z e  - r o ż n a  i tp .

Z ak ła d  czynny od pon. do p t. 10.00 - 18.00
w  soboty 9 .00  - 13.00

WULKANIZACJA 
KOMPUTEROWE WYWAŻANIE
kół do samochodów ciężarowych i osobowych
SPRZEDAŻ OPON (ceny fabryczne)
NAPRAWA OPON 
POGŁĘBIANIE BIEŻNIKÓW
LUBOŃ
wjazdy ul. Żabikowska 
przy Strumieniu Junikowskim  
ul. Południowa
CZYNNE OD PON. DO SOB. 7.00 - 21 .00  
po uzgodnieniu telefonicznym 24 h 
tel. 130 - 028
posiadam transport 9 ,3 t 10711
wywóz nieczystości płynnych 
wystawiam  faktury VAT

Sprzedaż m ateriałów  wulkanizacyjnych  
firm  Schreder (Francja) i Apascal (Wlk Brytania)



N a p r a w a

lo d ó w E k  

ZAMIłAŻAREk 

i c h ło d N i 

ORAZ 

MONTAŻ

D o j A z d  b E Z p łA T N y

TEL. 107-454
K o M O R N ik i

ul. 5^Eqo Maj*a 8
(009)

Zakład Usługowy 
Lech Nowacki
R e m o n ty ,  a d a p t a c j e ,  

ś c ia n k i  d z i a ł o w e ,  p ły tk i i tp .
V A T , g w a r a n c je ,  r e fe r e n c je

L ub oń , ul. 1 M a ja  2a
Tel. 1 3 0  - 5 8 5

Usługi
transportowe 
(żwir, ziemia) ̂

[ wykopy ziemne |

^(036)

Luboń
ul. Kołłątaja 14 
tel. 103 - 293

W arsz ta t ślusarsk i

W Y R Ó B  S P R Ę ŻY N

L uboń
ul. A rm ii P oznań  38

1 3 1 -6 9 5
(027)

■ TAXI OSOBOWE - DOJAZD W I STREFIE BEZPŁATNY ■ 
i  10% ZNIŻKI DLA STAŁYCH KLIENTÓW ■ ZAKUPY N A  TELEFON a 

i  NAJTAŃSZY TRANSPORT BAGAŻOW Y ■
1005)

LODÓWKI - ZAMRAŻARKI
Naprawy w domu klienta

tel. 107-530 lub 771 -063
Niskie ceny - Bezpłatny dojazd! 
Komorniki, ul. Fabianow ska 1 1 (008)

SUPER OKAZJA !
Sklep Wielobranżowy MP O Ł  C E I W ^ w  Luboniu 

ul. ks. Streicha 35/37 (przy kościele)

P O L E C A  B A R D ZO  T A N IO  D U Ż Y  A S O R T Y M E N T  
N O W E J O D Z IE Ż Y  I  G A L A N T E R II

np: koszule, suknie, szorty, bluzy, żakiety, spódnice,
kurtki już od 95.000 zł.
bluzki, golfy, trykoty, spodnie od 20.000 zł.
szeroką gamę kostiumów, garsonek,
płaszczy od 250.000 zł. i obuwia od 35.000 zł.

P on ad to  p o lecam y wyroby tekstylne, 
d z ie c ię ce , szk o ln e i zabawki.

Przyjdź - zobacz - zapraszamy codzienn ie
od 9.00 do 17.00.

UWAGA!!! m im o bardzo korzystnych cen
DODATKOW A BONIFIKATAy

Usługi introligatorskie 
oprawa ksiqżek,czasopism  

prac dyplom owych, 
magisterskich, 

dokum entacji, roczników.

szybko! tanio!
Luboń,

ul. Paderewskiego 29 
(daw. Pasikowskiego) 

tel. 102 - 435 (0i3)

"KARCHER"
C z y s z c z e n i e  d y w a n ó w ,  
w y k ł a d z i n ,  t a p i c e r k i  
m e b l o w e j  i  s a m o c h o d o w e j

- c z y ś c i m y  t y l k o  ś r o d k a m i  
K A R C H E R - a

P ozn ań , te l. 67 - 02 - 37
(011)________  >

ZAKŁAD ŚLUSARSKI
Antoni Klatkiewicz

Luboń, ul. Podgórna 38, te l. 1 0 5 - 2 0 5

- s to ły  w arszta to w e , regały , 
sto jaki specjalne, w ia ty , parkany, 
kraty , bram y, prace rem ontow e,

- rem onty betoniarek, 
taśm ociągów  itp.

Wystawiam faktury VAT
Istnieje m ożliwość płatności ratalnej.

(030)

"KpNSTAL"
Ślusarstwo 

Luboń 4,
ul. Ratajczaka I3 a

wykonujemy
ó  drzwi
ó  okna wystawowe 
ó  bramy wjazdowe 

i garażowe 
ó  kraty 
ó  balustrady 
ó  ogrodzenia 
ó  konstrukcje stalowe 
ó  siatka 

ogrodzeniowa

Prywatne Biuro 
Projektowe
■ projekty indywidualne 

i typowe
■ nadzory budowlane 

i kierownictwo robót-
■ adaptacje projektów 
« zbieranie niezbędnych

dokumentów 
wybór wykonawców

notarialne i podziały 
mapki sytuacyjne 

Luboń, ul. Agrestowa 1 
(przy Szkolnej) 
te l. 102 - 9 8 3

UWAGA!
BEZPŁATNIE UDZIELAM 

WSZELKICH PORAD 
[(nin) ~ BUDOWLANYCH



G A B IN E T
P E D IA T R Y C Z N Y

Maria Przymuszała
lekarz chorób  dziecięcych

Luboń, ul Ks. S tre icha 17

TEL: 130 - 482
TAKŻE WIZYTY DO M OW E

Lek. Med.
Daniela Rogal - Przybylak

ginekolog położnik

Luboń, ul. Dworcowa 20 
(przy przejeździe 

do Zakładów Chemicznych)

poniedziałki, środy 1 7 - 1 9

również rejestracja 
telefoniczna ^
od godz.ló, tel. 130-830

Gabinet Ortopedyczny
dr med. Leszek Romanowski

- ortopedia
- chirurgia ręki
- chirurgia urazowa

•  Luboń, ul. Poniatowskiego 20, Przychodnia Rejonowa, pokój 104 
poniedziałki 16.00 -17.00

•  Poznań, ul. Dolina 10/2 (przy Rynku Wiideckim) 
poniedziałki 18.00 - 20.00, środy 16.00 -18.00  
tel. 33-56-52 (w godzinach Przyjęć)

W sprawach pilnych tel. 3 0 - 6 2 - 4 4  <

SPECJALISTYCZNE GABINETY LEKARSKIE

Luboń, ul. Żabikow ska 62 (Pawilon)
Oferujem y diagnostykę i leczenie w zakresie:

t>

0

0

t>
O
o
o

Ginekologia i położnictwo

Choroby serca, EKG 
Interna
Chirurgia ogólna 
Poradnia chirurgii naczyń
Laryngologia

Dermatologia

pon. 18.30 - 20.00 
czw. 17.30-19.00

wt. 17.00-18.30 
czw. 16.00 -17.30

485-312 

676-395

pon. 16.30- 18.00 W  328-015 
pon. 16.30- 18.00 <@  328-015 

pt. 16.30- 18.00 @  678-153

Okulistyka śr. 16.30 - 17.30 1on n«7
pt. 16.30- 17.30 ^  13CM)87

USG, położnictwo, ginekologia,
badanie piersi, jamy brzusznej w olne soboty 11.00 - 12.00

T akże  w iz y ty  d o m o w e .
H o n o ru je m y  u b e z p ie c z e n ia  m e d y c z n e .  

W y s ta w ia m y  re c e p ty  z g o d n ie  z  p rz y s łu g u ją c y m i z n iż k a m i.
(002)

PRYWATNY GABINET STOMATOLOGICZNY
LEKARSKO-PROTETYCZNY

FULL
DENT

♦  Zachodnie materiały, znieczulenia
♦  Protetyka w pełnym zakresie
♦  Lakiery zapobiegające próchnicy
♦  Porady, konsultacje bezpłatnie
♦  Pneumatyczny scaler do zdejmo­

wania osadów i kamienia, 
absolutnie obojętny
dla szkliwa zęba.

♦  RENTGEN NA MIEJSCU

Z A P R A S Z A M Y

ZA P A M IĘ TA J T w A j

FULL dom ow y  
DENT dentysta

l

L u b o ń ,  ul. K a r ło w ic z a  16, te l:  131 -305  
R e j e s t r a c j a  c o d z i e n n i e  1 0 .0 0  - 2 0 .0 0

Arkadiusz BANACH 
dr n. m ed.

GINEKOLOGIA - USG
•  D IAG N O STYKA I TERAPIA G IN E K O LO G IC Z N O -P O ŁO Ż N IC Z A
•  d ia g n o s ty k a  i b a d a n ia  g ru c z o łu  p ie rs io w e g o
•  O Z N A C Z A N IE  JA JE C Z K O W A N IA  (USG d o p o c h w o w e )
•  w sz y s tk ie  z a b ie g i w z n ie c z u le n iu  o g ó ln y m

Przyjęcia: w torki i piątki 1 4 - 1 9  
Rejestracja telefoniczna: 32 17 08  

(os2> Poznań, ul. Świerkowa 5 (Dębiec)

dr A n n a  H ornow ska - B an ach  1

'  OSTEOPOROZA
diagnostyka i leczenie 
(Densytometria)

✓  USG jam y brzusznej
✓  EKG

(031

Rejestracja,telefoniczna 32-17-08  
> Poznań, ul Świerkowa 5 (D ębiec)

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
STOMATOLOGICZNO - PROTETYCZNA
LUBOŃ, UL. KO ŚCIUSZKI 5 3 , TEL. 103  - 031

ZAPRASZAMY POIMIEDZIAŁEK-PIĄTEK 16.00 - 20.00 
CODZIENNIE SOBOTY 8 .0 0 -1 2 .0 0
STOMATOLOGIA

•  Leczenie (dorośli i dzieci) 
zachodnie m ateria ły
i znieczulenia

•  Chirurgia stom atologiczna

PROTETYKA
•  Protezy szkieletow e  

akrylanow e
•  Korony, mosty porcelanowe, 

m etalow e, akrylanow e
•  W kłady dokorzeniowe
•  Naprawa protez

ORTODONCJA
•  Aparaty  

korekcyjne
•  Diagnozy  

ortodontyczne

UDZIELAMY ROCZNEJ GWARANCJI NA NASZE USŁUGI 
PORADY I KONSULTACJE BEZPŁATNE



Luboń - Żabikowo, u l. Szafirowa 23 , te l. 1 0 2  - 8 6 2

d r  D a n u t a  D a ń c z a k  d r  P a w e ł  O t u l a k o w s k i  d r  m e d .  J a c e k  K a r o ń

sp ec . DERM TO LO G  sp ec . UROLOG sp ec . CHIRURG

w t o r e k  g o d z .  1 7 . 0 0  p o n . g o d z .  1 7 . 0 0  p i ą t e k  g o d z .  1 6 . 0 0

Ris
PRYWATNA PRZYCHODNIA STOMATOLOGICZNA

Poznań, os. Dębina, pawilon nr 1 (od ulicy Łozowej)

Centrum
SERDECZNIE Z A PR A SZ A

CODZIENNIE OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU

W GODZINACH OD 9 .0 0  DO 20 .00  
W SOBOTY OD 11.00 DO 17.00

ŚWIADCZYMY PEŁEN ZAKRES 
USŁUG STOMATOLOGICZNYCH 

(RÓWNIEŻ PROTETYKA)
CENY PROMOCYJNE
PRZEGLĄD JAMY USTNEJ

BEZPŁATNY !!!
(023)

G A B IN E T  LEKARSKI
PEDIATRA

Lek. med.
Jolanta M ichocka
Luboń, ul. ks. Streicha 7/2

tel: 130 - 350
Wizyty domowe u pacjenta

________________________________________________ (014)

BIURO PRAWNO -  RACHUNKOWE

TERALEX
- porady prawne
- umowy, pozwy, podania
- windykacja należności
- ustawa karna - 
skarbowa

- obsługa prawna małych 
firm i zakładów

- prowadzenie ksiąg 
podatkowych i 
rejestrów VAT

- ryczałt
ewidencjonowany

- zeznania podatkowe ‘
-  wnioski kredytowe, 
biznesplany

- doradztwo prawno - 
finansowe

- wyceny nieruchomości
r

ul. 1 Maja 24
LubońA  

P n - P t  17-19 
tel. 105 -21 1

Poznań: 
ul. Dm owskiego 35/2 

_______________tel. 651 - 17a j ]

p E f iiw n u A  o ę Ó L 9 &

*  leczenie otyłości
#  schorzenia pulm onologiczne

dr m e d . Andrzej K. Hyżyk

Luboń, ul. Okrzei 42, tel: 1 3 - 0 4 - 0 7

10.00 do
czynna codziennie od 10.00 

w soboty od

Wykonuję usługi na recepty,

pokój 104 w środy od 9.00 -11.00
(007)

L e k .  m e d . *»•£**

Lesław Lenartowicz Hanna Lenartowicz
s p e c j a l i s t a  C h i r u r g

Prywatny
Gabinet

Prywatny
Gabinet

Chirurgiczny
-  g a s t r o s k o p i a ,  

r c k t o s k o p i a ,  
s i g u i a i d n s k o p i a

-  c h i r u r g i a  o g ó l n a ,  c h o r o b y  
p r z c w t M h i  p o k a n n o w e g o

-  d r o b n e  z a b i e g i ,  w r a s i s ^ j i i c c  
p a z n o k c i e ,  k n r z n j k i  i t p .

-  l e c z e n i e  Ż y l a k ó w  o d b y t o
-  w s z y w a n i e  e s p e r a l u

KWALIFIKACJA
DO ZABIEGÓW
LAPAROSKOPOWYCH
W IZ Y T Y  D O M O W E
G O D Z . P R Z Y JĘ Ć
P N  - C Z W  1 8 .1 5  - 1 9 .0 0

Psychologiczny
D o r a d z t w o  r o d z i n n e

-  l e c z e n i e  
m o c z e n i u  

n o c n e g o  
u  d z i e c i  i t p .

GODZ. PRZYJĘĆ 
WT - CZW 17.00- 18.00

LUBOŃ, u l*  Lipowa 61 
t e l .  103 -  314 (Wig Poniatowskiego)

Lek. Med. Anna W oźniak
Specjalista Chorób Oczu
Przyjmuje
w Specjalistycznych  
G ab inetach  Lekarskich 
Luboń,
ul. Zabikowska 62 
(pawilon)

TEL. 130 - 087
środy i piqtki, 16.30-17.30

BIURO RACHUNKOWE
. ”RAM”

mgr Elwira Grochowska
y /  prowadzenie ksiqg 

podatkowych
r, prowadzenie rejestrów VAT 

Yjy obliczanie zryczałtowanego 
7 podatku dochodowego 

sporzqdzanie deklaracji ZUS 
Za.7 występowanie w imieniu 
7 klienta w US
Luboń, ul. 11 Listopada 166/2 

tel. 102-916 __(0V

P R Y W A T N Y  G A B I N E T  L E K A R S K I
lek. med. GRAŻYNA IWASIEWICZ

lekarz chorób wewnętrznych
Luboń, ul. Poniatowskiego 20
Przychodnia Rejonowa p. 104 (Poniatowskiego)
wtorek i piątek 16.00 -17.00

- porady lekarskie - badania wstępne
- EKG - badania okresowe

__________  (018)
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B O N  S Z A N S A

BANK PRZEMYSŁOWY W ŁODZI
SPÓŁKA AKCYJNA
ODDZIAŁ W LUBONIU, UL. SIKORSKIEGO 44

TEŁ. 131 - 411

to no w a  1 2 -m ies ięczn a  lokata term inow a , k tó re j w y so k o ść  oprocen tow an ia  
w zrasta w raz z  d łu g o śc ią  u trzym yw an ia  śro d kó w .

Oprocentowanie BONU SZANSA
•  W momencie wypłaty środków oprocentowanie naliczane jest za pełne miesiące utrzymywania
•  Dla każdego kolejnego miesiąca odsetki obliczane są według innej, wyższej stopy procentowej.
•  Odsetki dopisywane są do kwoty lokaty po każdym miesiącu.

Nominały i  rodzaje BONU SZANSA
•  Bony o nominałach 200 zł, 500 zł, 1000 zł i  5000 zł
#  Możliwość wykupienia bonów imiennych i  na okaziciela.

Wkłady oszczędnościowe gwarantowane są przez BANKOWY FUNDUSZ GWARANCYJNY

Z LOKATĄ PO SAMOCHÓD
Bank proponuje założenie lokaty samochodowej, 

dzięki której możesz zostać w łaścicielem  nowego samochodu już po miesiącu.

Okres utrzymywania lokaty - 3 miesiqce. 
Każda lokata bierzę udział w losowaniu 3 razy. 
Możliwy wybór innej marki samochodu. 
Losowanie każdego 20-go dnia miesigca.

DO WYGRANIA:
Fiat 126 dla posiadaczy certyfikatów
lokat o nominale 700 zł
Fiat Cinquecento dla posiadaczy certyfikatów
lokat o nominale 1200zł
Fiat Punto dla posiadaczy certyfikatów
lokat o nominale 2100 zł

U W A G A
K lie n c i  O d d z ia łu  w  L u b o n iu  j u ż  w y g r a l i :
F i a t a  1 2 6  w y l o s o w a ł  w ł a ś c i c i e l  c e r t y f i k a t u  n r  A - 0 0 0 7 9 0 /1  
F i a t a  P u n t o  w y l o s o w a ł  w ł a ś c i c i e l  c e r t y f i k a t u  n r  C - 0 0 0 0 6 6 /1  
F i a t a  1 2 6  w y l o s o w a ł  w ł a ś c i c i e l  c e r t y f i k a t u  n r  A - 0 0 0 8 2 8 / I

GRATULUJEMY 
WYKORZYSTAJ TĘ SZANSĘ

Zapraszamy od poniedziałku do piątku 
w godz. 8 .30 -1 5 .3 0

INFORMATOR LUBONSKI
♦  URZĄD MIEJSKI w LUBONIU

pł. Wolności 2 
lei. 130-011
czynny pn. 8.00 - 16.00 
od wt. do pl. 7.15 - 15.00 
oraz w sobotę 13.IV

t  Burmistrz Lubonia
dr Włodzimierz Kaczmarek 
tel. 130-141

♦  Rada Miejska Lubonia
przewodniczący 
dr Zdzisław Szafrański 
dyżury radnych w pon. 16-18  
tel. 130-011, w. 226

♦  POGOTOWIE RATUNKOWE
ul. Pułaskiego 15 
tel. 130 - 999

j ♦  KOMISARIAT POLICJI
ul. Powstańców Wlkp. 34 
lal. 130-997 lub 130-342

♦

♦

STRAŻ MIEJSKA
pl. Wolności 2
tel. 130-011. w. 224 lub 139-091

POSTERUNEK
ENERGETYCZNY
ul. Fabryczna 2 
tel. 130-302

STRAŻ POŻARNA
ul. Zabikowska 36 
tel. 130-998

LUBONSKI OŚRODEK 
KULTURY
ul. Armii Poznań 51 a 
tel. 130-581, w. 373 
czynny: pn. - czw. 1 0-18  
pt. sob. 1 2-20

DOM KULTURY ROLNIKA
ul. Sobieskiego 97 
tel. 130-072
codziennie: 10.00 -18.30 
Sala Historii Miasta
pn. - pt. 10 - 14. sob. 1 0-13

♦  BIBLIOTEKA MIEJSKA
ul. Żabikowska 42. tel. 130-972 
czynna: pn. śr. pt. 12 -18.30 
wt. czw. 10 -15 , sob. 9 -13

Redakcja LUBONSKie
Ogłoszenia i reklamy przyjmujemy 
w godzinach otwarcia Biblioteki.

♦  FILIE BIBLIOTEKI MIEJSKIEJ 
Filia nr 2
ul. Armii Poznań (Ośr. Kultury) 
pn. i pt. 12 -18  
2-ga i 4-ta środa 1 1 -17  
Filia nr 3
Zakłady Chemiczne (Biurowiec) 
wt. czw. 1 -sza i 3-cia środa 9 -1 5  
Filia nr 4
ul. Sobieskiego 97 (Klub Rolnika) 
wt, czw. 11-17.30, pt. 9 - 15

♦  MIEJSKA OŚRODEK POMOCY 
SPOŁECZNEJ
ul. Okrzei 65. tel. 131 - 939

PRZYCHODNIE 
Dziecięca, ul. C. Ratajskiego, 
tel. 130-691
Ogólna dla dorosłych, ul. Okrzei 65 
tel. tel. 130-362 
Ogólna, ul. Poniatowskiego 20. 
teł. 130 - 901

APTEKI
pl. Wolności 6, tel. 130 - 282 
czynna 8.00 -19.00 
w soboty 8.00 -13.00 
ul. Żabikowska 62 (pawilon) •
czynna 8.00 - 19.00 
w soboty 8.00 -13.00

POCZTY
Luboń 1, ul. Żabikowska 62. tel. 130 - 366
czynna pn. pt. 8.00 -18.00
wszystkie soboty 8.00 -14.00
Luboń 3, ul. Poniatowskiego 3, tel. 130 - 233
czynna pn. - pt. 8.00 -18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00
Luboń 4, ul. Sobieskiego 97. tel. 130 - 382
czynna pn. - pt. 8.00 - 18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00

♦  PORADNIA PSYCHOLOGICZNO - 
- PEDAGOGICZNA
codzinnie 8 -14 . pn. 8 -19

♦  BIURO NAPRAW TELEFONÓW
pl. Wolności 6 
tel. 130-004

♦  MIEJSKA KOMUNIKACJA 
AUTOBUSOWA
Spółka z o.o. "Translub“ 
ul. Przemysłowa 13 
tel. 130-145 
Całodobowa informacja 
autobusowa tel. 530 - 940

♦  SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
ul. Zabikowska 62 
tel. 130-171

♦  STACJA PKP LUBOŃ
ul. Dworcowa 
tel. 130 - 431

♦  PTTK
ul. Żabikowska 60 (piwnica) 
pon. 17.15-19.00
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SPÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY w POZNANIU
zał. w roku 1894

ODDZIAŁ W LUBONIU
62-030 plac Wolności 2, budynek Urzędu Miejskiego, wejście "B", II piętro

tel./fax 130-131

przyjm owanie  
oszczędności 
oprocentow anych  
w stosunku rocznym:

^  dla lokat
i wkładów terminowych

1- tygodniowych - 11%
2- tygodniowych - 12%
3- tygodniowych - 14%

udzielanie kredytów (stawki od 25.1.96)

na działalność gospodarczq oprocentowanych 
od 29% do 36% w zależności od skali ryzyka, 
w tym dla rolników 33%

^  dyskontowych 26%
^  Kredyty preferencyjne

- inwestycyjne dla rolnictwa AR i MR 
^  Kredyty preferencyjne obrotowe 

dla rolników 9,2%
1 miesięcznych - 15%
2 miesięcznych - 16%
3 miesięcznych - 18%
6 miesięcznych - 19,5%

12 miesięcznych - 21% 
24 miesięcznych - 22%

^  kredyty gotówkowe: do 6 mieś. 32%
powyżej 6 mieś. 34%

E^dla posiadaczy ROR: do 12 mieś. 28%
do 24 mieś. 30%

Odsetki naliczane sq według zmiennej stopy procentowej.
Bank stosuje kapitalizację odsetek po upływie zadeklarowanego okresu.
Wkłady oszczędnościowe sq gwarantowane przez Bankowy Fundusz Gwarancyjny.

O B S Ł U G A
w poniedziałki 
7 .4 5 -  15.30  
od wtorku do piqtku 
7.45 - 14.00

BANK PRZEMYSŁOWY w ŁODZI
SPÓŁKA AKCYJNA

ODDZIAŁ W LUBONIU, UL. SIKORSKIEGO 44
TEL. 1 3 1  - 4 1 1

OPROCENTOWANIE LOKAT NAJWYŻSZE W LUBONIU
Rach. bieżący (a vista) 9%

1- tygodniowe 15%
2 - tygodniowe 17%
3- tygodniowe 17,5%
4- tygodniowe 18%
1- miesięczne 18,5%
2- miesięczne 19%
3- miesięczne 20%
4- miesięczne 20,5%
5- miesięczne 20,5%

Bank stosuje miesięczną kapitalizację odsetek. 
Wkłady oszczędnościowe gwarantowane są 
przez Bankowy Fundusz Gwarancyjny.
W Banku Przemysłowym przyjmowane są także 
opłąty bieżące /czynsz, prąd, gaz, woda itp ./
Od tych wpłat Bank pobiera 0,3% prowizji.

6- miesięczne 21%
7- miesięczne 21 %
8- miesięczne 21%
9- miesięczne 21,5%  

10-miesięczne 21,5%  
11 -miesięczne 21,5%  
12-miesięczne 22,25%

2- letnie 23%
3- letnie 23%
4- letnie 23%
5- letnie 23%

za p ra sza m y

I od poniedziałku do piątku 
w godzinach 8.30 - 15.30


